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Św. Józef wychodzi z konspiracji
S y m p to m a ty c z n y  je s t  już  fa k t ,  iż w  k o n s ty  

tu c y jn y m  w y k a z i e  p o d s ta w o w y c h  p ra w  oby  
w ateli ,  w olność  su m ien ia  i w y zn a n ia  znalazła  
się p ra w ie  na s za ry m  końcu Poprzedzaną >ą 
ra. inn ym i:  p ra w o  do pracy ,  w y p o c z y n k u ,  o- 
chrony  zd ro w ia  i po m o cy  w  raz ie  choroby  
k o rzys ta n ia  z w a r to śc i  ś ro d o w isk a  natura lne­
go. M a te r ia l i s ty c zn y  sy s te m ,  dla k tó reg o  reh-  
gia s ta n o w iła  jed y n ie  „opium dla m a s ’’, p r z y  
zn a w a ł  w y r a ź n y  p ry m a t  c iaiu nad duszą.

W d o d a tk u  ow a w o lność  by ła  mocno i luzo­
ryczna. W b r e w  k o n s ty tu c y jn e m u  zapisow i.  
Kościół  nie mógł sw o b o d n ie  w y p e łn ia ć  sw oich  
funkcji .  O b y w a te l i  w rę c z  zm u sza n o , w  różny  
sposób, do  nie uczes tn iczen ia  w  re l ig i jn ych  oa 
rzęd a ch  Historia PRL to w  zasadzie  dz ie je  
w a lk i  z K o śc io łem  i osobam i w ie r zą c y m i:  pro  
ces b iskupa  K a c zm a rk a ,  in terno w a n ie  P rym a  
sa W y szyń sk ieg o ,  kam pan ia  a n tym il len i jn a .  
nagonka na b i sk u p ó w  w  zw ią zk u  z ich lis­
t e m  do b i sk u p ó w  n iem ieck ich ,  „w o jna  o k rz y

że" we W ło szczo w ej ,  m ęc ze ń sk a  śm ierć  k s ię ­
d za  Popie łuszki.

W ie le  osób nauczyło  się żyć  w e d le  zasady.  
„Panu Bogu ś w ie c z k ę  a d ia b łu  o g a re k ”, w y ­
ksz ta łc iło  w  sob ie  o b łudę  i d w u l ico w o ść .  Iluz  
to w a r z y s z y ,  g r zm ią c yc h  z t r y b u n  p r z e c iw  „ka 
d z id la n y m  oparom  k le r y k a ln e j  c ie m n o t y “ 
chrzci ło  p ó źn ie j  p o ta je m n ie  dz iec i  u> m iejskich  
kościo łach Na iluż pogrzebach ,  po  odejściu  
o f ic ja lnych  de legacji ,  p o c z tó w  sz ta n d a ro w y ch  
: o rk ie s t r y  w o j s k o w e j  p o ja w ia ł  się  c iuchutko  
w e z w a n y  przez  rodzinę  kapłan.

Presj i  c za só w  uległo n a w e t  niezależne ,  zd a ­
w a ło b y  się, ś ro d o w isk o  rzem ieś ln icze .  Od w iek  
w i e k ó w  g łęb o k o  rel ig i jne

„Zeszl i  do p o d z ie m ia ” cechow i patroni:  S w  
Józef. S w  Florian. S w .  Roch S z ta n d a ry  ce ­
c h o w e  dz ie lon o  na uczes tn iczące  w  pochodacn  
p ie r w s z o m a jo w y c h  i te,  k tóre  nosiło się  w  pro  
ces jach  Bożego Ciała. W zaproszenia  na rze ­
m ieś ln ic ze  im p r e z y  w k ła d a n o  d o d a tk o w o  kon

sp ira c y jn e  karteczk i,  inform ujące  5 Msza.cn 
Ś w ię ty c h , p o p rz ed z a ją c y ch  of ic ja lne  a k a d e ­
mie J e d n y m i  d r z w ia m i  w p u szcza n o  ks iędza ,  
k tó ry  pośw ięca ł  Dom R zem ios ła  d ru g im i  — 
T o w a rzy s z a  lub  Kolegę,  dokonu jącego  uroczy  
stępo przec ięc ia  w s tę g i  Jakaż  była  konfu zja  
lo p o w ia d a n o  mi taką h is to ry jk ę ) ,  g d y  p r z y ­
p a d k o w o  się spotkali .

D z ięk i  Bogu, to już  historia  
Ś r o d o w isk o  rzem ieś ln ic ze  t w o r z y  obecnie  

własną  C hrześc i jań ską  P artię  Pracy, ln ie  orni  
».ym p u n k tem  ogólnopolsk ich  ob ch o d ó w  Dn a 
R zem ios ła  k tó re  odbędą  się w  Z ie lonej  C ó rze  
w na jb l iższą  niedzielę ,  będzie  u roczys ta  Msza  
S w  w  K ośc ie le  Matki B osk ie j  C zę s to c h o w ­
skiej.  P o w ia d o m io n o  o t y m  w sz y s tk ic h  zo /no  
szo n ych  gości ca łk iem  oficjalnie

Udział ,  o c zy w iśc ie ,  nie je s t  o b o w ią z k o w y .  
Zasada  w o l n o ś ć  sumienia  i w y - n in - n  n-nmią  
zn je  u> obie  s t ro n y

EDW ARD .1. MINCKR

S I U 1T1 # 
B i i in i iK Wbijanie klinów

-\’ie pom ogło  sm o ło w a n ie ,  ani be to n o w a n ie  
Na ś w ie ż y m  fu n d a m en c ie  jak iś  neofi ta  w y ­
ka l ig ra fo w a ł:  LOV E  P L U R A L IZ M . A k u r a t  nie 
ma to nic w sp ó ln eg o  z P lu - ta rch em ,  b a rd z ie j  
z d u -ra lek sęm .  I chyba  nękana tak  p o ję ty m  
p lura l izm em , w y c h o w a n k a  „G a ze ty  L ubus­
k i e j ”, re d a k to r  Danuta  M y s tk o w sk a ,  w y s t ą p i ­
ła w  t e l e w i z y j n y m  pro g ra m ie  „Sto p y ta ń  do  
A n d rze ja  S z c z y p io r s k ie g o ” P rezen tu ją ca  dziś  
osza łam ia jące  blond w ło sy  i „K o n t a k t y ” p p 
redak tor ,  pope łn iła  oneg d a j  p ry n c y p ia ln y  w y ­

w iad  z g e n era łem  J a ru ze ls k im  Nic  to, że 
ponoć p y tan ia  a u to rk i  zosta ły  „ n a p ro s to w a n e” 
p rz e z  ja k ie g o ś  t o w a r z y s z a  M iinchhausena, w a ż  
ne, że  rzecz  całą podpisa ła  w ła s n y m  ( m ę ż o w ­
sk im )  n azw isk iem .  W p e w n y m  nonsensie  ro z­
m o w a  o d b y ła  się na k lęcząco. Po n iew ie lu  la ­
tach, ta sam a  p.p r e d a k to r  zadała  A. S z c z y ­
p io rsk iem u  p y ta n ie ,  c z y  nie c zu je  u ra zy  do  
generała  z t y tu łu  w p ro w a d z e n ia  t z w  stanu  
w o jen n e g o  i z  t y m  się w iąza ło ,  in t e r n o w a ­
nia autora  „P o czą tk u ” P y ta n ie  su g ero w a ło  za 
b a w ę  w  o p ra w c ę  i ofiarę. S z c zyp io rsk i ,  w s z a k  
E u ro p e jc zy k ,  nie e p a to w a ł  b l iznam i.  O d p o w ie  
dzia ł  p y ta n ie m ,  c zy  w ła śc ic ie lk a  m in i  s p ó d ­

niczki  zd a je  sobie  sp r a w y ,  ze  m ó w i  o P r e z y ­
denc ie  RP, w y b r a n y m  legaln ie  p rzez  S e jm  te j  
że  R ze c zy p o sp o l i t e j  — a c zk o lw ie k  bez  głosu  
zw o ln io n eg o  w  sw o im  czasie  z in ternow an ia  
m is tr za  m o w y  po lsk ie j  fnie m ylić  z T. K a r ­
p o w ic z e m )

My, prości ludzie  z B u d o w y ,  co to t e le w iz ję  
oglądają ,  a nie w y s t ę p u ją  w  niej, z ro zu m ie ­
l i ś m y  z tego ,  że A n d r ze j  S z c z y p io rk i  woli,  tak  
ja k  m y,  o w i ja ć  dru g ie  śn iadanie  w  pożółkłe  
ze w s t y d u  e g ze m p la rze  „GL."  u; k tó rych  to 
re d a k to r  M y s tk o w sk a  ro zm a w ia ła  z su per  — 
g w ia zd ą  K r a w c z y k i e m  K r is to fe rso n em ,  tudzież  
„o so b o w o śc ia m i” e s t r a d y  radz ieck ie j .

W ogóle p r z y b y w a  w  tzw .  o śro d k a ch  m aso­
w eg o  porażania ,  ludz i  o d w a ż n y c h  i g o r l iw yc h  
W inn ej  ju ż  in s ty tu c j i  a ud ia lne j ,  zadekretoura  
ni, p a r ty jn i  a te iśc i  „obsługu ją” k a to l ick ie  i m ­
prezy .  O c zy w iśc ie  fa ch o w o  i z  ca ły m  d o b ro ­
d z i e j s tw e m ,  n ie rza d k o  nagradzanego ,  in w e n ­
tarza. P o w ie d z m y ,  że  je s t  to t y lk o  nietakt.  
T a k im  n ie ta k te m  by ło  ró w n ież  .,o b s łu g iw a ­
n ie” obrad  o k rąg łego  sto łu  p rze z  to w a r z y s z y :  
Barań sk iego  i Z a k r ze w sk ie g o  . _______

Oióż,  m y ,  na B udow ie ,  taki  p lura l izm  chro-  
m olim y!  N a z y w a m y  rzecz po prostu po im ie ­
niu: w ś l in ia n ie m  się. J e s t e ś m y  w  s ta n ie  b y n a j  
m n ie j  nie w o je n n y m )  zro zu m ieć  ludzk ie  p rz e ­
cież schorzenie,  zw ane  am nezją.  W o le l ib y śm y  
j edn ak ,  ż e b y  w  p e w n y ch  k w es t ia ch  1 i « 1 «  t  
t o w n i  fun kcjonar iusze  pióra 1 m ikro fonu  
zapadli  na afazję  1 o p i s y w a l i  rzeczyw is tość . . .  
na migi. Miganie to nrzecteż  w y b i tn a  p r z y ­
padłość  d z ie n n ik a r sk ieg o  fachu

M ając  jed n a k  na w zg lęd z ie  p r e m ie ro w e  mi
1o s ie rd z ie  i o d n o w ie n i '  m o ra ln e  np. Marii  
M agdaleny ,  d o ch o d z im y  Je wniosku,  ze 
t z w  życiu ,  w s z y s tk o  jest  m o ż l iw e  — naw et  
o d w ra ca n ie  kota ogonem  T y lk o  *•1 t 1 .. j.artoę. długimi p t  wMagdalena „zm y ła  s u w ,  ? ,,, 
nie też .  a l e  u - m ^ n y m i  w ło sa m i W spó łczesn e  

ia w ró co n e” u ż y w a  jo do tego peruk  l o k  to 
w ło sy  można ściąć jio.farbować. albo za p u ś­
cić — tu-arzy  nie sposób -zmienić C h yb a ,  ze  
p r z y k r y j e  się  ją gaze tą  lub m ikro fonem .

C zas  na w b i ja n  e *  ścianę.

' P A N  C ZESIU

Dzień Matki Ziemi
20 lat tem u w  U SA  20 m ilion ów  ludzi ucze­

stn iczy ło  w n a jw ięk sze j d em onstracji w  o b ­
ronie  M atki Z iem i. Na u lice w y lę g a ły  tłum y, 
aby zw rócić  u w agę w ładz na problem y ek o ­
log ii. Z bierano śm ieci, u sy p y w a n o  z nich k op­
ce przed siedzib am i sąd ów  i w ład z  lokalnych , 
sad zon o  tra w ę  drzew a i k rzew y , p iętn ow an o  
n a jw ięk szy ch  tru cic ie li.

U ra to w a n ie  M atki Z iem i przekracza m o żli­
w ości jednostk i, narodu, rząd ów  k ilku  krajów . 

S ta je  się  zadan iem  ludzkości.
22 k w ie tn ia  1990 roku z in ic ja ty w y  prof. 

D en isa  H ayesa  z U n iw ersy te tu  S tan ford  w  
K aliforn ii p rok lam ow an o D n iem  M atki Z iem ii
o za sięg u  św ia to w y m . U czestn iczyć  w  n im  
będzie  120 państ\V.

D zień Z iem i 1990 je st  zaproszen iem  dla każ  
dego o b y w a te la , grup  d z ia ła jących  na rzecz  
■Środowiska. p arlam en tów , rządów  i organ i­

zacji re lig ijn y ch  dc dzia łań  p roekolog icznych  
pop ularyzu jących  now ą h ierarh ię  w artości:  
różnorodność bogactw  b io logicznego, zdrow ie  
cz ło w iek a  rozum iane w sposób ca ło śc io w y , 
rozw ój przem y słó w  ratu jących  z iem ię, rozw ój 
ro ln ic tw a  a ltern a ty w n eg o  b ęd ącego  w  har­
m onii ze  śro d o w isk iem  natu ra ln ym , ochrona  
teren ó w  zb liżonych  do n atu ra lnych .

R ealizacja  tych  czyn ności w ym aga  szero k ie ­
go poparcia sp o łeczn ego  w yk raczającego  poza  
gra n ice  p ań stw , czy sy stem ó w  polityczn ych . 
P o w sta ła  M iędzynarodow a Rada Sp onsorów  i 
K oord ynatorów  z cen tru m  w  U n iw ersy tec ie  
Stanford .

K o o rd yn ato !em  D nia Z iem i w  P o lsce  jest 
p oseł z K ataw ic  Jan  R zym ełk a . W n aszym  
kraju jest szczeg ó ln ie  dużo do zrob ien ia  w 
te j dzied zin ie . N a jw a żn ie jsze  jest: p rzeła m a ­
nie  b iern ości ek o lo g iczn ej n ajszerszych  krę-
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g o d z in  
s i ę  za p ;  
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„£ów o b y w a te li eduk acja  proekologiczna dzieci
i m łod zieży  ak ty w n a  troska  lo k a ln ych  grup  
m ieszk ań ców  o środow isko , w ła sn e  życie  i 
zdrow ie.

_  ^  _21 k w ie tn ia  o godz. 10 w sali nr £ w  W SP  
w  Z ielonej G órze odbędzie s ię  III K onferencja  
E kologiczna zorgan izow an a przez S to w a rzy sze­
n ie  P A X  i Sp ołeczn e T o w a rzy stw o  E kolog icz­
ne „Pro V ita ” W program ie referaty: E tyka  
sp ołeczn a  a ekolog ia; N orm y w ita ln e  w  e k o ­
logii; Z ałożenia program u eduk acji ek o lo ­
g iczn ej sp o łeczeń stw a; E dukacja ekolog iczna  
w polsk iej szkole; M ikrosystem  w y ch o w n w -  
czo -ek o lo g iczn y ; W ybrane zagad n ien ia  w y ch o ­
w a n ia  i k szta łcen ia  — przygotow an e przez  
n a u k o w có w  z W a rs/a w y , P oznania  i Z ielonej 
Góry.
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S P O R O D O M  K A TO LIC K I
KONRAD STANGLEWICZ

Nigdy przedtem , nigdy też polem  m iasto nie przeżyw ało takich w yda­
rzeń, jak  w ów pam iętny poniedziałek, 30 m aja 1960 roku. W iele jeszcze 
godzin po „zielonogórskich w ypadkach” na ulicach śródm ieścia wyczuwało 
się zapach gazów łzaw iących. N ieprędko też uzupełniono w yrw any bruk 
na P lacu W ielkopolskim .

Każdem u ze św ia d k ó w  tam tych  w y d a ­
rzeń inny epizod utkwi? n a js iln ie j w  
pam ięci. Co czło w iek , to inna perspekty­

w a, inna opow ieść. B ez c ią g ło śc i i chronologii. 
R uchom e m ig o tliw e  obrazy.

G az, szarpani ludzie, b ite kob iety  — kto to 
zobaczył w łącza ł sit; w akcję  n ie  m yśląc  o kon  
sek w en cja ch . Z jed n ej strony petardy, z dru­
g iej grad kam ien i Im p row izow an e punkty  
opatrun kow e po bram ach i w  m ieszkaniach!

W idok okna k am ien icy  przy Ś w ierczew ­
sk iego: m ilic jan t goni k ilku  w yrostk ów , k tó ­
rzy m kn ą w  c iem n ej bram ie. Po chw ili w y ­

lęgają  już bez m ilic jan ta , jeden  z nich trzy­
m a pałkę.

W idok z placu: bruk ow iec rzucony z tłum u  
m iażd ży  p rzeciw gazow ą m ask ę na tw arzy  m i­

jan ia . T en m o m en ta ln ie  pada zalan y  krw ią .
-  ° nCa *ycia zapomnę tego obrazu 

W w lff m ! ”3 A ndrzej r . — całą szerok ością  
tsteip liilie , lawą, od strony dworca idzie 

oddział w długich podgumowanych płaszczach 
z wyciągniętymi palami. To m u sia ło  m ieć  
m iejsce  już późnym  pop ołudn iem . W cześn iej 

rosław  R. obserw u je z okna p rzyryn kow ej 
K am ienicy jak grupka zapa lczyw ych  kob iet  

apiera na m ilic jan ta . T w arze w y k rzyw ion e  
Zioscią, cos krzyczą, w yciągają  ręce. On cofa  
fcię b e z ra d n ie  i t łu m a c z y , że je s t  n ie w in n y , ±q 
też  chodzi do  kościo-ła.

A tm o sfe ra  b y ła  n ie z w y k ła , a p o d n ie c e n ie  po 
tę g o w a ł jeszcze  d źw ięk  k o śc ie ln y ch  dzw onów .
— Czułem jak  cierki przebiegają m i po grzbie 
CiC ynowi Stanisław  D., wówczas siedem­
nastolatek — jeszcze teraz wspominamy nie- 
Ktedy z kolegami, jak  to robiliśmy w Zielonej 
Górze powstanie. Pam iętam  jak  do przeciw­
pożarowego basenu podjechał milicyjny sa ­
mochód porwany spod komendy miasta, 
wskoczyłem na stopień. Jechaliśm y przez mia 
lim-r., vcząc ‘. wym achując czym się dało:

a’ rewolucja! Koło dworca zawróciliśmy 
'  Stronę rynku, gdzie zeskoczyłem z wozu.

pojechali dalej. Później mówiono mi, żc 
samochód utonął w Wagmostawie.

K ilka  godzin euforii S ta n is ła w  D. opłacił 
n ocnym  aresztow an iem . Już w  sam ochodzie  
"Ostał w ycisk . P otem  szybki proces i w yrok:
’ m ies ięcy  w ięzien ia  O dsiad yw ał w raz z k il  
KUnastoma z:elonogórzanam i pod G órow em  
ła w ieck im , 3 km  od ro sy jsk ie j granicy . P o­

tem  d ługo ten  fa k t uk ryw ał. S łysza ł, że inn i. 
fe-orzy nie uk ryw ali skazan ia  w  a n k iec ie  per­
son a ln ej, m ie li k łop oty  w  pracy.

P an  K rzysztof D. stary z ie lonogórsk i fo to g -  
ra, sam  dla s ieb ie  by ł zaw sze pracodaw cą, nie  
m ial w ięc  pow odu by uk ryw ać fa k t rocznego  
uw ięz ien ia . No, w styd  m u b y ło  przed dziećm i. 
Wie chcia ł by m y śla ły , że ich ojciec  jest kry­
m inalistą . D latego prosił o p rzen iesien ie  z w ię  
?*enia z ie lon ogórsk iego  gdzieś dalej. W ylądo­
wał vv P otu licach . N a jp ierw  oskarżono go o 

’ że z k ośc ie ln ej w ieży  fo tografow ał rozru- 
z zam iarem  przek azan ia  zdjęć A m eryka- 

° m - R ew izja  w  fo tograficzn ym  zakładzie n ic  
rnal'n '10£^x fcdnak dow odów . „ S zp iegow sk ich ” 
pr2< S ? łó w  m e znalaziono. a le  przy okazji p o -  
Uroczy J ftl.a F!0 w szy stk ie  f ilm y  z kom u n ijn ych  
klientorn ci- ,Trzpba by ło  zw racać n iek tórym  
tach. To d*®^ezki. W yrok o d sia d y w a ł w  ra-
i  b łaga ła  żonie, która chodziła  do -sądu
p ięcioro  m ałJ^u m a 2 CZeg0 ży ć ’ a w  dom u  
trzykrotn ie „ a ,  dzieci. Z w aln ian y  b y ł w ięc  
rodzinę i w ra r * * 4 m ies ią ce , by  zapracow ać na

— Był tak i siei °  p.u^ a‘
K rzysztof —  je d - ‘ ~  w spom ina  pan  
mnie zeznawał] r  z. t5ch> którzy przeciwko 
to żc fotografowałem k upad ,° oskarżenie o 
Malesach organizowałem®?1̂ 1?11’ łe  w  <lcl.*: 
,łf»nu Katolickiego, z  t lm  ? ' szli br0nic ł  n  sierżantem  spotka

łem się kiedyś w Ratuszowej. Przepraszał, 
mówił , że co zeznań namówili go koledzy. 
Nie chciałem z nim rozmawiać. Kiedy znlarł, 
na prośbę jego Jony, robiłem zdjęcia z jego 
pogrzebu.

D otk liw ym  sk utk iem  „zielonogórsk ich  w y ­
pad ków ”, poza fizyczn ym i obrażen iam i, b y ły  
liczne procesy karne przeciw ko uczestn ikom  
zajść — W ystarczy ło  być na m iejscu  w y d a ­
rzeń — m ów i m ecenas W alerian  P iotrow sk i

władze nie uznawały i domagały się usunię­
cia z Zielonej Góry. A jednak biskup nie usta 
pił.

Ż ądan ie u sun ięcia  ks. M ichalsk iego  n ie  po­
jaw iło  się  po raz p ierw szy . W 1953 roku pod 
n acisk iem  w ładz zie lonogórsk ich  m usiał o d u ś  

cić sw oją  p arafię. D opiero n orm alizacja  sto ­
su nk ów  m iędzy pań stw em  a kościo łem , jaka  
n astąp iła  z ch w ilą  przyjścia  G om ułki, um ożli­
w i l i  m u pow rót do Z. G óry w grudn iu  195S 
roku. A le spokój nie trw ał długo. Już w  lip cu  
11158 p ojaw iła  się korespon dencja  pom iędzy  
w ładzam i K urią w  spraw ie ks. M ich a lsk ie­
go. upom nien ia , by „przerw a! d zia ła lność  
szkod liw ą dla p a ń stw a ”. W ładzom  nie podo­
bało się , że „z ambony potępiał fakt organizo 
wania szkoły bez nauki religii”, w sali D om u  
K ato lick iego  organ izow ał am atorsk ie  n ieocen  
zurow ane p rzed staw ien ia  w id ow isk a  ra lig ijne  
go „M ęka P a ń sk a ” i sztuk i Z aw ieysk iego  
„Rozdroże m iło śc i”, na zew nątrz kościo ła  wy 
w iesza ł og łoszen ia  „których nie poddano kon­
troli urzędowej”.

Po m ajow ych  „w yp ad k ach ” w 1960 r. m iar  
ka się  przeb reła . Jan L em bas, ów czesn y  prze 
w cd n iczący  prezyd ium  W R i, p isał do K urii:

— a już k w e s t i ą  Interpretacji sądu b v ło  r o z ­
strzygnięcie czy oskarżony popierał demon­
strantów . Oskarżano o czynną napaść na mili 
cję, o udział w zbiegowisku m ającym  cele 
przestępcze. Wyroki były ciężkie kilkuletnie. 
Pam iętam , że 18 czerwca 1960 roku odbywał 
się duży proces, w  którym  oskarżonymi byli 
między innymi bracia G. Rozprawa odbywała 
się przed sądem powiatowym, ale w  sali są- 
du wojewódzkiego. A tmosfera wrogości, nie- 
chęci sądu wobec oskarżonych była b a r d z o  
wyczuwalna. S tarannie w yreżyserowana sce­
neria: liczne grupy m ilicjantów  w prow adza­
jące oskarżonych na salę... Bracia G. skazani 
zostali na cztery lata pozbawienia wolności.
Jak  to się w tedy mówiło: „Cztery k am ien ie_
cztery lata, jeden kam ień — jeden rok”.

Pośród inn ych  skazana W  była  znana z ie- 
lonogorska lek ark a , dr Izabela  N. O skarżył ją 
 ̂ann y  fun kcjon ariu sz  o to, że od w ów iła  m u  

udzielen ia  pom ocy w  p ierw szej ko lejności. 
N ajp ierw  zajęła  się  rannym i cy w ila m i, jego  
zo staw ia jąc  na k on iec  i zn iew ażając  przy oka­
zji w ładzę.

J eże li kom u ś udało się  przeciągn ąć rozpra­
w ę do sierp n ia  lub w rześn ia , m iał szansę  uzy­
skać za w ieszen ie  kary. N ajsurow sze  w yroki 
w ym ierzano w procesach  tuż po w ypadkach . 
Z up ływ em  m iesięcy  sęd z io w ie  łagodn ieli.

K sięd za  K azim ierza M ichalsk iego , probosz­
cza parafii św . Jadw ig i, w p raw dzie  n ie  aresz­
tow ano, a le  „G azeta Z ielon ogórsk a” w yd ała  
nań w yrok , określa jąc jego  obronę D om u K a­
to lick iego , jako w yn ik ającą  „jedynie z cias­
nych, m aterialnych interesów, z awanturnicze 
go dążenia do przeciwstawiania wiernych wła 
dzy ludowej i je j zarządzeniom". N a siliły  się 
szyk an y  ze stron y  w ładz. K siądz M ichalsk i pi 
sa ł do K urii:

„Przewodniczący Prezydium MRN, w obec­
ności kierow nika wydziału wyznań Jabłońskie 
go I sekretarza miejskiego, oświadczył ks. 
Szuścikowi, że nie uznaje pisma parafii z G 
czerwca GO r. z moim podpisem, ponieważ nie 
uważa m nie za proboszcza”.

To nie był przypadek w yjątkow y — m ów i 
k an clerz ku rii ks. M arszalik  — częste były 
wówczas fakty  nie uznaw ania proboszcza 
przez władze. Nasz ordynariusz nie uginał się. 
Najlepszym dowodem była późniejsza spraw a 
ks. Nowaczyka, którego także przez szereg la t

.,Ks. Kazimierz Michalski, jako główny inieja 
tor gorszących zajść w dniu 30 m aja br. w Z. 
Górze nie może zdaniem naszym w dalszym 
ciągu  przebywać na terenie m iasta”. Żądano  
jego usun ięcia  „w n ieprzekracza lnym  term inie  
do dnia 6 czerw ca  1960 r.”.

B iskup  na razie trw ał przy sw oim  i n ie  usu­
w ał n iepok orn ego  proboszcza. D opiero w  grud  
niu tego roku ks. M ichalsk i, p od łam an y w y ­
darzeniam i, poprosił o urlop zdrow otny. W te­
dy n astąp iła  zm iana. Na p robostw ie zastąp ił 
go ks. N ow ick i.

W ten  sposób odszedł z Z ielonej G óry p ierw  
szy  pow ojen ny proboszcz parafii św . Jadw ig i. 
Zm arł w latach sied em d ziesią tych  w  P ozna­
niu , gdzie osiad ł na em eryturze.

K im  byl ten człow iek  urodzony jeszcze u 
sch y łk u  ub ieg łego  stu lec ia , w  1898 roku? —  
Był człowiekiem głębokiej w iary — m ów i se­
nator P iotrow ski — ukształtowany przez klu 
turę Wielkopolski, miał poczucie iailu i p ra ­
worządności. Byl także bardzo przystojnym 
mężczyzną, stanowczym, niekiedy nawet po­
rywczym. — Tak w stosunku tło ludzi byl na­
wet przykry — m ów i ks. in fu ła t M arszalik  —  
a?e Boże kochany to mógł być skutek doś­
wiadczeń obozu koncentracyjnego, w Dachau 
spędził przecież pięć lat.

Ciągle zadaję sobie pytanie: dlaczego tak  
gwałtowne zajścia miały miejsce w łaśnie tu, 
\v Zielonej Górze, cichym, podówczes 50-ty- 
sięcznym mieście? — Wie pan szarzyzna była, 
bieda i niedostatek — m ów i pan S ta n is ła w  — 
nawet ubranie kupowało się na raty. Ten pro 

;st musiał w ludziach drzemać.
— P roszę przypom nieć  sob ie n ied a w n e  w y ­

darzenia w  NRD — dodaje W. Piotrowski — 
tam  też w szystk o  na pozór było uładzone. Jesz 
cze w październ iku  ty s ią ce  lu^zi defilowały 
przed H oneck erem , a już w listopadzie padł 
Mur. R ap tem  w szy stk o  się  załamało. Podłożem 
zajść w Zielonej Górze był b rak  akceptacji 
władzy kom unistycznej od 1945 roku. Ludziom 
odbierano kolejne sfery wolności. W szkołach 
zlikwidowano naukę religii... Więc kiedy przy 
szedł ten mom ent i władze wyciągnęły rękę 
po Dom Katolicki, to ludzie poczuli że odbie­
ra  im się resztki nadziei. Bo mimo wszystkich 
swoich niedoskonałości, czuli się z Kościołem 
związani. To była wartość, o k tórą byld skłon 
ni walczyć. I w tedy nastąpił wybuch.
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7.30
Z B IG N IE W  N IK IT IU K  przygotow ał serw is  

in form acyjn y , który rozesłany zostan ie  te le ­
ksem  do 30 zak ładów  w ca łym  region ie , te 
przekażą go następnym . C zołów kow a viado  
m ość — o w czorajszym  sp otkan iu  z d e leg a ­
tam i na Zjazd K rajow y, na którym  dysk u lo  
w an o  o popraw kach  w sta tu cie  Z w iązku i 
projekcie  u ch w ały  program ow ej. Z ielonogór  
ską „Solidarność* (ok. 25 tysięcy  członków ) 
rep rezen tow ać b ędą  w  G dańsku: ślu sarz  Z e­
non O leszew sk i z Z akładu P rzek aźn ik ów  w  
Żarach, n a u czy c ie l M arek B ud niak  ze Z bą­
szynka. A ndrzej Stróżyk  („Zastał" p rzew od­
niczący  M iejsk iej K om isji M iędzyzak ładow ej)
i n ow osolsk i lek arz  K rzysztof L ubccki. Poje  
dzie też oczy w iśc ie  sze f R egionu — W iesiek  
W ysocki.

Prócz serw isu  te lek so w eg o  w y d a w a n y  jest  
b iu le ty n  w nak ładzie  500 egzem plarzy . Na  
zw iązk ow ym  p ow ie laczu  odb ija  s ię  ró w n ież  
su k cesy w n ie  w sze lk ie  m ater ia ły , przydatne  
kom isjom  zak ładow ym . Na przykład  — infor  
m ator D epartam en tu  Z atrudn ien ia  M PiP S  
„O czym  każdy  bezrobotny w ied z ieć  p o w i­
n ien”. N iestety , za in tereso w a n y ch  tym i spra  
w a m i jest coraz w ięcej.
8 .0 0

C ałe k iero w n ictw o  Zarządu R egionu  sp oty  
ka się  z p rzed sta w icie la m i N IK -u , którzy kon  
tro low ali w y ry w k o w o  sposób rea lizacji uch­
w ały  o zw o ln ien ia ch  gru p ow ych . W arto zano  
t ' .v a ć  p o d staw ow e u ch y b ien ia  d y rek cji zakla  
d ów  i k om isji zw iązk ow ych , przyda się  jako  
przestroga dla inn ych .
1 0 .0 0

W iesław  W ysocki rozpoczyna „urzęd ow a­
nie". Jako p ierw si w  k olejce: Jan  K udła  z 
„So lidarności” P o lsk ich  K om batantów , d e le ­
gacja  T N O iK -u  z propozycją organizacji szko  
leń  zw iązk ow ych , Zarząd M iejsk i PTTK , któ  
rem u „nie uk łada s ię ” fin an sow a  w spółpraca  
z Z arządem  W ojew ódzkim .

N ik itiuk  w ysk a k u je  do U rzędu W ojew ódz  
k ieg o  na za ło ży cie lsk ie  zeb ran ie  Z ielonogór­
sk iego  S tow arzyszen ia  P om ocy Szkole . Je- 
r Ły  T w a ro w sk i stu d iu je  m a ter ia ły  dotyczące  
bezrobocia . E lżb ieta  D rcw k a -D o b crstc in  —  
d ok um enty  P rzed sięb iorstw a  Z w iązkow ego  
„L ubusz" (jest w nim  przew odniczącą Rady  
N adzorczej). O w a spółka z o.o., w  k tórej 99 
proc. u d zia łów  posiada F undusz G ospodarczy  
,.S ” ma zap ew n ić  R egionow i i poszczególnym  
organizacjom  zak ład ow ym  m ożliw ość  pod ej­
m ow an ia  d z ia ła ln ości gospodarczej.
I ł . 0 0

K sięg o w y  H ieronim  R u tkow sk i ślęczy  nad  
d o k u m en tacją  fin a n so w ą . F orm aln ie  R egion  
zrzesza 325 k o m isji, jednak ty lk o  212 prze­
kazuje  regu larn ie  sk ład k i. N ic  w ię c  d z iw n e­
go, że a k tu a ln ie  na kon cie  jest za led w ie  ok. 
24 m in z łotych . K ropla w  m orzu zw iązk o­
w ych  potrzeb.
1 2 .0 0

E lżb ieta O r e w k a - l ł o b c r s t e i n  „kon feruje” z 
kom isją  zak ładow ą n o w o so łsk ieg o  PKO , któ  
ra chce pob ud zić  do dzia łan ia  z ie lo n o g ó rs­
k ich  ko legów  (jeszcze n ie  za łoży ii u s ieb ie  
,,S’ ) i n aw iązać  z  n im i w spółpracę. Są n ie  
jako gośćm i, bow iem  w ięk szość  zak ładów  w 
N o w ej Soli za rejestro w a ła  się  w  R egion ie  Doi 
n oślą sk im  (tutaj jed y n ie  ZOZ, P K S, P S S , Za 
kład  E nergetyczn y  i S p ó łd z ie ln ia  In w alid ów  
„Z goda”). D zieje  ow ej frondy sięgają  la t 1980 
— 1981. P odobn ie  zresztą  jest z W olsztynem , 
c iążącym  ku R eg ion ow i W ielkop olsk iem u . 
Cóż, lep ie j sp rzym ierzyć się  z s iln iejszym i...

N ik itiu lt zaw ęd row ał do K uratorium  O św ia  
ty i W ychow ania . In terw en iu je  w  sp raw ie  
w y p o w ied zen ia  pracy lub sk iej p rzed szkolance  
oraz m ieszk an ia  d la  m łodego  m ałżeń stw a  na  
u ezy cie lsk ieg o  z S u lech o w a , k tó rem u  Urin i

¥ ;

v'.:
W

e k sm isja  z za jm ow an ego  dotychczas lokum  
(n a w ia sem  m ów iąc  — żadne z m ałżon k ów  do 
„S ' nie należy).
13.00

W ysocki częstu je  kaw ą  L idię K ościu szuk  i 
Ryszarda Kowaudego z k is ie liń sk ieg o  „Zaro­
lu ”. O boje z b ia łoczerw on ym i opaskam i na 
ręk aw ach , b ow iem  w zak ładzie  od 29 m arca  
trw a  strajk  o k u p acyjn y . 24 -osob ow a załoga  
p retestu je  p rzec iw k o  w ch ło n ięciu  ich m acie  
rzystej firm y przez R SP  w G ronow ie (szcze  
g ó ły  — G N  nr 8). Cóż jednak z tego, że sym  
p atyzu ją  z  n im i m ieszk a ń cy  w si („jakaś dzie  
w czy n a  z P O M -ow sk iego  b loku p rzyn iosła  
w ia d ro  sa ła tk i, k toś inn y  — blachę p la ck a ”), 
że w  U rzędzie R ady M in istrów , do którego  
dotarli, m ów ią  o n ich  „pączusie”. P óki co, 
o czek iw an ej kom isji z URM  n ie  w idać. Mo 
że pom oże te le .\ z R egionu: „U w ażam y postu  
la ty  za s łu szn e  i u zasad n ione , je steśm y  obu 
r z e n i  i z a n i e p o k o j e n i  b r a k i e m  r e a k c j i ” ?  P o
m oc bardziej praktyczna  — to łóżka sk ła d a ­
ne i m aterace  d la strajku jących .

Na odchodnym  rejestru ją  się  jako 326 korni 
sja zak ładow a „S”. Przed nim i jest kz w szko  
le p od staw ow ej w  G ozdnicy: 8 człon k ów  na 
50 zatrudnionych . W o św ia c ie  to proporcje  
norm alne, w cale  n ie  lep iej jest w zakładach  
p rz e m y s ło w y c h . N ic m a w  ogóle porów nania  
z rok iem  1880...
14.00

U radcy praw n ego  Karola Mielnickiego ko 
le jn y  in teresan t: Jan  Choliński z Z akładow ej 
K om isji O św iaty  i W ychow ania  w  Z ielonej 
Górze. R zecz w  tym , że W SP chce odebrać  
szkole pod staw ow ej nr 20 barak, w którym  
uczy się  w  k la sa ch  0— 3 ok. dw u stu  dzieci z 
Zacisza. P rzekazany n iegd yś „na gęb ę”, je^t 
teraz uczeln i p iln ie potrzebny.

To b y ł w yją tk o w o  spokojny dzień , za led ­
w ie  k ilka spraw , g łó w n ie  pracow niczych  a le

i po prostu „ludzk ich”. Z w yk le  b y w a  ich 20 
—30, dochodzą do tego in terw en cje  w teren ie
i rozpraw y sąd ow e. Z espół ek sp ertó w  (radcy 
K. M ieln ick i, Jan T etzła ff i Ryszard Szportim  
oraz A dam  L eżeński: zatrudnien ie i płace i 
Janina Nóżka: sam orządy pracow nicze) nie na 
rzeka na brak zajęcia. Cz<;sto trzeba zabierać  
papiery do dom u.
14.30

R ozpoczyna obrady R egionalna  K om isja Ko 
ordynacyjna Służby Zdrow ia. T em atyka: pła 
ce, reform a służby zdrow ia w Z ielonogórs- 
kiern oraz przygotow an ie  m ater ia łów  na po­
siedzen ie  Sekcji K rajow ej. Pojadą na nie: 
Grzegorz Lewandowski z Z ielonej G óry ora,z 
jako obserw atorzy — Zofia Tomaszuk (Z. Gó 
ra) i Sławomir Frankowski (N ow a Sól).

15.30
Z b ie ra  się  k om isja  w yborcza KO „Solidar  

ność”. D ziałalność czysto  zw iązk ow a sw oją  
drogą, ale  nie m oże zabraknąć członków  „S 
w pracy sam orządow ej. W iele organizacji za 
kl.id ow ych  w y ty p o w a ło  ..sw o ich ” kan dyd atów  
na radnych.

*
O glądam  jeszcze kolorow e zdjęcia  z uroczy  

slogo pośw ięcen ia  siedziby R egionu  przez ks. 
prałata Konrada H errm anna. B yć m oże nie  
w szy scy  w iedzą, że w  latach p ięćd ziesią tych  
m ieścił się  tu taj Urząd B ezp ieczeństw a. „Po­
św ięcen ie  m urów : n iem ych  św iad k ów  bezpra  
w ia i c ierp ień  ludzkich — nap isali w  7 nr 
zw iązk ow ego  serw isu  — jest przykładem  de 
m okratycznych  p r /e m a n , ja k ie  zachodzą w  
naszym  kraju”.

PS. W łaśn ie  dzisiaj, 19 k w ie tn ia  rozpowty- 
na się  w  G dańsku II K r a jm y  Zjazd „Si I - 
darności”.

Międzynarodowe Seminarium Esperanckie
W środę, 18.04. w Studenckim  Ośrodku Jeżdzie 

ckim w Raculce rozpoczęło się Międzynarodo­
we- Sem inarium  Esperanckie organizow ane przez 
Ogólnopolski K om itet Studenckich Kół Esperan 
ckicll oraz Św iatow ą Organizację M łodzieży Es- 
peranckiej (TEJO). W programie sem inarium , 
którego gospodarzem jest zielonogórski oddział 
Polskiego Związku Esperan tystów  znalazły się  
w ykłady nie ty lko znanych działaczy ruchu es- 
peranckiego ale także dyskusje dotyczące roli 
m iędzynarodowego języka esperanto w jedno­
czącej się  Europie. Szansą uw olnienia Europy od 
uciążliwości tłum aczeń dokum entów konferen­
cji m iędzynarodowych na w iele  języków, a tak 
że coraz siln iejsze dążenie narodów europejskich  
do uwoMiieiiia się spod ekspansji a m e ry k a ń s k ie j

staw ia przed m iędzynarodowym  ruchem esperan 
ckim  nowe m ożliwości i zadania. O tym  między 
innym i dyskutują pod Zieloną Górą młodzi es­
peran tyści z Francji, Kanady, Polski, RFN, Zwiąż 
ku Radzieckiego i innych krajów. W programie 
im prezy trwającej do niedzieli znajdą się także  
koncerty piosenkarzy esperanokich, projekcje 
film ów , zajęcia szkoleniowe i językow e. Zosta­
nie także wydana gazeta sem inaryjna odzwier­
ciedlająca poglądy i problemy m łodego pokole­
nia esperantystów . Sym patyków  m iędzynarodo­
wego języka zapraszamy d o  Raculki, natom iast 
w następnym  num erze „Gazety” zaprezentuje­
my relację z sem inarium , a także serw is in f o r ­
m acji na tem at św iatow ego i regionalnego r u ­
chu esperanckiego.
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SZKOŁA OGŁUPIA ?
CZESŁAW MARKIEWICZ
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Na tak  sform ułow ane pytan ie odpow iedział tw ierdząco jak iś n iesfo r­
ny uczniak, w ypisując powyższe hasełko — już bez znaku  zapytan ia — na 
śm ietn iku  usy tuow anym  naprzeciw ko jednej z zielonogórskich szkół pod­
staw ow ych.

P rzy zw y cza iliśm y  się , że jeśli o szkole  
— to  o p lacach , ew en tu a ln ie  o progra  
m ach nauczania , czasam i o braku sal 

g im n astyczn ych , w ie lo osob ow ych  k lasach , n ie  
gd yś o problem ach kad row ych . T ym czasem , 
na w ła sn ą  odp ow ied zia lność, chcę s ię  nara­
zić sa m y m  nau czycie lom . O czyw iśc ie  p ra w ­
dą jest, że pracują za c ią g le  m arne p ien ią ­
dze, praw dą jest, że m u s z ą  rea lizow ać  
często  ob łędn e program y nau czania , praw dą  
jest, ze w  dzien n ik ach  lek cy jn y ch  w ięcej jest 
i  ubryczek sp raw ozd aw czych  i restry k cy jn y ch , 
niż  op isu jących  p od m iotow o pojedyn czego  u -  
cznia.

Jedna z n au czy c ie lek  sk w ito w a ła  to  n a stę ­
pu jącą relacją , uczeń , dztecko, czło w iek . T ak  
hieratyczn ie  trak tu je  s ię  „p rzed m ioty’’ e d u ­
kacji i czasam i w y ch ow an ia . N ie w iem  np., 
czy pow szech n ie  w iadom o, że co  jak iś c-ois 
każdy n a u czycie l w y p e łn ia  k ilk a n a śc ie  stron  
rożnych zesta w ień  średn ich  i przeciętnych , 
brednia  frek w en cja , średnia  w y n ik ó w  n a u ­
czania, ilość  „dw ójki" na g ło w ę  ucznia pro­
cen t obecności itp., itd. W jed n ej szk o le , w  
tzw  półroczu, p o w sta je  z tego  w ie lk a  k s ię ­
ga, której prak tyczn ie  n ik t n ie  czyta . D ane  
sp ły w a ją  do in sp ek toratów , z in sp ek toratów  
uo ku ratoriow , z ku ratoriów  do m łn iste r s t-  
3wa. O t r z y m u j e m y  w  t e n  s p o s ó b  p r z e c i ę t n y  
„ t r ó j k i ” n a  g ło w ę  p o l s k i e g o  u c z n i a .

N i k t  Z rodziców  n ie  m ial pew n ie  okazji u- 
czestn iczen ia  w w ie logod zin n ych  radach p e­
dagogicznych . O sobiście  zaw sze łu d ziłem  się, 
że d y sk u tu je  się  tam ... o w y ch o w a n iu . N ic z 
tych rzeczy. Tam  „k o lau d u je  s ię ” dane s ta ­
tystyczn e  każdej k lasy . F ety szem  „pedago­
gicznym  jest np. średn ia  ocen  nau czania . Ko 

u daje  sa ty sfa k c ję  jedna d z ies ią ta  w ięcej 
Jdkiejs a b stra k cy jn ej cyfrze?

Na uczy c ie le -w y  ch o w a cy  n iew ie le , a lbo  zu ­
pełn ie nic n ie  w ied zą  o sw o ich  w y c h o w a n -  
*acn. N ie  m ają  po prostu na to  czasu . Czę 
« o  m e m ają go na rea lizację  „d ętego” pro­
gram u. Podczas krótk ich  przerw  pełn ią  d y- 
t U.r,y  na korytarzach , u ry w a ją c  się  tylko... do 
toa lety . N ękani są  c iąg łym i hosp itacjam i. O 

każdy n a w et tw órczo „ zarw an y” dzień  
n auki, odrabia się  w w olne soboty, to bez 
M rugnięcia ok iem  w y m a zu je  się  z program u  

ni przeznaczon e na tzw . ko n feren cje  m eto-  
yczne. Pri w adzą je niby n a jw y b itn iejs i spe  
ja łisc i z danych  przedm iotów . Skąd  się  b io- 

1 kt o ich m ianuje? Ano w ład za  szkolna, 
la d za szkona to  in sp ek toraty  i kuratoria oś 
a y. W ładzy szk o ln ej boją się  w szvscv: od 

oznego po d yrektora  szkoły , k tóry  drży jak  
in', ")rzec  ̂ każdą w izy tą  pana kuratora, czy  

spek tora  P rzypom ina  to  troch ę fu n k cjo n o -  
urzęd ów  carsk ich  z. d la n ikogo n ie -  

Qzu m ia łym , zh ierarch izow aniem .
^ P ow iadała  mi p ew n a pani p sych olog , że 

tv lnforra0'va!a  jednego  z in sp ek torów  ośw ia  
Psvfh potr?el}u5e  czterech  godzin na pełną, 
o cjy  •̂ ®®ł'2zną ocen ę ucznia. W obec tak iego  
to c z v r SŁeg°  ar8u m en tu , ów  insp ek tor  „w y ­
rzec n . °k rą g lą  form u łkę, że w ystarczy  sp o j-  
debiie"a d e l‘Jcw enta, żeby stw ierd zić , że jest 
od • J e ś li u św ia d o m im y  soh ie  tom ?°d o p i J e śli u św ia d o m im y  sob ie  teraz, że 
ca łe  p r “ szk o ln eg o  pedagoga  za leży  często  
a n egdotkaSzle życie  s ied m io la tk a , pow yższa  
sem  nie n prześta je  być zabaw na. T ym cza- 
k las . O ćzy ^ fJ ^ je  si<? nP- uczn iów  p ierw szych  
w ia d ó w  śr0d Cie- W m a ie sta cie  p ieczątek , w y  
cznych  itd. ^ ^ f k o w y c h ,  opin ii p sy ch o lo g i-  
kim  żadnej d k w es tii n ie  p od ejm u ję z ni 
sied m io la tk a  na Pozosta w ien ie  każdego  
s ie - n ie  iest jarugi rok w  te j sa m ej k la -  
____  tęd em. to p rzestęp stw o .

P odobn ie, uw ażam , że  każda ocena n iedo  
stateczna  n ie  jest w y n ik iem  n iew ied zy  ucz­
nia — jest k lęsk ą  nau czycie la . Z naczy to, że  
n i e  potrafił ani w ła sn ą  osob ow ością , ani a u ­
t o r y t e t e m ,  z m u s i ć  u c z n i a  d o  w y s i ł k u .  N i e s i e  
t y ,  o c e n y  s ą  b o d a j  j e d y n y m  ś r o d k i e m  w p ły ­
w an ia  n a  p ostęp y  ucznia , jak im  dysp on u je  
nauczyciel. To sm u tn e  w k o n tek śc ie  p o ja w ia  
jącv ch się  tu i ó w d zie  m rzonek  o „oso bo w oś 
ci" n a u czy c ie la

Jestem  jed n ak  sk łonny rozgrzeszyć nau czy­
c ie li. D ziś praca w szk o le  n ie  d a je  żadnej 
sa ty sfak cji. Z estresow ani są przede w szy st­
kim  nau czycie le. K obiety  w  szk o le  starzeją  
się  dw a razy szyb ciej n iż  p racow n ice  P o ls­
kiej W ełny. C iąg le  jeszcze  szkoły  traktu je  
się  jako „u p ych acz” up o w szech n ien io w y . P o­
lega to na „ w y jś c iu ’ do teatru, o czy w iśc ie  w  
godzinach lek cyjn ych  In stru m en ta ln ie  traktu  
je się  zresztą n ie ty lk o  uczniów : godziny p la ­
styczn e  i m uzvczn e pe łn ią  no., fu n k cje  „ro­
ta cy jn ą ”, bo w  sw o im  przed m iocie  'kom uś  

braku je k ilku  g o d z in ”.
L udow e porzek adło: „żebyś uczy ł cudze  

d z iec i”, zy sk a ło -d z iś  rzeczy w isty  posm ak prze  
kleń stw a . A le  raptem  okazało  się, że  praca  
w  szko le  jest n iezw y k le  atrakcyjna. P ew n a , 
bo p a ń stw o w a  posada sta ła  s ię  nęcąca dla  
w ysadzonych  z siod ła  pracow n ik ów  aparatu  
p artyjnego  i — o zgrozo — sp ecja ln ych  służb  
m ilicji T ra k to w a n ie  dziś szkoły jako w y sy ­
piska eta to w eg o , urąga godności i tak tracą  
cego  w kilka ła t osob ow ość, n au czycie la . Py 
tam  Więc pana K uratora: gdzie  bvii w szyscy  
CM chętn i do pracy w  szkole, k iedy w ak aty  
ła tan o  a b so lw en ta m i lic e ó w ?

N aiw n i rodzice  łud zili się , że  stab ilizacja  
finansow a, doprow adzi do se lek cji p ozytyw - 
nej w  szkołach  że  zostaną, bądź przyjdą naj 
lepsi. T ym czasem  m ów i s ię  o „program ach  
au torsk ich ”, „szkołach ekolog icznych  ”, n ie  
za sta n a w ia ją c  się, że  często  in te lig en tn e  na 
uczycielk i z tzw . oso b o w o śc ią  po dw óch  la ­
tach pracy w  szkole, zm ien ia ja  s ię  w proste, 
w rzeszczące  baby. W szystk ie  „ w ie lk ie  rucha  
w k i” w  o św ia c ie , przypom inają  troch ę  m a lo ­
w a n ie  traw y  w  jednostkach  w o jsk ow ych , 
przed przyjazd em  generała . G en erał o św ia to  
w y jest n ieste ty  nagi I dopóki b ęd ę  m usiał 
w yp ęd zać  syn a  do szkoły , dopóki Syfon y  i 
M iętusy będą w y p isy w a ć  na m urach „szkoła  
o g łu p ia ”, dopóty b ęd ę  p sio czy ł i n arażał się . 
» o  polsk a  szk o ła  rzeczy w iśc ie  o g łu p ia ; n a u ­
czy c ie li. u czn ió w  i rodziców . P olska  szkoła  
nie  je st  chora — to trup po prostu.

Jak spędzili 
święta?

JA N  Z if; 1 A  —  W ICEW OJEW ODA —
spędził lw ię t a  W ielkanocne z rouzm ą u 
p rzyjació ł w K arpaczu (pryw atn ie).

BO LESŁA W  Ku.-łJiiUZ.N V __ D ^K E K -
l O l t  J łłiL IiG A i L/Kt N A jV V i'tó Ł ii,i IZ - [

 ̂ l i i  K U a  IrtO L i — św ię to w a ł w dom u. I 
; 0101 2astavviono tradycyjn ie, a le  oprocz ! 
j szynk , i bigu»u serw ow an o czerw ony  
| oai'szcz z grzybam i, przypom inający  w  

sm aku barszcz w ig ilijny , w aom u pań­
stw a  K oniecznych  m e m aiu je  się  ja jek ' 
dam  dyrektor „uk ręca ł’ o so o iśc ie  ciasta: 
sern ik , m ak o w iec  m azurki, z  a ikoń ołi  
pito w óak ę czystą („w y o o ro w ą ’ j oraz Ko­
n iak francusk i („N ap oleon”) — o czy w iśc ie  
sym boliczn ie . P an rio łesiaw  w., rzystał 
czas na lek tu rę  „G azety W yborczej’’. „P o­
lityk i , a także „Nocy generała", chętn ie  
przeczytałby „P rzerw aną dek ad ę”, a le  od­
straszy ła  go czarnorynk ow a cena jednego  
egzem plarza (ponoć 20!j tys. zi). Ś w ią tecz ­
nego num eru „G azety N ow ej ’ dyrektor  
K otueczny nie czy ia i (jeszcze.), Z progra­
m ów  te lew izy jn y ch  szczególn ie  uw ażnie  
oglądał dw a program y o K atyniu . Wśród 
zam ordow anych  tam  przez InKWD p o l­
sk ich  oficerow , by ł brat teściow ej.

W ALERIAN 1*10 l i t o  WSKI — SEN A TO U 
l t ł* — n iech ętn ie  m ó w i o św ią teczn ym  
m enu, uznając inne sp raw y za w azii.ejsze . 
Zresztą z regu ły  m e zapam iętu je  su b te ln o ­
ści ku nn arn ycn , o co p reten sje  ma pani 
S enatorow a. Sen ator  uczestn iczl w  nis-zaeh 
św ią teczn ych . P onadto sporo rozm aw iał o 
polityce, a le  b liższych  szczegó łów  n ie  uja­
wnia N ieco  w ięcej w ou iego  czasu p o św ię ­
ci! pan Sen ator  na lek turę „T ygodnika  
P ow szech n eg o  „Ładu”, „N ieuziei, , „Chrze 
s c ija n in a ' i „ P o lityk i”. „O azeiy Nowej"  
S enator P io trow sk i n.e czytał, stw ierd za ­
jąc podczas ty lk o  przeglądan ia , m ałą ilaść  
aK centów  rzeczyw iście  św ią teczn ych .

Z ijyS Z K O  PIW O Ń SK I — W OJEW OO K 
Z iE L O N oG O K SK l — spędził Ś w ię ta  pro­
gram ow o n a staw ia jąc  się  na rodzinny od­
poczynek. Na stole: barszcz biaiy z sw .ę -  
conką, (którą przyw iozła  synow a), biała  
k .e ioasa , drób (zw ykłym  itp. U p a ń stw a  
P iw ońsk ich  nie by ,o  o igosu! Z ciast, w ła s­
ne: m akow iec  i sernik, je d y n y  w nuk Wo­
jew ody obd arow any został prezentem  o.i 
Z ajączka oraz sporą .loscią pom arańczy. 
Pito (sym boliczn ie) czerw one, w ytraw n e  
wino. T e lew izji pan W ojew oda m e o g lą ­
dał, sporo spacerow ał. P óźn e popołudnia  
w yk o rzy sty w a ł na czy tan ie  „Życia G ospo­
darczego”, „ P o lity k i', „R zeczpospolitej . 
„T rybuny”, „G azety W yborczej”, „G azety  
N o w e j ’ (!> i... „G azety L u b u sk iej” P ow yż  
sze, prasow e „m enu” —  lo sta ły  zestaw  
W ojew ody.

C.M.

MISS POLONIA, MISS 
NATURA, MISS LMA - 
Z RADIEM , MISS M/ESIACA 
Ci£KAW£, KIEDY są m i.
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TRET RODZINNY. ® «

ANNA BUŁAT-RACZYŃSKA

Michał Zawadzki ma 6 lal i niewzruszoną pewność, żc kiecly-dorośnie, 
zostanie... No właśnie. „Zapomniałem tylko jak się to nazywa... Zaraz... 
Wiem! Mechanikiem samochodowym! Jak tata”.

S tarsza siostra  M ichała, Dorota („m ogę  
zostać tancerką, czernu n ie? ”) dom yśla  

się o co bratu chodzi. „Taki mechanik, 
m oże sob ie  cały dzień  chodzić upaćkany od 
stóp do g łó w  i n ikt m u za to lan ia  nie spra­
w i”.

O jciec M ichała i D oroty, Z b ign iew  Z aw adz­
ki (lat 37) m ów i, że n ie  za sta n a w ia ł się  n ig ­
dy nad przyszłością  dla dzieciaków . ,,Teraz s;j 
ta k ie ■ czasy, że n ie  w iadom o jaki zaw ód  da 
k ied yś p ien iądze i p ozycję”.

Z bign iew , m ech an ik  sam ochod ow y, to „Za­
w adzk i num er d w a ”. P ierw szy  urodził się  An 
drzej (lat 38, m echanik  sam ochodow y). J e d y ­
nakiem  b y ł ty lko  przez rok, a teraz sam  ma 
jedynaka już od trzynastu  lat. Z aw odu T om ­
kow i nie będzie w yb iera ł. „B yle się  chłopak  
uczył, m oże skończy studia? M oże chociaż je ­
m u trafi się  w życiu czyste  zajęcie, m oże nie 
będzie m usia ł m ordow ać się w  k a n a le? ”

T ym czasem  T om ek obchodzi trzynaste uro­
dziny i n ie w iadom o co m u podarow ać. „Chło 
pak w ła śc iw ie  m a w szystko . Szkoda, że kom ­
puterem  tak szybko się  znud ził”.

S y n  Bogdana („Z aw adzki num er trzy ”, la ­
k iern ik ) p ierw szok lasista  Ł ukaszek delik atn ie  
w kłada paluszk i w im adło  i m ów i, że będzie  
lak iern ik iem . A le póki co i dla n iego  i siostry  
najw ażn iejszy  jest B ati —  m in ia tu row y jam  
nik , w obec k tórego n a w et kom puter w ysiada  
w  przedbiegach. Cała rodzina' m a bzika na 
punkcie „m in iaturk i” za ćw ierć m iliona.

Bogdan urodził się  w październiku 1956 i 
m iał dostać na im ię W iesław . O jciec, sen ior  
Z aw adzki m ów i, że m oże dobrze się  sta ło , że 
się  rozm yślił. ..M oże syn  m iałby mi k ied yś za 
złe?”

K rzysztof („Zawad.iki num er cztery”, m e­
chanik  sam ochod ow y) urodził się  w  rok póź­
niej. Ma dziś 33 lata , żonę i syn a  B artka, kto  
rego chętn ie w yk lerow ałb y  na lo tn ika.

Na K rz y sz to fie  P a ń s tw o  L u d w ik a  i Z y g ­
fryd Z aw adzccy sk ończy li k om p letow an ie  r o ­
dziny. W tyk zw anym  m ięd zyczasie  urodziła 
się  jeszcze córka Jola, a w ięc  do w ykarrnie- 
nia i w y k ierow an ia  na ludzi m ieli już piątkę. 
O jciec pana Z ygfryda też m iał czterech  sy ­
nów . zatem  i tradycji sta ło  się  zadość.

Z ygfryd Z aw adzki przyjechał do Z ielone) 
G óry w  1949 roku z w arszaw sk iego . Do brata 
T adeusza. M iał ubranie (ty le  co na sobie), 
nad szarp n ięte  zdrow ie i dw ie  ręce. T y le  „do 
rob ił” się  na robotach w  R zeszy.

Z am ieszk ali razem  w  m a ły m  dom ku na Lu 
dowej, gdzie Z ygfryd po trzech latach przy­
p row adził żonę. T ego dom ku już dzisiaj nie  
m a. B iegną tam tędy tory za sta lo w sk ie j bocz- . 
nicy . W łaśnie w  Z astalu  pan Z aw adzki zacze­
pi! się na początek  i n ie  w iadom o k ied y  zo­
sta w ił w fabryce dw adzieścia  lat życia.

N ajp ierw  jako człow iek  do w szy stk ieg o  pra 
co w al na ha li Za zupę. P otem , już frezerow i, 
fabryka p łaciła  p ien ięd zm i, a le na tych p ie ­
niądzach n ie  b y ło  ła tw o  się  dorobić.

„Z astał” się  rozrastał. W chłonął dom ek na 
L ud ow ej, a w ięc  Z aw adzccy przeprow adzili 
się  do drugiego, n ieopodal, d o słow n ie  o rzut 
kam ie.niem . Na tej sam ej u licy . To b y ły  w łaś  
ci w ie  w ym agające rem ontu  trzy stare rudery  
— dwa budynki - gośp o d a r isg -J  jęde*i m iesz­

kalny. A le także duży ogród i m ożliw ość zor­
gan izow an ia  hod ow li — n a jp ierw  nu trii, po­
tem  lisów .

C hłopcy, w ted y  nasto letn ie , m ieli u żyw an ie  
przy przeprow adzcce. C zyścili cegły  z rozb iór­
ki, w ozili w ózkiem  graty, zdejm ow ali starą  
d achów kę. „Roboty byli uczeni od m ałego, każ  
dy po rów n o ”.

Zaraz na p oczątku  gdzieś na strych u  od­
kryli „skarb”. Z aw in ięte  w  gum ow y fartuch: 
niem ieck a  flaga , n ow iu tka  opaska ze sfasty-  
k ą ,.. broszura z radam i jak zachow ać się w 
o k o p ie 'i m agazynek  od jak iejś broni. W szyst 
ko poszło w  ogień  i b y ł a  z togo św ie tn a  za­
baw a. T ylko m agazynek  uroczyście  i k om i­
sy jn ie  został w rzu con y do szam ba. „Zeby kto  
rem uś co g łu p ieg o  nie przyszło  do g ło w y  .

N a jw ięce j k orzyśc i by ło  z nutrii. Sp rzeda­
w ały  się  dobrze, a jad ły  ty lk o  m lecz i traw ę  
zbierane przez dzieciak i w row ach  oraz pędy 
akacji. Z tych  nutrii Z aw adzccy k u p ili pra l­
kę, drugi na L udow ej sam ochód i p ierw szy  te  
lew izor. W czw artk i cała dorosła u lica przy­
chodziła  na ..K obrę”, innego dnia m łodzież na 
„Znak Z orro”, a m aluchy na „Jacka i A gat­
k ę ”.

S tarą stodołę sen ior Z aw adzki przerobił na 
garaż —  całk iem  przyzw oity , z dw om a sta n o ­
w iskam i dla sam ochod ów  i kan ałam i. K upo­
w ał gdzie s ię  dało zdezelow any sprzęt, który  
dało się  rem on tow ać, grom adził narzędzia. 
N iek tóre  przetrw ały  do dziś. C hoćby sp aw ar­
ka i w iertarka  — jeszcze na chodzie.

I w ła śn ie  od tej stod o ły  w szystk o  zaczęło  
się na dobre. — P rzy g o to w a łem  chłopakom  
grunt — w spom ina  Z aw adzki — senior  
W ied zia łem , że n ie  zg iną.

P ierw szy  na m echanika  W y  kier o w a ł się  
Z byszek. S k oń czy ł zaw od ów k ę sam ochodow ą
i P ST  przy „m ech an ik u ”. A le n ie  od razu za­
sm ak ow ał w  rzem iośle.

W cześn iej om al n ie został... ak torem . w ;=;z>“ 
s tk o  z  po w o d u  w s p a n ia łe j  p rzy g o d y  
trze F o r u m ” L ud w iny N o w ic k ie j .  Tui Z b y szeK  
p ryw at n aw et u  boku H aliny  L ubicz I aw ła  
W łasow a w „M atce” G orkiego. P odsycany  
przez panią L ud w inę  ap ety t rósł, w ięc  Z b j-  
szek  p o stan ow ił spróbow ać sił w  szkole tea ­
tra ln ej i f ilm o w ej w  Lodzi. P rzeszed ł przez 
p ierw sze sito  egzam inów , a le  w  rezu ltacie  OD 
la ł Z tańca. W ykorzystał w ięc  jeszcze jedną  
szansę  — eg zam in  do stu d ium  tea tra ln ego  w e  
W rocław iu. Tu zapytano go  czy n ie m a przy 
padkaem k om p leksu  w zrostu  i już w iedzia ł, 
że trzeba w racać na ziem ię. Do zaw odu, k tó ­
ry m oże sp lend oru  jak a k to rstw a  nie da, a le  
ch leb  z m asłem  — m usi.

P otem  było  w ojsko  i praw ic od razu zezw o  
len ie  na prow ad zenie  w a rszta tu  rzem ieśln i­
czego. W ślady  Z byszk a  poszed ł A ndrzej. Wy 

' pow ied zia ł pracę w  „pek aesie”, gd zie  b y ł za ­
trudn iony jako m ech an ik  sam ochod ow y i tez  
otw o rzy ł sw ój w arszta t. Obok Z byszka, na jed 
nym  podw órku . R azem  i osobno. W krótce  
p rzyjęli dw óch  uczn iów  zaw odu , braci: B o g ­
dana (ogrodnika) i K rzysztofa  (hydraulika). 
K ażdy z n ich  „odsłu ży ł” pod ok iem  rodziny  
w y m agan e trzy  lata i... o tw o rzy ł w ła sn y  w ai - 
sztat. ' - ■

B yło  to już na now ym , przy Jana z K olna
— tu dob ud ow ali la k iern ię  i w y rem on tow ali 
kupione p om ieszczen ia . N a  ścian ie  .w arsztatu  

, w iszą  dziś cztery, z ie lone tab liczk i, k tóre  róż­
nią się ty lko  im ien iem  w ła śc ic ie la  zakładu.

T akże przy Jana z K olna, na podw órzu , 
przed czterem a la ty  senior Z aw adzk i z sy n em  
B ogdanem  zaczęli budow ać dom . Dziś m ie ­
szkają  w  nim  obaj — syn  na górze, o jciec na  
dole. T akie m ieszk an ie  „w pracy” m a sw oje  
dobre i złe strony. „C złow iek w ła śc iw ie  n igd y  j 
nie jest w o ln y  od k lien tów , choćby i poten ­
cja ln ych , którzy dzw onią do drzwi n a w et ty l 
ko po to. żeby z a p y ta ć ..”.

Pod ok iem  rodzicow  w yb u d ow ał dom  także 1 
Z oyszek . M am a obserw u je  poczynania  syna  
przez okno pok oju  gościnnego , bo dom Z b y -  
sz.-ta d osłow n ie  przyklejon y  jest do w arsztatu .
— Z budow ą jest tak, że na nic innego prócz  
m ej nie m a się czasu — m ó w i Zbyszek. D la ­
tego n ie  jeździ z braćm i na ryby nad jezioro  
zbąszyńsk ie. A n i do Ju g o sła w ii. N ie  m a też  
sw o jeg o  sam ochodu. „P rzynajm n iej na razie” .

D ziś urządzeni są w życiu  w szy scy  czterej 
Z aw ad zccy , bo A ndrzej i K rzysztof m ają w  
m ieście  każdy sw oje  M-3! — P rzy sp rzy ja ją ­
cych  w iatrach  z rzem iosła  da się  żyć — m ó­
w ią — O jciec  w yszed ł na sw oje  dopiero z l i ­
sów  i to po k ilk u n astu  łatach harów ki. A le  ! 
nie  narzeka. J est szczęśliw y , że w ogóle  do­
czekał tak ich  czasów , w  których  żyje  jak czło 
w iek. Na podjeździe do garażu stoi „Lada”. 
„K to by pom yśla ł, że k ied y ś m arzy łem  ty lk o
o tym , żeby się  najeść  do sy ta ”.

Z aw ad zccy  m ów ią, że w  tym , co robią n ig ­
dy nie byli lepsi od inn ych , ani gorsi. Afti 
k ryszta łow i. B yli zupełn ie norm aln i. R obili 
swoje i pilnowali, żeby wyjść nu tym  jak naj- • 
lep ie j.

N ajp ierw  brali się  za w szystko , co w jech a - | 
ło na podw órko — n aw et graty w rozsypce. 
S k ład a li je i końca napraw y m e było w idać. 
R ekordow y okazał się szw edzki Saab  — rocz­
nik  p ięćd ziesią ty  k tóryś. P rzyw iez ion o  go do 
P d sk i na w ózku. Robili go przez dwa m ie ­
siące, bo m iał pojechać do jak iegoś p ryw atn e  
go m uzeum  w e W łoszech. „To m usiała  być  
artystyczn a  robota — w szystko m iało  być ory I 
g in a ln e , jed yn ie  odn ow ion e”. I udało s ;<; p 0_ 
jechał. — ■>

T eraz już przeb ierają, chociaż ostatn io , od 
początku roku n ie  bardzo jest w czym . K lien  i 
tó w  m niej, a le  jeszcze  n ie  by ło  tak, żeby stać  
w  bram ie z założonym i rękam i i czekać. Ro­
boty starczy  d la każdego z braci, n ie m uszą  
jej sob ie w yd zierać  z rąk. M ają co robić ta k ­
że uczn iow ie. B racia Z aw adzccy w y p u ścili 
już spod sw oich  sk rzydeł z k ilk u n astu . Zdarza
li się  w śród n ich  lepsi i gorsi, z Łsk.-.« ->» 
boty i bez. D o r o t a ,  c -ó r k n  Z b y s z k a  na pytan ie, 
czy w u j k o w i e  s ię  k łócą m ow i: — C hyba ty l­
ko z uczniam i. Jak  któregoś g łow a boli i zw al 
nia się  do dom u albo siedzi. A le  sam i ze sobą
— niie”.

W szystk ie  św ię ta , czy im ien in y  rodziców  
spędzają  razem  — z żonam i i dziećm i na Jana  
z K olna w pokoju g o śc in n ym  u m am y i taty . 
T aka jest tradycja  i m iejsce  bardzo odpow ied  
nie. Pokój ogrom ny, b ia ły , z su fitem  w gipso  
w e sop le. Na śc ian ie  duży obraz. K w iaty  n a ­
m alow an e przez sąsiada a r ty stę  p lastyk a  Zbig  
n iew a  Szym aniaka.

N a środku pokoju stoi stó ł. N iezw y k ły . Zro 
bił go przed stu  laty jak iś sto larz — rzem ie­
ś ln ik  z p raw d ziw ego  zdarzenia. Po b ły sk a w iez  
n ym  rozsun ięciu  m ieszczą  się  przy n im  d w a ­
dzieścia  cztery  osoby. N a w et u Z aw adzk ich  
n ie da się  czasem  obsadzić w szystk ich  m iejsc. 
T akich  sto łó w  już się  dzisiaj n ie robi. Bo też  
tak ich  licznych  rodzin już praw ie n ie m a.

Dzień Rzemiosła
22 k w ie tn i a  o d b ę d ą  s ię  p o  r a i  p ie r w s z y  w  

l a n e j  G ó rz e  c e n t r a l n e  u ro c z y s to ś c i  D n ia  K zenoio  
s ł» ,  t r a d y c y j n i e  o r g a n iz o w a n e  w  ro c z n ic ę  i u m -  
r c k e j i  W a r s z a w s k ie j .  Z w ią z e k  R z e m io s ła  P o l ­
s k ie g o  i I z b a  R z e m ie ś ln ic z a  z a p r a s z a j ą :

o godz. 9.30 pod pomnikiem K. Lisowskiego 
odbędzie się  m anifestacja, później — ó 11.00 — 
uroczysta msza św . w Kościele Matki Boskie] 
C z ę s t o c h o w s k ie j ,  a o  godz. 13.00 spotkanie rze­
m ieśln ików  w  Filharm onii Zielonogórskiej. Dołu  
Rzem iosła tow arzyszyć będzie atrakcyjna gi«i- 
da tow arów  przy ul. W esterplatte 21. W yroby 
rzem iosła lubuskiego będzie można kupić w  p o  
niedziałek od 10.00 do 18.00.
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BOGDAN KUNCEWICZ: Zawsze zastanawia 
Ietn się dlaczego kobiety decydują się na ak ­
torstwo, które wymaga od nich często nad­
ludzkiego wysiłku i wiciu wyrzeczeń?

J A D W I G A  J A N K O W S K A - C I E S L A K :  P e n i e  
Waż j e s t  t o  z d e c y d o w a n i e  k o b i e c y  zawód... 
G d y b y ś m y  j e s z c z e  u ś c i ś l i l i  p y t a n i e :  d l a c z e g o  

d e c y d u j ą  s i ę  w P o l s c e ,  w takich  w arunkach, 
w  t a k i e j  rzeczyw istości na ten zaw ód? Otóż 
dlatego, że w  tym  kraju  człow iek  p rzystęp ując  
do w yboru  zaw odu m a złudzen ie, że ak torstw o  
dostarczy  m u odskoczni od rzeczyw istości, od 
m onoton ii dnia codziennego, k tóry  tutaj jest 
bardzo szary i sm utny.

B.K ; W spomniała Pani, że aktorstwo jest 
.uoclem  typowo kobiecym — dlaczego? Prze 

Clcz b> być skutecznym potrzebna jest siła 
Przebicia, umiejętność rywalizacji, nie mó­
wiąc juz o wysiłku dźwignięcia roli, licznych 
stresach tem u towarzyszących. To um iejętno 
sci podstawowe, a zarazem typowo męskie.

Y  nie zgadza się Pani, że czynna aktorka 
autom atycznie przestaje być kobietą?

J.J.C.: N ie, d la tego  że w y m ien ion e  przez pa 
n Ę>. czyn nik i są jed y n ie  tzw . zew n ętrznością  za 
Wodu, jego e lem en tam i pobocznym i. N a to - 
rniast isto ta  sam ego zaw odu jest bardzo ko- 

>eca. Sedno b o w ie m  polega na podobaniu  
*Q i dążen iu  do bycia  zaak cep tow an ym  przez 
wszystkich. N iestety , bezw aru n k ow a akcepta  

cja przez ogói g d z iek o lw iek  na św iec ie  jest 
n iem ożliw a . Ale za łożen iem  tego zaw odu jest 
ze w szy scy  którzy przyszli, godząc się  zap la- 
° ‘c te .,5.50’’ za b ilet m uszą polubić i poko­
chać tego  który jest na scen ie  B ędąc na de­
skach sceny  zrobię w szystko  by w szyscy  m nie  
kochali, n aw et jeśli będę  odgryw ała  postać nie  
sym p atyczną . Och. jak ie to k o b ie c e ! .

B k .: Zgadzam się, ale przyjrzyjm y się glę-
*Cj tym kobiecym czynnikom. W ydaje mi się, 

akura t by się podobać, by być akceptowa- 
„3?n tym zawodzie, wszystko to zależy 
tiir-i*31-' or/el>icia' rywalizacji między ak- 

''V' Aktorstwo to nic jest związek part- 
•Wśl k t"rv P0""lnien gw arantow ać stabil­
nie vvza.icmna zgodność zależy jedy- 
gj], .'*** dwóch osób — kobiety i mężczyzny, 
n ia '1 " ie ma konkurencji, ciągłego udowadnia

N atu raln ie , ty lk o  że  jeśli posiada się  
' m ożna p c  krótkim , paroletn im  

Wa> te«?o zaw odu stw  crd zić, pon ie­
sie  ,n  nam acalny , to w ów czas posiada
tr?c»f.,fłł ? sam opoczucie, żę r^^ .̂ta jest n iep o- 

hvw a tnk. że ieśli Dosia-
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dam y talen t, to c z ło w iek o w i w szy stk o  się  uda  
je, ty lk o  n iestety , w ów czas często  danej o so ­
bie to n ie w ystarcza.

B.K.: Co Pani sądzi o em ancypacji dam ­
skiej?

J . .T .C .:  W s z y s t k o  c o  n a j g o r s z e . . .
B.K.:  T o  d z iw n e , p o n ie w a ż  a k to r s tw o  i 

em encypacja powinny chyba iść w parze u 
aktorki.

J.J.C.: K ob iety  u p raw ia ły  ten  zaw ód dużo 
w cześn iej zan im  w y stą p ił ruch „w om an Kbe- 
ration . W ów czas a k to rstw o  o k reśla ło  się  m ia  
nem  najstarszego  kob iecego  zaw odu z d w u -  
znaczym i pow iązan iam i. T eraz dzięk i tem u ru 
chow i n ie  porów n uje się już nas do tych  
pań..., a m ów i się  ty lk o  o p ew n ej form ie w ol 
ności — w yzw olen ia .

B.K.: Często aktor zapytany w wywiadach
o ideał kobiety — o tą z którą chciałby cwen 
tualnic spędzić cale życie, odpowiada, aby 
nie była to tylko aktorka. Dlaczego m ają o 
Was takie zdanie mężczyźni, którzy są naihli 
żej was?

J.J.C.: P oniew aż jesteśm y  m egalom an kam i, 
egoistkam i, h isteryczkam i, osobam i o n iezw yk  
le n iesta b iln ej p sych ice, m im ozam i, k t ó r e  mu 
szą w okół s i e b e  w szystko  organ izow ać, bu­
dując. L udzie tego n ie  lub ią  — ; m ają rację  
p on iew aż jest to m ęczące.

B.K.: W społeczeństwie funkcjonuje opinia
o artystach, że są niestabilni w uczuciach, że 
zdradzają swoich życiowych partnerów  przy 
pierwszej lepszej okazji Co Pani o tym  sądzi?

J.J.C.: To dzieje się  w e w szystk ich  m ożli­
w ych  środow iskach  na ca łym  św iec ie , pod każ  
dą szerokością  geograficzną  Jeżeli w  n a tu ­
rze określonego  człow iek a  jest n iestab ilność, 
to będzie szukał i zm ienia! ..! Z apew n iam  pa­
na. że znam  aktorsk ie  m ałżeń stw a , które tr­
w ają ca łe  la ta  i n ie istn ie je  żadna w ą tp li­
w ość, że tam  coś się zach w ieje .

B.K.: Jednak myśl”, że w środowiskach a r ­
tystycznych w ystępuje pewnego rodzaju eks­
trawagancja...

J.J.C.: N ie, po prostu  cok o lw iek  tu taj jest 
bardziej w idoczne  niż gdzie  ind ziej — n ie ste ­
ty. J e steśm y . na ty m  „ św ieczn ik u ”, n ie -w ia d o ­
m o po co. b ow iem  w  tym  kraju  n ic  to nam  
nie „ a ła tw ia . A le, p on iew aż tak się  przyjęło , 
dużo się  m ów i i p lo tk u je  na nasz tem at. To 
n ie  jest ek straw agan cja .

B.K.: Jednak będę się upiera! przy ekstra­
wagancji i częstym lansowaniu pew nej mo­

dy sposobu bycia. Proszę zwrócić uw aję , że 
ze środowisk artystycznych wywodzi się choć 
by teorią o wolnych związkach partnerskich
o elastycznym trybie życia, o niestabilności] 
ciągłym szukaniu czegoś. Nie sądzę, że są to 
złe motywy życia, ale być może nasze społe­
czeństwo do takiego modelu nic dorosło

J.J.C.: Myślę, żc każdy ma prawo do życia 
według własnego uznania, byleby tylko ’ nie
szkodzić innym. A  nasze społeczeństwo _
obecnie wszystko akceptuje. Mamy przecież 
demokrację,

B.K.: Czym dla Pani jest miłość?
J.J.C.: Nie wiem...
B.K.: To mnie nie dziwi, bowiem Pani czę­

sto gra kobiety nie potrafiące odnaleźć się w  
uczuciach Rozumiem, że to wynika z tego, że 
Pani nie wiem, co to jest miłość?

J.J.C.: To jest efekt sytuacji występującej 
w naszym kraju..., ale na świecie też bywa 
ze ludzie człowieka szufladkują. Czasami mnie 
to denerwuje, a czasami korzystam  z tej ety 
kiety. by zarobić trochę pieniędzy.

B.K.: Jakie kobiety najbardziej Pani im­
ponują?

J.J.C.: Kobiety silne, o dużej sile przebi­
cia, zdecydowane, wiedzące co chcą, do cze­
go zmierzają, jak ten cel osiągnąć. Wiem, co 
chcę osiągnąć i do czego zmierzam, natom iast 
nie wiem, jak  to zrobić.

B.K.: A jaki jest Pani ideał mężczyzny, czy 
taki wzorzec istnieje?

J.J.C.: Tak, oczywiście istnieje. To jest jak­
by wyidealizowany obraz. Usiłuję ten ideał d.> 
pasować do realiów  swojego życia, a ponie­
waż jestem związana już bardzo długo z jed­
nym mężczyzną, to ciągle w ydaje mi się, że 
on jest moim ideałem.

B.K.: W każdym bądź razie Pani mężem nie 
jest red. Bronisław Cieślak?

J.J.C.: Z d ec y d o w a n ie  nie...
B K  : C z y  p o p u l a r n o ś ć  p o m a g a  P a n i  e g z y s ­tować?
J.J.C.: Nie. wręcz przeszkadza, jest to dość 

przykre d ośw iadczen ie

B K .: A tak generalnie, jakie jest m iej.ee 
artysty w polskiej rzeczywistości, czy zacho­
dzące zmiany zmieniły tę rolę?

J.J.C.: To jest dość skomplikowane pytanie, 
na które dzisiaj chyba jeszcze nie potrafię od 
powiedzieć. Zdecydowanie coś się zmieniło, 
cos się dzieje. Wiadomo, że s truk tu ra  istnieją' 
ca do tej pory dalej istnieć nie może. a co ma 
przyjść na to miejsce tego nikt i  nas nie 
wie, nie. ma ludzi do których można by było 
się odwołać i prosić o pomoc odnalezienia tej 
właściwej drogi dalszego życia. Czy istnieją za 
grożenia? W ydaje mi się. że istnieją olbrzy­
mie, szczególnie dla kultury, tylko z kolei nie 
za bardzo wiem. co należy zrobić, by jak 
najm niejsze ponieść straty. To jest jeden z 
najgorszych okresów jakie spotkał kulturę, naj 
goiszy okres w przeciąeu mojego życia.

B K.: Tym zagrożeniem tak /e  chyba jest bez. 
robocie, przecież szkoły aktorskie nadał p r o ­
dukują aktorów.

J.J.C.: One mogą w każdej chwili przerwać 
tę produkcję, to nie jest problem, szczególnie 
teraz, w dobie dążenia do tzw. wolnego ryn­
ku, do gospodarki rynkowej.

B.K.: Nie sądzi Pani, że radykalizm  reform 
jest złą zasadą dla Polski, alo 7 : mówi-, 
że to ponoć konieczna droga?

J.J.C.: Przyjel.śmy fatalną zasudę — ze 
wszystkim. Skreśliliśmy dotychczasowy doro­
bek, stworzyliśmy wolny rynek, konkurencj
i chcemy wszystko robić od nowa na euro­
pejskim  poziomie. Nagle okazało, się. że ni* 
nie mamy, że nic nie potrafim y. Uważam, ż. 
kreślenie dotychczasowego dorobku było du 
żym błędem, ponieważ mieliśmy osiągnięcia. —
i to duże. Jako k ra j egzystowaliśmy dzięk 
m.in. kulturze, sztuce — teatrow i, filmowi 
Nie można tego ot tak wyrzucić, a teraz jeź­
dzić po kraju  i przedstaw iać „debilne" skła­
danki... albo koncerty na rzecz w spom ożenia..
— przecież to żenujące, nie tędy droga.
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M elchior W ańkow icz ukuł n iegd yś n eo io g u m  „chciejstw o". 
C h ciejstw o to coś w ięce j niż pobożne życzen ia . G dyby W ańko-. 
w icz zobaczył jak się  b aw iła  w  W ielk an ocn y  P on ied zia łek  z ie lo ­
nogórska m łodzież, być m oże do polsk iego  słow n ik a  tra fiłob y  po­
jęc ie  „p rzesadziejstw o”...

P ew n ie  cala energia , k tórej m łodzi lu d zie  n ie m ogą na co dzień  
w y ład ow ać na osied lo w y ch  ob iek tach  sp ortow ych  (bo ich po pro­
stu  nie ma...), znajduje upust w  lany pon ied zia łek . T oczą się  re- 
gu larnc w a lk i pom iędzy podwórkam i* u licam i, osied lam i. W k a ż c \m  
m łodym  człow iek u  drzem ie chęć ryw alizacji. Na co dzień , na b e ­
tonow ych  podw órkach, sportu up raw iać nie m ożna. Jeśli są kluby, 
to tak ich  w  których m ożna co n a jw y że j w  szachy pograć albo w  
ch ińczyka. D latego w ie lk a n o cn y  am ok p olew an ia  je st tak duży, że 
aż n iebezp ieczn y . W idziałem  obrazek następujący: w atah a  m łodych  
ludzi w pada do autobusu na przystank u  i z dw óch strona polew a  
w odą w ystraszon ych  pasażerów . P raw da, że to drobne przesadzicj- 
stw o .

P rzesad ziejstw o  jest zresztą polską sp ecja ln ośc ią . Jeśli gdzieś <ia 
św ie c ie  zaczynali nosić spodnie szerok ie  u dołu na, pow iedzm y, 
trzyd zieści cen tym etrów , to u nas p o jaw ili się  k lien ci z p ięed ziesię  
c io cen ty m etro w y m i „dzw onam i’’. Jeśli w  Paryżu panie zaczynały  
sob ie  m alow ać w ło sy  w  d w óch  kolorach , to nad W isłą  pojaw iło , 
się  na g łow ach  sześć różnych pasków . A co, n iech  w iedzą...

C h ciejstw a i p rzesadziejstw a n ie  brakuje w  sp ortow ym  św iatk u . 
A le jest w  nim  rów nież m iejsce  na ludzk ie odruchy. Oto d ow ied z ia ­
łem  się, że  m ój prasow y apel sprzed k ilk u  m iesięcy , zaow ocow ał 
otrzym an iem  w ózk a  in w alid zk ieg o  przez m łodego  cz łow iek a  ze S lą  
ska. Była to in icja ty w a  daw nego  piłkarza L eeh ii Z ielona G óra, Zbig 
n iew a  Saw czuk a  i jego  k o legów  z G K S Jastrzęb ie . Na gruncie  zie
lonogórskitn  spraw ę p ilo tow ała  W iesia  K rzyśk ów  żona innego p ił­
karza, W ojtka K rzyśk ow a (Fadom  N ow ogród , L ech ia  Z ielona G o­
ra, D ozam et N o w a  sól, a dz iś O rły Chicago). T eraz W iesia, która  
iest tak  d ziw n ie  sk onstru ow ana psych iczn ie, że n ie  potrafi pogo- 
iz ić  się  z ludzką krzyw dą, próbuje zorgan izow ać pom oc ciężko cho  
■ej na serce M ałgorzacie  K urzaw ie z W ichow a. S p raw ę te j dziew  
:-zynki znają nasi czy te ln icy  z reportażu G rażyny W alkow iak  „Bied  
ny to n iech  um iera”. N ajk rócej rzecz o k r c tliją c : M ałgosia ma cięż-

Z b i g n i e w a  J a w o r s k i e g o

ra, D ozam et N ow a sól, a dz iś O rły Chicago), 
jest tak  d z iw n ie  sk onstru ow ana psych iczn ie, że n ie potrafi pogo­
dzić się  z ludzką krzyw dą, próbuje zorgan izow ać pom oc ciężko cho  
rej na serce M ałgorzacie K urzaw ie z W ichow a. S p raw ę te j dziew  
ci
n y ________ ________  . .. .
ką w ad ę serca  z p ow ik łan iam i; kon ieczn y  je st zabieg  w  zagran icz­
n ej k lin ice , a le  to kosztuje...

W św ia tk u  sp ortow ym  n ajszy b cie j zareagow ano w.... G orzow ie. 
To n ie  p ierw szy  przykład w ra żliw o ści tam tego  środow iska. P iłk a ­
rze ręczn i S ta li G orzów  sp ontan iczn ie  zebrali ponad 100 ty sięcy  zło  
tych  i postan ow ili rozegrać m ecz tow arzysk i z G ru nw ald em  P oz­
nań , z którego dochód przeznaczony zosta ł na ten  sz lach etn y  cel. 
G dy p iszę te  sło w a , n ie  znam  jeszcze w y so k o śc i su m y jaka w p ły ­
nęła  na konta  M ałgosi, a le  w ażn e jest to, że sp ortow cy n ic  prze­
chodzą obojętn ie  w ok ó ł n ieszczęścia  dziecka. „ ,iTia

1 czerw ca w  Z ielonej G órze odbędzie się w ie lk i m ityn g  z udzi 
lem  gw iazd  p o lsk iej l e k k o a t l e t y k i .  P rzyjed zie  m .in. m istrz Łuropy 
w  sk oku  w zw y ż , A rtur Partyka. Patronat nad  i m p r e z ą  objęła „(so­
lid arn ość” i „G azeta N ow a”. C iekaw e m oim  zdaniem  preludium  
tych  zaw od ów  stan ow ić  będzie piłkarsk i m ecz księża  — d z ien n ik a ­
rze. T ego j e s z c z e  w  Z ielon ej G órze nie było! C h c i e l i b y ś m y  pien ią  
d /c  zebrane z b i l  tów , p r z c z n a c z y c  n a  p o m o c  M ałgosi. i  >

a s ó w  g o -  
z ■ • ti zzachow ał się zam ek z 

cło pic* o w 15ł>«» r. w > ’
W ie‘o k ro tn e  gruruow n-j p .zeou  

ijijsowyehw y j ą t k ie m  r e n e r a  i re -

W jed n y m  z łużyckich  n iegdyś n ra s l  
łyku , wym ieniony, w źród łach  j.c i:iak  
byciom  go przez rodzinę Kotwięzow. 
dew y zatarły  w iększość cecii sty low ych  
liktów  w w idocznym  na ry su n k u  budynku  brarunym .
W jak im  m ieście zn a jd u je  się przedstaw iony  zam ek.

ROxw:ąńn>te R ysunku  — Z agadki z nr 12/9:1. Prawidłowa odpow iedź: 
Żary.
N agrodę w ylosow ała Iu o n a  Drewno w:
na odebrać  w redakcji.
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. ci była się zg o d n ie  s  z a p o w ie d z ia m i  fi 
| dn ia k w ie tn ia  ro k u  p a ń sk ieg o  1990. V -  

Silowano sprzed a ć  oko ło  50 prac  m ie j -  
.v » ~ ( /c / i ,  z n a c z y  sk u p io n yc h  p r z y  z ie lonogór  
s k i m  O d d z ia le  Z P A P ,  a r ty s tó w .  Jak sie, rze  
kio  c i  o s ta tn i  w y w ią z a l i  się. A że  i lość nie  
p rzesz ła  w  j a k o ś ć ? T o  ju ż  d y le m a t  p ogrobo  
w c ó w  m a r k s i z m u - le n in :zm u .  T y m c z a s e m  n ie  
w y w ią z a ł  si?  KO ,,S” ..ie „ za b ezp iecza ją c  
na d z ia n eg o  o b y w a te l s t w a  ( c zy ta j  b i zn e sm e ­
nów ).  Po p r a w d z ie  n ie  m iał k to  n abyw ać ,  
chociaż n u m e r y  l ic y ta c y jn e  p obran o  zgodn ie  
z t a ry f ik a to re m .  A b s o lu tn y m  h i tem  w ieczoru  
(późnego!) b y ła  cena w y w o ła w c z a  .,h iszp a ń ­
sk iego '” a rc y d z ie ła  W. N o w ic k ie g o :  1 m in  zł  
(s ło w n ie :  j e d e n  m il ion  zło tych!).  Po za k u lu -  
a ro w y c h  konszach tach  zn a la z ł  się  n a b y w c a  
e w o lu u ją c e j  s z tu k i  ( jed n e j )  a r t y s t y  m alarza  

N o w ick ieg o .  T a je m n ic z y  gość da l  sie  z d e z o ­
r ie n to w a ć  na  750 tys .  zl. Innych licytacji . ..  
w  dół  — nie było.  A  szkoda ,  bo o rg a n iza to ­
r z y  m u s ie l ib y  w y p ła c a ć  okrąg łe  su m k i  l ic y tu ­
ją c y m .

N a ja k ty w n ie j s i  byli  sam i tw ó rc y .  B ez  cie  
nia, a n a w e t  p ó łc ien ia  w s t y d u  w y m ie n ia l i  
(głośno!) c en y  p łótna, farb . ram ek ,  s z k ła  itp.  
Ż y w o  na. to rea g o w a ła  r e d a k to r  E. P a w io  w -

i m m m m u m  m m a  m  b e  b b b b b b b b

ska, n o m e n -o m en  d ługo le tn ia  szefow a  k u c h ­
ni. (k u l tu ra ln e j)  „G a z e ty  L ubusk ie j" .  N u m e r  
l i c y ta c y jn y  pobra ł  u r lo p o w a n y  re d a k to r  K o ­
n iusz  J. N ie s te ty  nie po d n ió s ł  ręk i  — a n i le 
w e j ,  an i  p ra w e j .  J e d yn y ,  obecn y ,  k r y t y k  sz tu  
ki I. P e r y t -G ie r a s im c zu k ,  nota  bene  u f r y z o ­
w a n a  to s ty lu  n e w  w ic e ,  k ry ty c zn ie  w s trzą s  
nieta,  w s t r z ą s a ła  g łową.

R a p te m  oka za ło  się, z e  zn a łe z l i  się  n a b y w  
cy, ale na a n t y r a m y  i s z k ło  (?). Te os ta tn ie  
zo s ta ło  z b i t e ,  p r z e z  z d e g u s ta w o n e g o  a r ty s tę  
( n a z w is k o  i a d re s  za p o zn a n e  red a k c ji ) .  Dzie  
la d ź w ig a l i  In ie za w o d n ie ) a k to r z y  m ie j s c o w e  
go tea tru ,  p o d  d o w ó d z t w e m  S. K r z y w i ź n ia k a .  
P an S ła w e k  c zę śc ie j  p u k a ł  s ię  p a lce m  w  czo  
lo, n iż  m ło tk ie m  w... m ó w n icę .

Bida, bida i j e s z c ze  raz  bida na t e j  nasze j  
aliici.  A szkoda ,  bo nie  „p o s z e d ł" np.  H. G w i  
zda ła ,  n o rm a ln ie  w a r t  n a w e t  2 m in. U p rze j  
m ie  don osim y, że jeden  obraz nabyta a jen t 
ka p e w n e j  ga ler i i  sp r ze d a żn e j .  P o co? Do­
w i e d z ą  się  w k r ó tc e  k l ienc i  o w e j  galerii .  Do 
bre i to skoro  m ie  w ia d o m o  d laczego)  „posz  
ł y ” a rc y d z ie ła :  A. G a p iń sk i  e j - M  y s z  k ie  w ic z  za  
620 tys.,  S. S ło ck ieg o  2x40 tys..  M. K u źn ia r  
za  550 tys .  Z. Prangi za  300 tys..  W. N o w ic ­
kiego  za  750 rys. (!). J. Z d r z a l ik  za  680 tys .,  
B. C a jd le r - G r u s z k ie w ic z  za  400 tys.

P o w ie  k toś:  sk r o m n e  sum y.  A jeś l i  z d r a ­
d z im y .  ż e  n ie m a l  w s z y s tk ie  w y m ie n io n e  a rc y  
dzie ła  „ p o sz ły ” po  cen ie  w y w o ła w c z e j ,  o k a że  
się j a k  cenne m a m y  środowisko... p la s tyc zn e  
o c zy w iśc ie !  O to , gd z ie ś  w  Polszczę  G m in n e j  
l icy tow ano.. .  Beksińskiego i K an tora ,  z a c z y ­
na ją c  od  stu  ty s ięcy .  A le  g d z ie ż  t a m  K a n to ­
r o w i  do  n a s ze j  D. K o m a r - Z m y ś lo n e j  w y w o ­
łu ją ce j  s ię  a... 400 tys.!

S ło w e m :  42:8 dla n ie  k u pu jących .  No ale  
p la s t y c y  zro b il i  sw o je .  M ówią, że  d a r o w a n e ­
m u  k o n io w i  w  z ę b y  zag lądać  nie  uchodzi,  ale  
w  t y m  w y p a d k u  (p rzy  pracy),  d e n ty s ta  m ia ł  
b y  sp o ro  ro b o ly .   ̂ ^
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czarce. !> 
tym  lep 
az ja ta  z 
lu strad y

PIONC
sien ie  p> 
spotkać, 
na ziinrit

R o z w i  
lyyu r. N widłowyc
nozwią/a

PO ZIO
sza, proc

PIONC
rozziew ,

Nagim
odebrani;

M ó w i  
d o  pisa 
r z y l  At 
c z e k  je: 
g n ie w  
R W P G ,  
m e r y tu  
s zu k a  ; 
o b y ł y  
k u l tu r y  
nie  dos  
w a  do  
m y ś lę  . 
w ła s n y  
zadręcz  
b o w a l i  
w y  poi 
p a czen  
nie.

Osie  ( 
k i lk u  '■ 
w a m i,  
d y  młi 
się  w  
hasać  
chadza  
s ie d ź  ki 
n a jb a r  
p a n ó w  
k tó r y n  
ko w n i l  
ry tu a ł i  
w iz j i  
t o w a r  z 
zy c j i ,  
b ra tać  

Pam  
t reść  
O tó ż  1 
p rz e d  r.

■ as
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czarce. 9) i on 
tym  lepszy, 1 
azjata z bald 
lustrady

i .■ mci ; i wc- tm miu. n x/.ii!ai woay poriowej. t>) obrońca w 
m wstaje, 1C) lipa przy noszą, ca wstyd lipie, li) im lepiej biły.
14) ..oleiowiec", M) erotyczny pokój. 19) wiszący gagatek. 20)
rJachogronami, 21) upiór panujący w wojsku. 22) kostur ba

PIONOWO: i) strzela w powietrze. 2) oszukanstwo na boisku, 3) zatrzę­
sienie pytań. 4) uszkodzenie araba, 5) chora p i r  c i o r u b 1 ó w k a . G) trudno c,u 
spotkać. 12) festyn w części m arynarki. 13) żarcik. 15) obróbka plastycz.i■« 
na zimno, 16) pnie się z mężczyzną. 17) bandyckie obrączki. I5eX

KRZYŻÓWKA NR 15
R o z w ią z a n i e  k r z y ż ó w k i  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  n a  t u lr e s  d -d c c ji d«> d n ia  301 v  

1 !•:)•) r. N a  :« o p e :e lc  n a le ż y  n u k jc ić  kup<M  (m in iti- j. z y ż o w k l) . |».:i
w i d ł o w y c h  r o z w ią z a ń  r o z lo s u j e m y  n a g r o d y .

R o z w ią z a n i e  k r z y ż ó w k i  z  n - r n  12

p o z io m o : o«oi,nlk. osika, a trybut, Arden. arbiter, aport, /.wałka br., 
sza, proces, uremia, k o rn tr, rl.aiwa.

PIONOWO: opal acz. obróbka, nabytek, kotara, stadło, karnet, protez* 
rozziew, warkot, łacina, absurd.

N agrodę w ylosow ał Jacek  M arcinkiew icz z Z ie lonej G óry. N agroda <1 
o debran ia  w redakcji.

Pól żartem...

PZIOMO: l) ma ręce do kitu. 7) szmat wody portowej. H) obrońca w 
’c e .  9) i o n  w s tn  ie  IO  nr'/\N,l^V;!l'M  u \- tv f l  liiVtr. 1 i \ im  Kił,,

„JEJ WYBÓR BYŁ ŚWIa DOMY”
Z RO LNIK IEM  CKi.Eiś IlYNEM LEONKM /.! W SI ( 'H R X \S Z -

C iE W O  RO ZM AW IA JAC EK  P A T A L A S

W i esc  o pi ze3zczepi.e czło w iek o w i ś w  i :i - k' i (’’’0  sercu, ob iegła  św ia t  
lo tem  b ły sk a w icy . R eporter „G azety  N o w ej” jako p ierw szy  dolar) 
do C in ząszczew a , do ro ln ik a  C elestyn a  L eona, w ła śc ic ie la  dzielnej 
św in i

Red.: P an ic  C elestyn ie, to w ła śn ie  jedna z pańsk ich  św iń  oddala  
Si'.- serce d ocentow i H elidze, który potem , jako p ierw szy  na św iec ie ,  
przeszczep ił je czło w iek o w i. P roszę op ow ied zieć  nam  o niej. Jaka b y ­
ła? (  zy inna niż pozostałe?

C. L.: Tak, to praw da. B yła  inna. N ie  tap la ła  się  w  b iocie , g ard zi­
ła pom yjam i i resztkam i z m ojego  stołu. D ługie  godziny sam otn ie  
spędzała  w ch lew ik u  i rozm yśla ła . C zęsto prosiła  m nie, b y m  jej opo­
w ied z ia ł o życiu , ludziach , ich troskach...

Red.; Znała nasz język ? Czyliż to m ożliw e?
C- L.: N iem łod a  ;uż była, pan ie, nocy w ig ilijn y ch  w ic ie  m ia ła  za 

sobą, to i coś w tym  łb ie zostało. S łow n ik  m usia łem  jej czytać, a w  
długie, z im ow e w ieczory  stu d iow alim  prasę R olniczej, byn ajm n iej  
nie lub iła , c iąg ło  ją. do m ądrzejszych  ty tu łó w ; „P rob lem y”, „W iedza  
i ż y c ie ” com  ja się  za tym  po kiosk ach  n a la ła ł! Raz. na m oją zgu ­
bę p rzeczyta łem  je j że profesor* w A m eryce w y m y śliły  serca m ał-  
pów, ludziom  przeszczep iać No i cóś w niej pękło. Spokoju  m i odtąd  
nie dala. ,,N ie chcę um ierać, jak inne. bez im ien n ie , w  rzeźni — k w i­
czała  c ich u tk o  — pragnę pom óc ludzkości w  inny sp osób”. M ądra  
była , pan ie, czu łem , że przyjdzie  mi sie  z nią gegnać.

Red.: (w zruszony) I co pan zrobił?
C. L.: (płacze)... co by ło  robić, panie? P ojechałem  do w o jew ód ztw a , 

zad zw on iłem  do docenta... (płacze. Izy gorące leje), resztę  pan zna.
I n iech pan jeszcze napisze, że ona tak  św iad om ie , jej w yb ór był 
św iad om y... (płacze)... z łoży ła  sw e serce na o łtarzu  nauki...

Red.: T ak, napiszę, (p lączę) i d z ięk u ję  za rozm owę...
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M ów ią ,  że  M ie c z y s ła w  R a k o w s k i  za b ra ł  s ię  
do  p isania  p a m ię tn ik ó w ,  J e r z y  U rb a n  s t w v  
r z y ł  A g en c ję  „U n ia -P re ss” M ie c z y s ła w  W il ­
c ze k  j e s t  s z e fe m  A g en c j i  W sch ó d -Z a ch ó d ,  Z b i  
g n ie w  S za ła jd a  u r zę d u je  w  d o g o ry w a ją c e j  
R W P G , Janu sz  K u b a s i e w ic z  p r z e s ze d ł  na  e-  
m e r y tu r ę ,  M a n fred  G a r y  w  o d a  g o rą c zk o w o  
szu k a  p ra c y  i td .  R o zm a i te  r z e c zy  m ó w i  się
o b y ły ch  d o s to jn ik a ch  p o l i ty k i ,  g o sp o d a rk i , 
k u l tu ry ,  m.in. ró w n ie ż  to, że  ża d n a  kara ich  
nie  dosięgła ,  n ik t  ich nie  ściga, ani nie  w z y ­
w a  do o d b y c ia  so lidnej  p o k u ły .  A  niech lam,  
m y ś lę  sobie ,  n iech so b ie  ż y ją  iv c is zy  i na 
w ła s n y  rachunek ,  g ry z ie n i  p r z e z  sum ien ie ,  
za d rę c za n i  goryczą p rzeg ra n e j ,  by le  nie  p r ó ­
b o w a l i  p r z e s zk a d za ć  c zy  z n o w u  za w r a c a ć  gło  
w y  p o m y s łe m ,  ż e  so c ja l i zm  — to tak, a w y ­
pa czen ia  — to nie. t y m  ra z e m  ju ż  naprawdę,  
nie.

Osiedle ,  w  k tó r y m  m ie s z k a m ,  składa- s ię  z  
k i lk u  niskich  d o m ó w ,  p o p r z e t y k a n y e h  d r z e ­
w a m i ,  t r a w n ik a m i  i a le jk a m i.  W ie czo re m ,  kie  
d y  m ło d z ie ż  ogląda  te le w iz ję ,  a lbo  za b a w ia  
się  w  inn y  sposób ,  p o  t ra w n ik a c h  za c zy n a ją  
hasać p sy  ró żn e j  rasy,  zaś ich p a n o w ie  p r z e ­
c h a d za ją c  się w z d ł u ż  a le jek ,  w y m ie n ia ją  są ­
s ie d zk ie  u p r ze jm o śc i  i opinie.  K i lk a  lat tem u  
n a jb a r d z ie j  p r o m in e n tn ą  gru p ę  s ta n o w i l i  t r ze j  
p a n o w ie :  M in is ter ,  Poseł oraz  ten Trzec i,  o 
k tó r y m  o s ie d lo w a  w ieść  niosła, że  j e s t  p u ł ­
k o w n ik ie m  w  M SW . P a n o w ie  wychodzili ,  na 
r y tu a ln y  sp a cer  za r a z  po  d z ie n n ik u  w  te le ­
w i z j i  i c zę s to  b y w a ło  tak. ż e  za p ra sza l i  do  
t o w a r z y s t w a  są s ia d ó w  m n ie j s z e j  rangi i p o ­
zy c j i ,  p e w n ie  na za sa d z ie :  w ła d za  p o w in n a  
b ra tać  s ię  z  p o d d a n y m i.

P a m ię ta m  je d e n  ta k i  spacer  oraz  ton i

w e  n ieszczęśc ie  t k w i  w  rozpasan iu  łudzi,  ich  
w ie lk ic h  a p e ty ta c h  a m a ły c h  um ie ję tn o śc ia ch  
w y tw ó r c z y c h ,  w  n a d o p iek u ń czo śc i  p a ń s tw a ,  
w  k tó r y m  m ożna  ż y ć  za  m arne  g rosze  na nie  
z ł y m  p o z io m ie ,  ro zk o szu ją c  się  p r z y  t y m  
k o m f o r te m  p sy c h ic z n y m .  R zą d  p ra cu je  d z ie ń
i noc  — ża l i ł  s:ę M in is te r  — a oni w y b r z y ­
dza ją ,  narzeka ją ,  sp isk u ją  ja k  o b ra żo n e  d z ie  
ci. Poseł z  kolei  la m en to w a ł ,  -ee na s p o tk a ­
niach z  w y b o r c a m i  ,na k tóre  c za se m  j e ź d z i
i to da leko ,  p rze ra ża  go a b so lu tn y  b rak  p ier  
w ia s tk a  spo łecznego  i pa tr io tyc zn eg o .  W s z y -

tre sc r o z m o w y ,  j a k ie j  m u s ia łem  w ys łucha ć .
(~>ióz M in is ter  by l  zdania ,  że o c zy w iś c ie  p o ­
p r z e d n ia  ek ipa  p o p e łn iła  b łędy ,  a le  p r a w d z i -
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s tk o  c h c ie l ib y  m ie ć  od  razu: s p r a w n y  h an­
del,  us ługi  i d o b rą  k o m u n ik a c ję ,  napoje  chło  
d zą c e  i s zn u re k  do  sn o p o w ią za łek .  ł do  tego  
j e s z c z e  w o ln e  w y b o r y .  A p r a w d z iw a  d e m o ­
kracja  w y m a g a  d o jrza ło śc i  o b y w a te l s k i e j  i 
sp r a w n e j  gospodarki.-  Ten Trzec i  był n i e z u y  
kle  o s zc zęd n y  w  s łow ach ,  n a to m ia s t  s e n te n ­
cje , k tóre  od  czasu do czasu ra c zy ł  w y g ł a ­
szać. s ) ) ro w a d za ły  sie do  s tw ie r d ze n ia ,  że  
w c ią ż  za d u żo  j e s t  b rudu ,  d e m o r a l i za c j i  i 
z łych  n a w y k ó w ,  ż e b y  ludziom  m ożna b y ło  za  
ufać i p o zo s ta w ić  b ieg w y p a d k ó w  bez  „ści.s 
lej  kon tro l i  z  g ó ry ” — tak  na, p e w n o  p o w i e ­
dział.

P a n o w ie  sp a c e ro w a l i  razem  po  p r z e g r a ­
nych w y b o ra c h  i j e s z c ze  jes ien ią ,  i. w  s t y c z ­

niu oraz  w  lu tym ,  ale teraz  w id u je  się ich 
w y łą c zn ie  oddz ie ln ie .  P r z e m y k a ją  sz yb k o ,  są 
j a k  d a w n ie j  u p r ze jm i ,  t y lk o  coraz b a rd z ie j  
za k ło p o ta n i ,  n ieobecni,  nijacy.

Nie w ie m ,  c z y m  z a jm u je  się b y ły  M inis ter ,  
w  k a ż d y m  razie ,  k ie d y  go za p y ta łe m ,  j a k  o-  
cenia  sy tu a c ję  i s za n se  na norm alność ,  w y p a  
lił zu p e łn ie  nie na tem a t :  „ P roszę  pana. to 
a m a to r s tw o  — ta k  się  nie  o d d a je  w ła d zy !  A 
teraz  na w z a je m n e  p re ten s je  i ża le  j e s t  za 
p ó źn o ”.

B y łe m u  P o s ło w i  p rz y p a d ła  do  gustu praca  
w  R a d z ie  Osiedla .  „N o n iech pan  p o w ie  — 
nie m ó g ł  p o ją ć  — j a k  d łu g o  lu d z i  m o żn a  z w o  
dzić ,  ż e  czegoś  nie  ma, a lbo  nie  m ożna .  Za  
co a d m in is tra c ja  b ierze  nasze  p ien ią d ze :  p a ­
na, m o je  c zy  tego  id io ty  M in is tra  z  drug iego  
p ię t r a ? ”

Ten T rzec i  chyba  n a jb a rd z ie j  unika s p o t ­
kań i r o z m ó w  z  sąs iadam i.  M in is ter  t w ie r d z i , 
ze  „ma b a rd zo  p o p la m io n y  ż y c io r y s ”, a P o ­
seł udaje ,  ż e  o k im ś  ta k im  w  ogóle  nie  s ł y ­
szał...

M ó w i  się  często: by li  prom inenci i n o m e n ­
k la tu r o w c y  są n ieb ezp ieczn i ,  bo mogą u tru d  
niać, p r z e s zk a d za ć ,  in try g o w a ć ,  p r o w a d z ić  d y  
w e r s j ę  czy  co tam  jeszcze .  O c zy w iśc ie ,  nicze  
go nie m ożna w yk lu czyć, a le o b se rw u ją c  sw ó  
ich są s ia d ó w  ic idzę .  iak b a rd zo  są  zagubien i
i zd e zo r ie n to w a n i .  Z a m ia s t  sp o d z ie w a n e g o  od 
w e tu .  z e m s ty ,  m a ją  w o lność  i c iszę  w o k ó ł  
siebie .  I chociaż w ie lk ą  na iw n ośc ią  b y ło b y  
sądzić ,  że  w szy s tk ic h  tych „ w  e lk ich" . ..nieo­
m y ln y c h ”, za ch ła nn ych  na w ła d ze  i o k r u t ­
nych w  j e j  ob ro n ie  spala teraz  p o t ę ż n y  p lo -  
m ieh  w s ty d u ,  to m o że  p r z y n a jm n ie j  część  z 
nich o d k r y je  u n iw er sa ln o ść  i p r a w d ę  zasady:  
z ło  d o b re m  z w y c ię ż a j .  I ci b ędą  uratow ani.
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CENA NAIWnOŚCI
KRZYSZTOF GRZEGRZÓŁKA

Odwiózł ostatniego k lien ta  i zajechał pod blok, w k tó rym  m ieszkał. B y­
ło już ciemno, dochodziła dw udziesta pierw sza. W łączył radio i p rzystaw ­
kę. Częstotliwość czterdzieści dziew ięć. Wziął w rękę notes. P u n k tu a ln ie  o 
dw udziestej p ierw szej delikatny  kobiecy głos zaczai pow tarzać znak w y­
woław czy: „92(i Yanki S ie rra” . „926 Y anki S ie rra” ... Oprócz tego znaku 
podano jeszcze cztery inne. S pikerka zapow iedziała ile cy fr zostanie nada­
nych dla każdego z nich. Po słowie: „ach tung” zaczął notow ać: ,,null . 
„n u li”, „zw ei” ... Razem  dw adzieścia pięciocyfrow ych g rup . A udycja skoń­
czyła sit- słow am i „ende” . Zaszyfrow any ra d ‘ogram  brzm iał: „co się z tobą 
dzieje, listów  nie o trzym ałem , czekam  na m eldunek” .

WERBUNEK

W 1981 roku m ieszk an iec  G dańska. A r­
nold  K orczyek i wyjeźdź;? na czsco w y  po 
byt do RFN. P rzeb yw ający  w  tym  cza­

sie na Z achodzie rodzice K orczyckiego odm a­
w iają pow rotu do kraju. O jciec — m arynarz  
pozostaje  w B e lg ii, m atka w  H am burgu. Ich 
syn  ró w n ież  p lan u je  pozostan ie  w  N iem czech . 
W raca jednak . Do R FN  w yb ierze  s ię  dopiero  
za trzy lata.

W 1934 roku poznaje u m atk i w  H am burgu  
jej znajom ego Jana S tra szy ń 'k ieg o , Z ielonogó- 
rzanina, pracującego na policji jakc tłum acz  
język a polsk iego. S traszyń sk i proponuje Ar­
n old ow i K orczyckiem u odp łatne zb ieranie w ia  
dom ości o sy tu a cji gospodarczej kraju . Ten  
propozycję odrzuca. Po tygodn iu  znów  sp o ty ­
kają się  w  m ieszk an iu  m atki. T ym  razem , 
S tra szy ń sk i chce pom óc K orczyck iem u w kup  
n ie sam ochodu. Udają się  w ięc  na g iełdę .

P o drodze S traszyński przypom ina sobie  
nagle o w ażnym  sp otkan iu  z jak im ś znajo ­
m ym  i zaprasza K orczyckiego do u m ów ion e­
go lokalu . T utaj czeka już na nich  agent BND. 
N iew y so k i b londyn w okularach. S traszyńsk i 
ulatn ia  się  na ch w ilę  do baru.

— Nie p r z e d s ta w ia ją c  się m ę ż c z y z n a  ten  
p r z y s tą p i ł  do  z a d a w a n ia  m i  p y ta ń  w  j ę z y k u  
polsk im . Z o r ie n to w a łe m  się  po ak cen c ie  i bu  
d o w ie  zd a ń ,  że  b y ł  to j ę z y k  w y u c zo n y ,  ale  
n ie zb y t  p o p ra w n y .  R o zp o czą ł  od  p y ta ń  po  co 
p r z y je c h a łe m ,  g d z ie  m ie s z k a m  w  Polsce, ja k  
w y g lą d a ją  a k tu a ln ie  s to su n k i  spo łeczne  i eko  
n om iczne  u nas. M ia łem  w ra żen ie ,  że  py tan ia  
p a d a ją ce  z jego  s t ro n y  są po p ro s tu  w s t ę p e m  
do inn ej  r o z m o w y .  S p y ta ł  co m y ś lę  o zb i e r a ­
niu in fo rm a c ji  in te re su ją cy c h  S t r a s z y ń s k ie g o ? 
O ś w ia d c z y łe m ,  że  ja nie  zg a d za m  się w s p ó ł ­
p ra co w a ć  ze  S t ra s zy ń s k im ,  g d y ż  m e  zn a m  się  
na sp r a w a c h  gospo d a rczych .  W ó w c z a s  u s ły ­
sz a łe m  p ro p o z y c ję  w s p ó łp r a c y  ju ż  z  t y m  m ęż  
czyzną .  P o w ied z ia ł ,  ż s  jego in teresu ją  z a g a d ­
nienia z d z ie d z in y  w o j s k o w e j ,  je s t  p ra c o w n i ­
k ie m  za ch o d n io n iem ieck ieg o  w y w ia d u  lao jsko -  
w e g o  K o n ty n u u ją c  s w o ją  w y p o w ie d ź  o ś w ia d ­
czy ł.  że  us ługi  ja k ie  w y k o n y ic a ł b y m  dla n ie ­
go b y ł y b y  odp ła tne .

S łu ch a ją c  w y w o d ó w  i zachęceń  p ra co w n ik a  
w y w i a d u  R FN zo r ie n to w a ła m  się, że  S t r a ­
s zyń sk i  pe łn i  ro lę  „nagan iacza”. A g e n t  kaza ł  
się n a m yśl ić  i w y z n a c z y ł  te r m in  ko le jnego  
S!>otkania. Za t y d z ie ń  o d w u n a s t e j  w  p o łu d ­
nie, w  pob l iżu  s ta c j i  m e tr a  Borg W  eg w  Ham  
burgu.

W ty d z ień  potem  K orczycki przybyw a na 
u m ów ion e sp otkan ie . G dy idzie  ulicą, p od jeż­
dża doń czerw ony o p e l-k ad et, z siedzącym  za 
k ierow nicą  poznanym  w cześn iej m ężczyzną. 
K ierują  się  w  stronę parku m iejsk iego . Tu 
K orczycki godzi się  na w spółpracę . N iem ieck i 
agent pokazuje sw oją  leg itym ację , z k tórej n ie  
znający  obcego język a P olak  n ie w ie le  rozu­
m ie.

— P o w ie d z ia łe m  m u, że  m ó j  o jc iec  p r z e b y -  
v:a w  A n tw e rp i i ,  ale  nie  zn a m  adresu ,  te śc io -  
va i s z w a g ie r  w  'H am burgu,  te ść  zaś w  T oron  

:o: P o d a łe m  te z  s w ó j  a d res  w  P olsce  oraz  d a ­
ne d o ty c zą c e  m o je j  żo n y  i syna.  Z a p y ta ł  o usy  
tu o w a n ie  o b ie k tó w  w o j s k o w y c h ,  ri" t eren ie  
T ró jm ias tu .  O k reś l i łem  vńęc  m ie jsc e  k o sza r  w  
G d a ń sk u  p r z y  u licy  Ł Ą k o w c  i S łow ack iego .  
N a s tę p n ie  na p lan ie  m ias ta  G dań ska ,  k tó ry  
m ia ł  ze  sobą, w s k a z a łe m  d o k ła d n e  po łożenia  
t yc h  koszar.

Po tych odp ow ied ziach , pracow nik  BND  
w y jm u je  form ularz w ie lk o śc i kartk i z b loku  
A -4, z a d n  ow an y w  części tek stem  w  języ ­
ku n iem ieck im  i sp isu je  dane persona lne  zw er  
bow anego K orczyckiego . P otem  każe podpisać  
się  im ien iem  i nazw isk iem . Jed n ocześn ie  pro­
ponuje w y m y ś lić  sob ie  pseudon im . A  że K or­
czyck iem u n ie  przychodzi n ic do g ło w y , pod­
su w a g o to w y  — M aks K lu ge. T e dw a w yra zy  
K orczycki godzi s ię  n.a w spółpracę. N iem iec  
nić na b lan k iec ie .

Na początek za m ó w ien ie  szp iegow sk ie  nie  
jest zbyt w y m agające. B ędzie  jeździł po G dań  
sku, o b serw ow ał ob iek ty  w o jsk o w e i słuchał
o czym  rozm aw iają  posażerow ie jego taksów  
ki. W w o ln e  dni m a w y b iera ć  s ię  na w yc iecz  
ki po B ałtyku  sta tk am i b ia łe j f lo ty  i obserw o  
w a ć w  stoczn iach  oraz portach o k ręty  w ojen  
ne.

— M iałem  r e je s tr o w a ć  w  p a m ięc i  ich w ie l ­
kość, n u m e r y  ta k ty c z n e  oraz  g d z ie  je  z a u w a ­
ży łem .  Po p o w ro c ie  z  tyc h  w y c ie c z e k  m ie ł e m  
sp o r zą d za ć  m e ld u n k i  ta k ty c z n e  dla w y w ia d u .

Podczas p ierw szego  sp otkan ia  w  H am burgu  
N iem iec  uczy K orczyck iego  rob ien ia  notatek  
szp iegow sk ich  przez ta jn o p iso w ą  kalkę. Na 
zakończen ie  w y jm u je  z a k tów k i 2.500 m arek  
zach odn ion iem ieck ich  i w ręcza je now o zw er­
bow anem u. T y le  w ła śn ie  m a w y n o sić  roczne  
w y n agrod zen ie  szp ieg a -P o la k a .

W czasie  sw ego  pobytu w  R FN  K orczycki 
zatrudnia się  też  doryw czo  fizyczn ie . Pracę  
„na czarno” za łatw ia  m u kon k u b en t m atki, 
k tó ra  od  1981 ro k u  u tr z y m u je  się z z as iłk ó w  
Socja lam tu  i n ie leg a ln e j pracy, n a jczęśc iej ja ­
ko sprzątaczka.

JUD ASZO W I CHLEB

A rnold K orczycki w raca do P o lsk i 22 
sierp n ia  1984 r. ku p ionym  na ham bur- 
sk iej g ie łd z ie , za 5 ty s . m arek , siedm io  

letn im  m erced esem . Na ty ln e j półce sam ocho  
du leży  k sią żk a -in stru k cja  obsłu gi, do której 
na w olne , n ie  zap isane m iejsca  będzie  nan osił 
przez ta jn op isow ą  k a lk ę  szp ieg o w sk ie  m eldun  
ki. B lok z ta jn op isow ym i kalk am i do z łu d ze­
nia przypom ina z w y k ły  notatn ik  w yp rod uk o­
w an y  w e  W rocław skich  Z akładach' P a p iern i­
czych z siedzib ą  w  Brzegu.

W razie przyjazdu do RFN K orczyck i m usi 
z i  dzw on ić  pod nu m er te le fo n u  644 337. W siu  
chaw ce usły szy  kob iecy  głos nagrany na ta ś­
m ę m a g n eto fon ow ą. W ystarczy  w ów czas, że 
poda dzień i godzinę sp otkan ia  w raz ze sw oim  
pseu don im em  M aks K luge. Z jednym  zastrze  
żen iem : w o ln o  m u ty lk o  k orzystać z apara­
tów  pu b licznych  w  H am burgu.

N au czy ł się  też  na pam ięć adresu: Thea 
Bock, B runnen W eg 28 2 307 Pretz, na który  
zaraz po przyjeżd zie  pow in ien  przysłać  w ido  
k ó w k ę  z P olsk i. O ob ojętn ej treśc i. B ędzie  to 
znaczyło  dla ośrodka w y w ia d u  RFN. że w rócił 
bezpieczn ie.

W rok później na w ieść  o w yp ad k u  m atki 
(spadła  ze schod ów  podczas sp rzątan ia) w raz  
z żoną p o sta n a w ia ją  znów  w y jech a ć  do H am  
burga. Od p ierw szego  spotkan ia  z pra co w n i­
k iem  w y w ia d u  m inęło  k ilk a n a śc ie  m iesięcy . 
J est rok 1935. Tym  razem  w iez ie  też  ze sobą  
k sią żk ę -in stru k cję  obsługi m erced esa , gdzie  
na n iezad ru k ow an ych  polach kartek  nan iósł 
p raw d ziw e dane. d o tyczące o b iek tów  w ojsko  
w ych , u sy tu o w a n y ch  w  T rójm ieśc ie . o k osza­
rach. o sk ła d zie  ąm u n icji. o okrętach  m arynar

ki w o jen n ej, o produkcji stoczn i g d a ń sk ie j  
itd . ... R azem  około  sied m iu  m eld u n k ó w .

Z ajęty  szuk an iem  pracy w  H am burgu za ­
n iedb uje sp o tk a n ie  z agentem . K tóregoś dnia  
dostrzega  za w ycieraczk ą  sw eg o  sam ochodu, 
zap arkow an ego  pod dom em  m atk i m ałą , b ia łą  
kartkę. W tedy dzw on i pod 644 337. Po k ilk u  
dniach w pob liżu  stacji Borg W eg, w  czerw o  
n ym  oplu  znów  czeka na n iego ten  sam  m ęż­
czyzna w  oku larach . K orczycki odd aje  m u  
k sią żk ę -in stru k cję  z u ta jn ion ym i w  n iej m el 
dunkam i.

— P yta ł ,  k to  ze  m ną  p rz y je ch a ł  do  RFN i 
na ja k  d ługo  tu  je s te m .  Na za k o ń czen ie  s p o t ­
kania  podał  te rm in  ko le jnego .  Z g o d z i łe m  się.

S T O P I E *  W Y Ż E J

Tym  razem  agent zab iera K orczyck iego  
do hotelu . Po w ejśc iu  do pqkoju spraw ­
dza w szy stk ie  zakam arki. S iad ają . C hw a

li szp iega z P o lsk i za starann e m eld unk i, a le  
oznajm ia, że zaw arte  w  nich in form acje  n ie  
są dla w y w ia d u  RFN niczym  now ym . Ich za 
sad n iczym  m in u sem  jest jednak , że dochodzą  
do cen tra li zbyt późno. K orczycki nie zdaje  
sob ie  sp raw y , że to co robił dotychczas  
było  ty lk o  w stęp em ...

— S tw ie r d z i ł ,  że  n a jp ie r w  b ędę  s ię  m u sia ł  
n a u czyć  s z y f r o w a ć  w y k o n a n e  p rz e z  s ie b ie  m e l  
dunki.  Z aczą ł  m i  p o k a z y w a ć  na c z y m  to po le  
ga. Po za k o ń czen iu  szko len ia  p ra c o w n ik  w y ­
w ia d u  w y c ią g n ą ł  z  k ies zen i  k u r tk i  2.500 m a ­
rek  za ch o d n io n iem ieck ich .  P o d a ją c  m i  je  p o ­
w ied z ia ł ,  że  j e s t  to m o je  w y n a g ro d z e n ie  c t y ­
tułu w sp ó łp ra c y  z w y w ia d e m  RFN, k tó re  jak  
u s ta l i l i śm y  w  1984 ro k u  m ia łe m  roczn ie  d o ­
s taw ać .  N a s tę p n ie  w y j ą ł  ze  s w o je j  t e c zk i  iden  
t y c zn e  ja k  w t e d y  p o k w i to w a n ie .  Było  ju ż  w y  
pełn ione,  w ięc  t y lk o  p o d p isa łem  je  s w o im  
p se u d o n im e m  M a k s  K luge.

Na tym  sp otkan iu  K orczycki o trzym uje  te ż  
n o w e akcesoria  szp iegow sk ie: b loczk i do szy f  
row ania m eld u n k ó w , radio m arki „B L A U F U N  
K T ” w raz ze sp ecja lną  p rzystaw k ą do od­
b ieran ia  szy frogram ów , listy  tz w . „ go to w ce”, 
na których po n iezap isanej stron ie  ma sp o­
rządzać za szy frow an e ta jnop isy  z in form acja  
m i i w y sy ła ć  je pod w skazane w  szyfrogra­
m ie ad resy  w  R FN. K olejne m eld u n k i m ają  
być tym  razem  obszern iejsze  i za w ierać  w ię ­
cej szk icó w  ob iek tó w  w ojsk o w y ch . W sk ry tce  
brązow ej sk rzynk i z łańcucham i śn ieg o w y m i  
do sam ochodu, jaką otrzym uje  od agenta  są 
też b lok i lis to w e  z k a lk ą  do sporządzania  ta j­
n op isów . gam y do szyfrow ania  m eld u n k ów  w y  
w ia d o w szy ch  i za szy fro w y w a n ia  rad iogram ów  
oraz tab lice  sprzętu  w ojskow ego , w  -i‘"ki "'Jr_ 
posażone je s t  w o js k o  p o lsk ie .

w  m arcu 1986 roku w  H am burgu K orczycki 
otrzym uje  następ nych  dwa i pól tysiąca  m a ­
rek zach odn ion iem ieck ich  i in stru k cje . P racow  
nik BND zapow iada m u za łożen ie  w  P olsce  
sk rzynek  k o n tak tow ych . Oprócz r u ty n o w y c h  
in form acji na tem at w ojska pow in ien  się  tez  
zorien tow ać, kto w jego otoczeniu , n ad aw ałb y  
się  do  ‘e w en tu a ln e j w spółpracy  z w y w ia d em . 
W podw ójnym  dnie c iem n o w iśn io w ej tu ry­
styczn ej torby dostaje  now e m a ter ia ły  szp ie ­
gow sk ie . Przez d łu ższy  czas m a nie p rzyjeż­
dżać do RFN.

DO WPADKI
której n a jm n iej się  chyba sp o d z iew a ł docho­
dzi na przejściu  granicznym  N iem iec  Zachód  
nich  ze W schodnim i.

Z meldunku, polskiego kontrw ywiadu „W 
listopadzie i grudniu 1985 roku oraz styczniu 
1986 roku w ram ach akcji „KOPERTA” ujaw 
niono wychodzące na adresy kontaktow e w 
RFN tzw. „gotowce” jakim i posługują się 
agenci BND, działający na terenie Polski. Li­
sty te zostały wysłane z dwóch województw 
nadm orskich. W związku z tym  faktem opra­
cowano hipotetyczne kry teria  osoby, która 
mogła posługiwać się owymi gotowcami i w 
formie ankiet rozesłano je do dziewięciu wo 
jewództw pasa północno-zachodniego kraju. 
W w yniku analizy zebranego m ateriał., oraz 
selekcji według kryteriów  zawężających A r­
nold Korczycki znalazł się w ścisłej grupie 
podejrzanych”.

W k w ietn iu  1987 roku Sąd M arynarki W o - , 
jennej w  G dyni orzekł karę skazując na 10 lat 
p o zb aw ien ia  w olności, 10 lat pozbaw ien ia  
praw  pu blicznych , k o n fisk a tę  m ien ia  w  ca ­
łośc i i karę grzyw n y  w  w ysok ośc i 300 ty s, zło 
tych.

N a często tliw o śc i „49" przestan o  n a d s w c c  

zn sk  w y w o ła w czy  „926”.
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BU NIE BYŁO...
Z NOWYM PREZESEM WOJEWÓDZKIEJ FEDERACJI SPORTU W 

W ZIELONEJ GÓRZE, MARIANEM RZEŹNIEWSKIM, ROZMAWIA 
MIECZYSŁAW WIECKOWiCZ

— Nie wiem  czy pow inienem  panu gratu low ać, czy raczej współczuć. 
Pow szechnie spodziew ano się, że len  zjazd W FS w Z ielonej Górze będzie 
ostatn i. Pogrzebu jednak  nie było...

— G dyby taka była wola w iększości delegatów , W FS zostałaby roz­
wiązana. Tym czasem  naw et taki w niosek nie padl w czasie obrad.

— Pewnie władze znowu objechały teren, 
obiecując to i owo.Czy zdaje pan sobie spra­
wę z tego, że dla wielu ludzi ze środowiska 
sportowego, WFS kojarzy się ze starym i stru 
ktnram i?

— B yć m oże. Proszę jednak zw rócić  uw agę, 
że na 21 członk ów  w yb ran ego  zarządu W FS  
ty lk o  siedm iu  było w poprzednim . W ośm io­
osob ow ym  prezyd ium  m ocno będzie  reprezen  
tow an y  now y nurt. nazw ijm y go  o b y w a te lsk o -  
soli m a śc io w y m . Jed n ym  z dw óch  w icep reze  
sów  zarządu został G rzegorz M ądry, działacz  
„Solidarności”, startu jący  w w yb orach  do sa ­
m orządu z ram ien ia  tego zw iązku. M oże w ięc  
bądźm y ostrożn iejsi z uogóln ien iam i...

— Czy mógłby mnie pan w takim  razie 
przekonać, iż Wojewódzka Federacja Sportu 
jest organizacją potrzebną?

— W 1931 roku w G dańsku rozw iązano  
W FS. T ylko przez zm ianę nazw y, sześć lat 
za ła tw ian o  form aln ości praw ne. A w ie  pan  
i l e  o s z c z ę d z o n o  e t a t ó w ,  t w o r z ą c  z a m i a s t  VVI*\S 
r a d ę  o k r ę g o w y c h  z w i ą z k ó w  s p o r t o w y c h ?  Ż a d ­
n e g o .  P rzeciw nie , trzeba było u stan ow ić  je ­
szcze dw a now e... Ja nie tw ierd zę, że n ie  
m oże być n ic  m ądrzejszego  od obecnej struk  
tury. Sam  byłem  w  k om isji, która w ub ie­
g łym  roku opracow ała  dok um ent, zw an y  póż 
niej po m od yfik acjach  projek tem  Z dzisław a  
Roli, dyrektora w yd zia łu  m łodzieży i kultury  
fizyczn ej UW w  Z ielonej G órze.

—‘ Ten projekt zyskał popularność w k ra ­
ju. Zakładał stworzenie jednego biura obslu- 

wszystkich organizacji sportowych działa­
jących w Zielonej Górze. Chodziło o odchu­
dzenie sportowej adm inistracji, która nam 
się w ostatnich latach rozrasta. Właściwie to 
wszystkim projekt ów się podobał. Do momen 
tu, gdy trzeba było żegnać się z fotelami, se­
kretarkam i itp. Projekt doczeka! się realizacji, 
ałe w Bydgoszczy i Jeleniej Górze...

—  Jeśli już o tym  m ow a, to w arto pam ię­
tać, iż w  w ersji jaką m y opracow aliśm y, lik w i 
dacji m iał u lec  rów n ież  w ydział... To co po­
szło  w  P olsk ę , n ie  zaw iera ło  już tego  drobne  
go szczegółu  M nie się  n a w et podoba idea  
rady zw ią zk ó w  sp ortow ych  ze w sp ó ln y m  b iu ­
rem  obsłu gi. M yślę, że na przykład w  o d n ie­
sien iu  do W FS i S zkoln ego  Z w iązku S p orto­
w ego, talii m ariaż, b y łb y  w skazany. A le czy  
rów nież dla L udow ych  Z espołów  S p orto­
w ych? A  m oże w spólne biuro d la T o w arzy­
stw a  K rzew ien ia  K ultury Fizyrcznej i LZS?  
R zecz d ysku syjna . Poza tym  nie przesadzaj­
m y, że  tak w ie le  e ta tó w  zaoszczęd zim y na 
ty ch  fuzjach . M y, w  W ojew ódzkiej Federacji 
Sportu  zm n iejszy liśm y  o sta tn io  liczbę e ta tów  
o cztern aście . P odam  prosty  przykład. K ie­
row ca  słu żb ow ego  sam ochod u  jest rów nocze­
śn ie  m ech an ik iem  i m agazyn ierem  sprzętu  
sp ortow ego. L ud zie  ob słu gu jący  poszczególne  
d y scy p lin y  m ają ich po trzy -cztery . Tu już 
n ap raw d ę n iew ie lu  rezerw  m ożna się  d oszu ­
kać...

— O ile się orientuję, w nowej strukturze 
polskiego sportu nie będzie chyba miejsca dl* 
WFS...

.—  P lan uje się  od d zie len ie  struk tury  p a ń st­
w o w ej od sp ołeczn ej. Z jed n ej stron y  b y łyb y  
p a ń stw o w e u rzęd y  k u ltu ry  zdrow otnej i spor 
tu , z drugiej zaś rady k u ltu ry  zdrow otnej, kul

tu ry  fizycznej i tu ry styk i. W szystko w yjaśni 
się na K ongresie K u ltu ry  Z drow otnej i S po r­
tu, zw ołanym  na 19—20 m aja. Może być cie­
kaw ie, bow iem  osta tn ie  usta len ia  S po rtow e­
go F orum  zostały op ro testow ane przez w ie­
le sekcji reg ionalnych  „Solidarności” , w  tym  
rów nież zielonogórską, o czym pan zapew ne 
wie...

— Niedawno, w wielkiej konspiracji, zwoła 
no w Drzonkowie spotkanie przedstawicieli 
WFS z całego kraju. Ile kosztowało to Zielo­
ną Górę — gospodarza tego forum?

— Po pierw sze, to  nie działaliśm y w kon­
spiracji. Po drug ie  — kosztow ało grosze, za­
płaciliśm y za wodę m in era ln ą  i paluszki. U- 
czestnicy sam i pokryw ali koszty pobytu  i po 
dróży.

— Jeśli przy okazji takiej centralnej n a ra ­
dy nie zawiadam ia się prasy, mogę sądzić, że 
organizatorom nie zależało na rozgłosie...

— Rzeczywiście, n ie  zap raszaliśm y dzienn i- 
k arzy . B yło to robocze  sp o tk a n ie , n a  k tó ry m  
c h c ie liśm y  w y p ra c o w a ć  w sp ó ln e  s ta n o w isk o  
w kw estii przyszłości naszych organizacji. To 
chyba zrozum iale, że jeśli nie ma się cen tra l 
nego odpow iednika, trzeba  się czasem  zebrać, 
by ustalić  s tra teg ię  działania.

— Podobno szef resortu, A leksander K w a­
śniewski niezbyt kochał WFS?

— K w aśniew ski pow inien  już daw no zre ­
zygnow ać z funkcji przew odniczącego K om i­
te tu  Młodzieży i K u ltu ry  F izycznej. To n ie ­
słychanie  zdolny i rzu tk i człow iek, k tó ry  
m ógłby dla polskiego sportu  zdziałać o w iele 
w ięcej, gdyby nie chęć rob ien ia  k a rie ry  poli­
tycznej. A w raca jąc  do py tan ia . W FS nigdy 
nie były p u p ilk am i w ładz, po likw idacji P o l­
sk iej F ed a rać ji S portu .

— Złoty m edal O gólnopolskiej S p a rtak iad y  
M łodzieży — dziew ięć punktów , m istrzostw  
Polski jun io rów  — piętnaście , m łodzieżow ych 
M P — dw adzieścia pięć. Za m edale są p u n k ­
ty, za p u nk ty  — p rem ie dU) trenerów . Dla 
w ielu federac ja  ko jarzy  się z liczeniem  tj^ch 
punkcików .

S port jes t w ym ierny . P rem iow ać trzeba  
najlepszych  trenerów ...

— ł w  ten sposób nauczyciel nie zajmuje 
się w  szkole całą klasą, tylko kilkoma utalen 
towanym i indywidualnościami...

— M oim zdaniem  rac ję  m a tren e r M arek 
C ieślak z Z ar, k tó ry  p roponu je  stw orzenie w 
szkole e ta tów  rów noległych nauczyciela w£ i 
nauczyciela sportu . P ierw szego nie in te reso ­
w ałby w ogóle w ynik. O ceniałby postępy 
m łodzieży w  spraw ności, szybkości, skocznoś- 
ci. N auczyciel sp o rtu  za jm ow ałby  się n a to ­
m iast w  ram ach  SK S n a jb ard z ie j uzdolniony 
mi. Dwa la ta  tem u  chcieliśm y w spólnie z 
G rzegorzem  M ądrym  przeforsow ać w szkołach 
testy , ocenia jące u spo rtow ien ie ' całych klas. 
W ówczas się nie udało, ale spróbu jem y jeszcze 
raz.

_— Jeśli zdążycie. Mimo wszystko, federacji 
nic wróżę długiego żywota.

— F ederacje  m ogą zostać rozw iązane, ale 
p rzecież spo rt będzie istniał. O by przy tych  
w szystk ich  zm ianach  nie zapom nieć o z-Jro- 
w ym  rozsądku.

— Dziękuję panu s* rćiiuntwę.

Sportowa złość 
Andrzeja Huszczy

Trzy test-m ecze  P o lsk a -S zw ec ja  i dw a za le  
głe  spotkan ia  1 ligi — to g łó w n e  w yd arzen ia  
m inionego tygodn ia  na żużlow ych  torach. Za 
czn ijm y od ligi. Z ielonogórsk iem u F alu bazo- 
w i n ie  pow iodła  się  w ypraw a do L u b lin a . M o­
tor w zm ocn iony Antonim Kasprem zw y cięży ł  
56:34. O kazuje się, że n a w et bez Hansa Niel­
sena, lu b lin ia n ie  na w łasn ym  torze będą trud  
ni do pokonania.

W R zeszow ie S ta l pokonała  U nię L eszno 54:
®. M°je przypuszczenia sprzed tygodnia spra 

wdziły się. Nie ma już w ekstraklasie druży­
ny bez porażki. Własny tor pozostaje wciąż 
niemal decydującym atutem . Komu uda się 
kilka razy wygrać na wyjeździe, ma szanse 
hyc mistrzem.

W Z ielonej G órze og ląd a liśm y  w ub iegły  
czw artek  drugi z te st-m eczó w  żu ż low ych  Poi 
ski i S zw ecji. Po porażce naszych rep rezen­
tan tów  w  inau guracyjnym  spotkan iu  36:71, 
sp od ziew ałem  się zaciętej w alk i na torze F a­
lubazu. T ym czasem  drużyna Zenona Piecha 
nie dała ryw alom  szans 60:46. Pow ażna zm ia­
na sk ładu w porów n aniu  z p ierw szym  sp o t­
kan iem , zaow ocow ała  ła tw y m  zw ycięstw em .  
N ajsk u teczn ie jszy m  zaw odn ik iem  p o lsk iego  te  
społu był raczej n iesp od ziew an ie  zielonogórza  
nin Jarosław  Szymkowiak. N ieźle  radzili so ­
bie Piotr Świst i Zenon Kasprzak. R ezerw o­
wy Zbigniew Krakowski, w dw óch startach  
przyw iózł 5 pu nk tów . O sobny tem at to posta­
wa Andrzeja Huszczy. Rozpoczął spotkan e 
niezbyt udanie, dw uk rotn ie  przyjeżdżając na 
trzecim  m iejscu . Zenon P iech zadecyd ow ał, że 
w siódm ym  biegu zastąpi H uszczę m łodszy  
kolega k lu bow y. Zbigniew P.lażcjczak. Być 
m oże to w y zw o liło  w  H uszczy sportow ą złość... 
Dw a kolejne b iegi w y g ra ł on b ow iem  w  zna 
kom itym  sty lu . W 14 gon itw ie , po pory w a ją ­
cej w alce, pokonaj najlep szego- w  tym  m e­
czu zaw odnika S zw ecji w icem istrza  k r a ju  j u ­
niorów , Tony Rickardssona.

Jeśli już o Szwedach mowa. Wielkim pe­
chowcem okazał się w Zielonej Górze m istrz 
tego kraju , 22-letni Peter Karlsson. W inau­
guracyjnym  swoim wyścigu dotknął taśmy, na 
stępnie przyjechał na ostatnim  miejscu, by za 
liczyć w kolejnych biegach dwa defekty i ied 
no wykluczenie... Tony R ickrrdsson miał wspar 
cie jedynie w M ikaelu Tcurnbergu. To jednak 
okazało się zbyt mało, by wygrać z w yrów­
nanym zespołem polskim. Również w Gorzo­
wie nasz zespół nie dal szans Szwedom.

N a  m argin esie  p ierw szego  spotkan ia . W y­
daje m i się, że w y stęp  w rep rezentacji w in ien  
być zaszczytem , k tórego dostąp ić m ogą naj­
lepsi. T ym czasem  zb yt często  w po lsk ich  rea­
liach o pow ołan ie  do rep rezen4acji decyduje  
kryterium  geograficzne...
19. kwietnia, w Zielonej G óraj — bardzo cie 
kawie zapowiadający się mecz Falubaz — 
linia Leszno. To będzie bardzo istotny spraw ­
dzian możliwości zespołu trenerów  Jana G ra­
bowskiego i Czesława Czernickiego. (MW)

Do wygrania 200 tystscy zł
APATOR t o r u ń FALUBAZ

t *
N u s .a  zuonu .a  w z g a d y w a n i a  m c c - l im

u t z . o w c o w  F a lubazu  t r w a .  19 fciclćtaln n a m i  bc-  
:a w y n i k  m c c : u  Ja lu b o z  ■- l in ia  l .eszno .  C zy  k i ć

i Z n W, trV " ,c  r e z u l ta t  s p o tk a n i a
L S  ń - r  s*°tHch.  p o i n f o r m u j e m y  za  t y ­
m i , V-  ̂ p r z UK>;»clą z a w ia d a m la -
m . ,  i n i k t  z  k i lkmlz tc .sUic iu  u c z e s tn l t k ó iu  n ie  p r z t  

v p ! \ ,riu .-■potkania M o to r u  L u b l in  — F a lu b a z  
o?,;, 3c a rn  ^ y t e l n i K  t u p o n a l  w y n i k  k o -

_Ustny iiia  M o to r u ,  j io zos ta l i  w i e r z y l i  w  z w y c i ę s t w o  
z ie lone  yó rz a n .

W t e j  s y tu a c j i ,  r ó w n ie ż  na n a jb l i ż s z y  m c c z  A p a -  
to r  T o r u ń  — F a lu h a z  p r z e i ‘:u lu  j ' - m y  n a g r o d ę-  w  w y  
sc,kości 200 t y s i ę c y  z b i t y c h .  M cc z  o d b ę d z i e  się w 
n ie d z i e le  22  bni. T y p o w a ć  m o ż n a  z a t e m  do soboty, 
'U h m .  D e c y d u j e  do ta  s t e m p la  p o c z to w e g o .  W y c ię ta  
z  G a z e t y ” hup- rty .  p o  u iypr . ln le n lu .  n a l e ż y  i>yzv- 
yfać .pod a i l r e ? r . i  rętiniccji .<’ • rt.n N o w e j ” (Z ie lo ­
na  f.V/•<»,' p ’.j 7*»łi( iz)m



MOJA ODYSEJA,2’
HENRYK WITRYLAK

Z ostaiem  skazany na :
— 10 lat pozbaw ien ia  w olności z pobytem  

w  pop raw czych  obozach pracy.
—■ 5 lat pozbaw ien ia  praw  obyw atelsk ich ,
— k on fiskatą  m ajątku .
N in iejszy  w yrok  oparto na art. 58, § 1 a 

stw ierd zającym , że dopuściłem  się zdrady  
ojczyzny  oraz na art. 58, § 11 stw ierd zającym , 
że prow adziłem  przeciw ko w ładzy  radzieck iej  
wrogą d zia ła lność w podziem nej, kon trrew olu  
cyjnej organ izacji — A rm ia K rajow a.

Jeśli po odczytaniu  w yroku T rybunału  stra 
ciłem  przytom ność, to na leży  przypisać to 
sk rajn ej słabości fizyczn ej — w aży łem  w tedy  
za led w ie  38 kg — a także zrozum iałem u w y ­
czerpaniu  psych icznem u. Po pow rocie  do celi, 
obok w ie lu  inn ych  nazw isk , w ydra palem  na 
śc ian ie  sw oje  im ię  i nazw isk o  oraz w yrok —
10 lat.

P ozostaw iony  na śc ian ie  nap is o d czyta ł póż 
niej m.in. m ój znajom y w sp ó ł w ięz ień  A d am  
R uchiew icz.

PU N K T PRZESIEDLEŃCZY  
W ROSTOWIE NAD DONEM

D o  otrzym aniu  w yroku zosta łem  sk iero w a -  
‘ ny  do tzw . „ P eresy ln ego  P u n k tu ” w  R os­
tow ie. O toczony drutam i i w ierzyczk am i straż  
niczym i duży parterow y budynek w  którym  
znajdow ało  s ię  d z ies ięć  dużych cel nv tym  czte  
ry żeń sk ie), zasadn iczo  nie różnił się  od w ię  
z ien ia . O środek ten w yróżn iał się  jed y n ie  
sw y m  p rzezn aczen iem  P rzyw ożen i z różnych  
m iejscow ości w ię źn io w ie  zarów n o krym ina­
liści Jak i po lityczn i, o czek iw ali tu na sw ój  
p rzydzia ł do poszczególnych  obozów  pracy. Od 
czasu do czasu z ja w ia li s ię  w  celach  o ficero ­
w ie, którzy w yb iera li w ięźn ió w  do sw oich  obo

zów . N a zy w a liśm y  ich „pokupatełam i" (kup­
cam i).

U m ieszczono m nie w celi, w  której pod ob­
n ie  jak  i w pozosta łych  stłoczon o na p iętro  -. 
w ycii pryczach około  p ięc iu set w ięźn ió w , p o­
w ierzając mi obow iązki lekarza i starosty  c e ­
li. P rzydzie lano  tu w y łą czn ie  w ięźn ió w  choro  
w ity ch  i osłabionych .

N ieza leżn ie  od 'op iek i lek arsk iej pełnione.) 
nad w sp ó łw ięźn ia m i z celi, ia z  d z ien n ie  pod 
nadzorem  jednego  ze strażn ików  robiłem  o b ­
chód pozostałych cel, rozdając chorym  lek: ze 
sw o jej sk rzyneczk i, którą sta le  ze  sobą n o si­
łem . P ew n ego  dnia strażn ik  w y w o ła ł m nie  na 
korytarz, w ręczy ł broszurkę i bez żadnego  
kom entarza  kazał m i w rócić  do ce li. B roszur­
ka za w iera ła  zdjęcia  nt. m asakry katyń sk iej, 
a polski tekst w niej zaw arty  przek on yw ał, że  
zbrodnia  dokonana na polsk ich  oficerach  b y ­
ła... d z ie łem  h itlero w có w . Z astan aw ia łem  się :  
dlaczego  k ierow n ictw u  „P eresylnego" tak bar 
dzo za leża ło  na tym , zeby zaw artość  (ej „bro 
szury" została  za m oim  p ośred n ic tw em  spopu  
laryzow an a  w śród rodaków ?

☆

W czasie  nu dn ych  i jed n osta jn ych  dni, uro 
zm aiconych  jed y n ie  (raz na d zies ięć  dni!) ,.sa 
nobrabotką” tzn. łaźn ią , po łączoną z prażar- 
ką odzieży  i w y g a la n iem  ow ło sio n y ch  części 
cia ła , zdarzył s ię  w yp ad ek , k tóry w strząsn ął 
ca łym  p u nk tem  przesied leń czym . W ydarzenie  
to, m ia ło  n a stęp u jący  przeb ieg.

J eden  z k ry m in a lis tó w  naraził się  stra żn i­
kow i. Z ostał w y w o ła n y  na korytarz, tam  n a­
rzucono m u koc na g ło w ę  i ok rutn ie  bito.

S tra żn icy  k op ali go i ok ładali p ięśc ia m i i k ia  
czarni, gdzie  popadło. P otem  już n iep rzytom  
nego w rzu con o z pow rotem  do celi. K rym i­
naliśc i postan ow ili pom ścić k rzy w d ę  k oleg i, 
a so lidarność w śród k ry m in a listó w  była  za­
dziw ia jąca . K iedy strażn ik  o tw o rzy ł drzw i 
celi w ięźn io w ie  rzucili się  na n ieg o  (na te ­
ren ie  w ięz ien ia  nie m ia ł praw a m ieć  przy so  
bie  żadnej broni), zabraii m u k lu cze  i tak  
długo b ili. aż upadł na podłogę n iep rzy to m ­
ny. K luczam i p ootw iera li w szystk ie  ce le . z 
których  ko lejno  w ych od zili w ięźn io w ie . To, 
co s ię  późn iej działo , trudno opisać. U trzy ­
m yw an a przez straż w zględ na d y scyp lin a  us  
tąp iła  m iejsca  ca łk o w item u  rozprężen iu , któ  
re przybrało  form ę sam osądów , zb iorow ych  
g w a łtó w  i inn ych  objaw ow  przem ocy i b ez­
praw ia. P o w sta ł ogrom ny hałas. Przerażał 
płacz, lam en t i pisk krzyw dzonych  kob iet. 
M iędzy innym i zg w ałcon o  w olną  żeńską ob­
słu gę  lek arską , to  znaczy lek ark ę i d w ie  pie 
lęgn iark i. P ozb aw ien i w sze lk ieg o  nadzoru kry  
-m inaliści. po p ew n ym  czasie zaczęli w spo­
sób bardziej zorgan izow an y o p a n ow yw ać ca  
ły  ob iekt sta w ia ją c  m iędzy innym i b arykad y  
przy w ejśc ia ch  (udział w ięźn ió w  politycznych , 

którzy znajdow ali się  tu razem  z krym inali 
stam i był n iezau w aża ln y). Po u p ły w ie  m niej  
w ięcej godziny  nasz ośrodek w ięz ien n y  został 
otoczony w ojsk iem , na w zn iesien iach  poza 
drutam i w id zia łem  n aw et rozstaw ion e k a ra ­
b in y  m aszyn ow e. Po p ew n y m  czasie  na dzie  
dzin iec w k roczy ł oddział w ojska w szyku bo  
jow ym . z w y c ią g n ię ty m i, gotow ym i do strza  
lu au tom atam i. Przed każdym  zakratow anym  
oknem  zatrzym ało  się  po kilku  żo łn ierzy , icto 
rzy jak na kom end ę oddaw ali strza ły  w  kie  
runku poszczególnych  cel. Po tej sa iw ie  roz 
leg ły  s ię  p rzeraźliw e krzyki i jęki rannych  
w ięźn ió w  i w ięźn iarek . Ż ołnierze po w yk on a  
niu sw eg o  zadania opu ścili dz ied zin iec  przez  
znajdującą się  obok w artow n i bram ę. P on ie  
w aż rannych b y ło  ponad sto  osób, trudno by 
to m i nadążyć w ud zielan iu  im  pom ocy. Sro  
dki op atrun kow e trzeba było  za stąp ić  osob i­
stą b ie lizn ą  w ięźn iów , dopiero po p ew n ym  
czacie p rzyn iesion o  nosze dla c iężk o  rannych. 
L ekko rannych  pow ierzon o m ojej op iece . Po  
kilku  godzinach przyw rócono porządek, zw ię  
kszając znaczn ie  liczbę strażn ików . Od w ie ­
czora do rana w zy w a n o  w ięźn ió w  na prze­
słuchan ia , które w zasadzie — przynajm niej 
do czasu  m ego pobytu  — nic n ie  dały .

SZANOWNY PANIK REDAKTORZE!

W  z w i ą z k u  z a r t y k u ł e m  . .D a g l e z j e  p o d  t o p ó r ”  
c h c ia ł b y m  w n i e ś ć  w y j a ś n i e n i e  W a r t y k u l e  J‘a n a  
z n a l a z ł o  sic; m o j e  n a z w i s k o ,  j a k o  c z ło n k a  K o m i t e ­
t u  O b y w a t e l s k i e g o  w  N o w o g r o d z ie  B o b r z . .  k t ó r y  t o  
p o d j ą ł  d z i a ła n i a  w y j a ś n i a j ą c e  s p r a w ę  p a ła c u  o r a ?  
w y c i ę t y c h  d r z e w  w  p a r k u  w  B o g a c z  o  w i e .  C z ło n *  
k i e m  s t o w a r z y s z e n i a ,  k o m i t e t u ,  c z y  p a r t i i  j e s t  s ie  
w t e d y ,  g d y  p r z y j m u j e  s i ę  s t a t u t  o r a z  is p ła e a  s k ła d -  
t k i  c z ł o n k o w s k i e .  T a k  r ó w n i e ż  p r z y j ę t o  w  K O

Z  p e w n y m i  f r a g m e n t a m i  s t w o r z o n e g o  s t a t u t u ,  j a k
i n i e k t ó r y m i  p o g l ą d a m i  n i e  z g a d z a m  s i e .  n i e  o p J a -  
c a m  s k ł a d e k ,  t a k  w i ę c  n i e  m o g ę  b v ć  c z ło n k ie m  
K O . U c z e s t n i c z y ł e m  w  s p o t k a n i a c h  K O  w p i s v w a -  
ł e m  s w o j e  n a z w i ? k o  n a  l i s t ę  o b e c n o ś c i ,  l e c z  b y ł a  
t o  t y l k o  l i s t a  u c z e s t n i k ó w  s p o t k a n i a  T a k  w i e c  s t a  
t u s  s w ó j  m o g ę  o k r e ś l i ć ,  j a k o  o b s e r w a t o r ,  k t ó r y  z a ­
i n t e r e s o w a n y  . ie s t  t y m .  c o  d z i e j e  s i e  n a  t e r e n i e  
g m in y .  Z g o d n ie  z  a p e l e m  K O  n a  s p o t k a n i a  m o g ą  
p r z y c h o d z ić  w s z v s c y  o b y w a t e l e  g m in  z a i n t e r e s o w a ­
n i j e j  p r o b le m a m i .

C h c i a ł b y m  n a d m i e n ić ,  ż e  j e s t e m  c z ło n k ie m  R a d y  
s o ł e c k i e j  w s i  B o g a c z ó w ,  n a  f o r u m  k t ó r e j  s p r a w y  
t e  p o r u s z a n e  b v ł y  j e s z c z e  w  r o k u  u b ie e r łv m . S o o -  
s o b u  z a ł a t w i e n i a  n r o b l e m u  w y c i ę t y c h  d r z e w  n i k t  
z e  m n ą  n ie  k o n s u l t o w a ł .  M o j e  s t a n o w i s k o  p r z e d ­
s t a w i o n e  w  r o k u  u b .  n a  R a d z ie  S o ł e c k i e j  b y ł o  b a r  
d z i e j  r a d y k a l n e .

P o z w o l i  P a n  j e s z c z e  n a  u w a g i ,  k t ó r e  n a s u n ę ł y  m i  
s i ę  w  c z a s i e  c z y t a n i a  w . w  a r y t k u lu .  C z v t a j ą c  f  
m e n t  w y p o w i e d z i  /  s a l i  ż e  o b e c n i e  k i e d y  p r z e s t a ­
l i ś m y  s i e  b a ć .  z a c z y n a m v  m ó w i ć  n i e  b v łb v m  
t a k  b a r d z o  z a f a s c y n o w a n y ,  b o w ie m  b a r d z i e j  c  
w y p o w i e d z i  t y c h .  k t ó r z y  n i e  b a l i  s i ę  m ó w i ć  w  p o ­
p r z e d n im  o k r e s i e .  O b e c n ie  z u p e ł n i e  o  n i c h  z a p o m ­
n ia n o .

C z y  n a  k a n w ie  tei 'wypowiedzi n i e  z a c z ę l i ś m y  
e h w a t i ć  . . t a n ie j  o d w a g i* * ?

R Y S Z .A H łł  O A S Z Y N A
POgSCZÓW

D R O G I  P A N I ®  R E D A K T O R Z E !

O d  d a w n a  n ic  n i e  z b u l w e r s o w a ł o  m n ie  t a k  o k r u p  
n ie .  j a k  w y w ia d  z  P a n ią  B a r b a r ą  F i j a ł k o w s k i ,  ( .p u ­
b l ik o w a n y  w  n r  77 M a g a z y n u  G a z e t y  L u b u s k ie j ”  
D a w n o  n ie  c z y t a ł e m  t a k i c h  d y w a g a c j i ,  k t ó r e  p o ­
w stały  n a  b a z ie  r o c z n y c h  s t u d ió w ,  jak  podano, z  za 
kresu  m arketingu . E fek tem  tego jest w ielce uczona 
p r a c a  , .P r o p o z v c j a  z a s t o s o w a n ia  o r i e n t a c j i  m a rk e ­
t in g o w e j  w  j e d n o s t c e  u p o w s z e c h n i a n i a  k u l t u r y ” , k o n  
k r e t  n i e  w  M u z e u m  Z ie m i  L u b u s k ie j .  N ie  b ę d ą  n a ­
w e t  w y m i e n i a ł  t y c h  r e w e la c y j n y c h  u s t a l e ń ,  b o  to  
k a b a r e t ,  k t ó r e g o  b r a k u j e  w  n a s z y m  m ie ś c i e .  T e  
w s z y s t k i e  f o r m y  i o r o p o z y c j e  p o d a n e  p rzez . P a n ia  
F i ia k o w s k ą  w  c o d z i e n n e j  p r a k t y c e  w i e l u  m u ­
z e ó w  i t o  n i e .  t y l k o  w  i c h  p o w o j e n n e j  h i s t o r i i .  
C h c i a ł b y m  u s ł y s z e ć  o p i n i e  P a n a  d r a  M u s z y ń s k ie g o  
o  r e w e l a c y j n o ś c i  tesro  d z i e ła  r a u k o w e s r o .  W y d a l* *  n u  
s i ę  ż e  j e s t  t o  p r z y k ła d  z b ę d n y c h  działań  i kosz­
t ó w .  P r z e c i e ż  n a  p e w n o  s t u d ia  t e  o d b v ł v  s i ę  na 
k o s z t  p a ń s t w o w e j  i n s t y t u c j i .

W  s u m i e  ta  p r a c a  m a ło  m n ie  o b c h o d z i ,  a l e  z a l e w a  
m n ie  k r e w .  ż e  W y d z ia ł  K u l t u r y  U r z ę d u  W o j e w ó d z ­
k i e g o  n ie  d o o r a c o w a ł  s i ę  s e n s o w n e g o  p r o g r a m u  
d z i a ła l n o ś c i  o d  w i e l u  la t  1 m n ie  j a k o  s t a r e g o ,  z  t r z y  
d z ł e ś t o l e t n i m  s t a ż e m ,  d z i a ła c z a  w i e j s k i e g o  r u c h u  
k u l t u r a ln e g o  i s o o ł e c z n e g o  p o n o s i .  g d v  m u s z e  c z v -  
t a ć  t a k i e  b r e d n ie ,  k t ó r e  m a ła  s t a n o w i ć  1 a k iś  o r o -  
g r a m  d z ia ła ń ,  i t o  r e w e l a c y j n y .  P r a g n ę  w y j a ś n i ć ,  b e z  
s t u d i o w a n i a  p r z e z  c a ł v  r o k  i*  M u z e u m  m o ż e  i b e z  
t a k ie !  e k s n c r t v z y  o o r a w i a ć  o b r a z k i  w  r a m k i  i  o r o -  
w a d z i ć  s o r z e d a ż  d z i e ł  s z t u k i  c o  o d  d a w n a  e z v m a  
in n e -  i r* s tv t u /* ie  •/ p o w o d z e n ie m  b e z  g e n i a l n e j  e k s ­
p e r t y z y  m a r k e t i n g o  w e  j .

L a e z “ p o z d r o w i e n i a  
( n a z w i s k o  d o  w i a d o m o ś c i  r e d a k c j i }

REDAKTOR NACZELNY

W  z w i ą z k u  z  a r t y k u łe m  . .K ie s k a  o b y w a t e l s k i e g o  
u r o d z a j u ” a u t o r s t w a  C z e s ła w a  M a r k ie w ic z a  w  i m i e ­
n i u  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  K o m i t e t u  O b y w a t e l s k i e g o  
n r  2 w  B a b im o ś c i e  s t a n o w c z o  p r o t e s t u j ę  p r z e c i w ­
k o  t a k im  in f o r m a c j o m ,  ż ą d a j ą c  s p r o s t o w a n ia .

G d y b y  p a n  M a r k ie w ic z  z a d a ł  s o b i e  c h o ć  t r o c h ę  
t r u d u  i s p r a w d z i ł  u z y s k a n e  i n f o r m a c j e ,  p r z e k o n a ł ­
b y  s ie .  j a k a  j e s t  p r a w d a  o  t v m  c o  p i s a ł .  S t w i e r ­
d z e n i e .......... p i e r w s z y ,  w ł a ś c i w y ” ., j e s t  d la  n a s  n i e ­
z r o z u m i a łe .  b o  c z y ż b y  k a ż d a  p o w s t a j a c a  o r s ja ^ iz .j -  
c j a  m u s ia ł a  u z y s k i w a ć  p o z w o l e n i e  n a  d z i a ła l n o ś ć  o d  
t e  i p i e r w s z e j ?
• I n f o r m a c j a  o  i l o ś c i  c z ł o n k ó w  K O  , .S ”  j e s t  r ó w ­

n i e ż  z a f a ł s z o w a n a ,  b o w ie m  c z ło n e k  z a r z ą d u  teŁ*-> 
k o m i t e t u  n a  p y t a n i e  z a d a n e  p r z e z  r a d n e g o  n a  s e s i i  
M R N . n i e  p o t r a f i ł  b l i+ e j  o k r e ś l i ć  s t a n u  cz łeM <

J e ś l i  c h o d z .i  o  a k t y w n o ś ć  z a r z ą d u  K O  . .S ” . to  n a j ­
l e p ie j  n a  t e n  t e m a t  m o g l i b y  w y p o w ie d z . i e ć - g a «  rftuT I 
s z k a ń c y  B a b im o s t u ,  a n i e  re<«»ku»r

K O  n r  2 z r z e s z a  w s z y s t k i c h ,  k tó rzy  p r a g n ą  z r o ­
b i ć  c o k o l w i e k  dla sw o je j społeczności, b e z  ^ w z g lę d u  
na to. gdzie należeli, w y c h o d z ą c  z  z a ło ż e n i a ,  źe 
n a j w a ż n i e j s z e  j e s t  d z i a ła n i e  b o  o n o  t y l k o  i e s t  w  
s t a n i e  u d o w o d n i ć  p r a w d z iw a  w a r t o ś ć  c z ło w ie k a .

D z iw n e  i n i e z r o z u m ia ł e  i e s t  s t w i e r d z e n i e  p . M a r -  
k i e w i c z a .  ż e  K O  .S "  u n ik *  k o n f l i k t ó w  s k o r o  n a  
s w o i c h  z e b r a n ia c h  c i  v  t e ż  u * w »  s l o t  m u -
ł o w a ń  o tor05Ć liw v c b . s k i e r o w a ń  v c h  n o d  a c . i c s e m  >u- 
d z i n a jr fc n ie i  o d p o w i e d z i a l n y c h  z a  t o .  c o  d z ia ło  -iię 
w  p r z e s z ł o ś c i  J e ś l i  m ó w i  s i e  o  i n t e s r a c i i .  t o  n a  l e ż  v  
d o  n i e j  d a ż v ć .  a t o  K O  n i  ? z r o b i ł  t r z y k r o t n i e  
c h o ć  t e n  p i e r w s z y  a n i  r a z u  N a  p e w n o  i e s ł  c o  - o -  
b i ć  w  B a b im o ś c i e ,  n a w e t  j e ś l i  t a k ic h  k o m i t e t ó w  
b e d z ie  w ł e c e i .  j e d n a k ż e  n i e  o s i ą g n i e  s i e  n i c z e g o ,  
i e ś l i  b e d * i e  s i e  d a * v ć  i e d v n l e  d o  w ł a s n y c h  e c l ó w ,  
a l b o  p o s t ę p o w a ć  t a k .  i a k  p o n r z e d n i c y  (•••> ,

G d y b y  o  M a r k ie w ic z  m ia ?  o d r o b i n ę  w v o b  
n i e  w s a d z a ł b y  k i la  w  m r o w is k o  i n ie  u r t o w a d ^ y .t  
t y m  s a m v m .  j a k  Ie s t  o < J w a ż n v  ł m ą d r v .  b o  t a k im  
s n o s o b e m  i n f o r m a c j i  n i e  o r z v c z ,y n i  s i e  n a  p e w n o  
d o  i n t e g r a c j i .  N ie  p o w in i e n  t e ż  u * v w * ć  s f o ’ m v ifo -  
w a ń  o  . .o r z e f a ^ b o w a n iu * ’ . b o  n i e  w i a d o m o  k  
u > y w a  t v c h  k o l o r ó w  o e h r o n n v c h  c z v  c z a s a m i  p ie  
o n  s a m .  W  k a ż d \* m  r a ^ ie  n »  n e w n o  n ie  
t y c h .  k t ó r z y  n r z ^ s t a n i l i  clo K O  n r  1 a k t ^ ”'''' n ' “ ~ 
d v  n i e  n a le ż ° 1 i  d'* ’>n^ł n>*eh o r g a n i z a c j i .  K O  nr -< 
n r j i ^ i f .  i e d v n ! e  d ^ '-* * ć  r zeez . s ^ -c ^ o

>-3cl;iiac W r * i r - k o l e i n o ś H  Od ««e *'e t*o - 
ś .v i .« ^ n  e z v  a  t e g o  p  M a r k ie w ic z  Mie
m a  p r a w a  p o d r a ż a ć .  ^r»,-y

T  A r>FV*"Z r O R N A t  f Z T K

O d  a u t o r a :
S z k o d a ,  ż e  n r z e w o d  ic z a c * '  K o m i t e t u  O b ’'”  a * p t-  

s k i e g o  n i  2 n i e  p r z e k a z a ł  k o n k r e t n y c . i  m -  
f o r m a c i i  o  d z i a ła l n o ś c i  t e g o  K o m it e tu  a n i  u -
s t o s u n k o w a !  s i e  d o  „ n i e s o r a w d z o n y c h  a  1>-•* » *  
f a k t ó w  d » t Y c r a c v c h  K o m i t e t u  z a w ł a s z c z a l ą c e - o  
c h o ć b y  n a z w ę  K O  b e z  k w a n t y f i k a t o r a  .S  A W k  
n a  d o b r a  s p r a w ę  b o :e  s i e  . .z z a  b iu r k a  . ż e  a- *  ̂
b i t r o ś e i ć  I b e z  m o j e t  n o m o c v  7aC 7P -’ 
p n . t v k u - a . - v z m u  i c l i e c  i> r z e ,e c ;a  . .o M - w a t e  
w ł i .n - .r ”  T o n  l i s t u  i . .a r g u m e n t y  o a n a  F o r n a l e  k  i 
( l o s k o - ^ l c  k o m e n t u j ą  t e n  s t a n  r z e c z v .  T o ł  w y m ^ i e  

ż e  n i e  w a ż n v  if*st r o d o w ó d  l n i c  r* - w  
o b y w a t e l s k i c h ,  l i c z y  s i e  e f e k t  i t z w  r e z o n a n s  s-«> -  
l e o / n y  t u d z i e  b i e r z c i e  s i e  d o  r o b o t y ,  a  l e g i t y m a ­
c j e  o r g a n i z a c y j n e  7 0 s t a — " i»  w  d o m u !

Z o b y w a t e l s k i m  n o t w ^ i c n  
C Z * S ł .A W  M A R K IK W J C Z
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K io  ro zp o rz ąd za  c z y s ty m  zy sk ie m  i d ecy ­
d u je  o p o k ry c iu  s t r a t  w  sp ó łce  z o g ra n ic z o ­
n ą  od po w  i cd zi a  111 ośc h \ ?

J e s t e m  p r z e k o n a n y  ż e  90 p r o c e n t  b iz n e s ­
m e n ó w  (w s p ó ln ik ó w  s p ó łe k  z o. o .)7 k tó r y m  
p o s t a w j b y m  tc o y t a m e  u zn ało t> y  je  za n ie ­
d o rz e c z n e .  P r z e c ie ż  tc  z r o z u m ia łe ,  że  o r g a ­
n e m  s p ó łk ' d e c y d u ją c y m  o p o d z ia le  c z y s te g o  
z y s k u  i s p o s o b ie  p o k ry c ia  s t r a t  j e s t  o c z y w iś ­
c ie  z g r o m a d z e n ie  w s p ó ln ik ó w . G d y b y m  j e d ­
n a k  z a p y t a ł  d a l e j  c z v  u m o w a  s p ó łk i  p r z e w i ­
d u je  t a k :e  ro z w ią z a n ie ,  p r a w d o p o d o b n ie  w ię ­

k s z o ś ć  o d p o w ie d z i a ła b y ,  iż n ie  je s t  to  p o t r z e b ­
n e  bo  k o d e k s  h a n d lo w y  s ta n o w i ,  że  z g r o m a ­
d z e n ie  w s p ó ln ik ó w  je s t  n a jw y ż s z y m  o r g a ­
n e m  s p ó łk i  j a k o  ta k i  m o że  p o d e jm o w a ć  
u c h w a ły  w  s p r a w a c h ,  o k t ó r y c h  m o w a  w y ­
że j.

J e s t  to  p r z e k o n a n i e ,  p o w s z e c h n ie  w y s t ę p u -  
; yące, c a łK o  w ic ie  b łę d n e  i m o g ą c e  s ię  o k a z a ć  
: b r z e m ie n n y m  w  s k u t k i  p o d a tk o w e .

O tó ż  z m ocy sa m y ch  p rz e p isó w  k o d ek su  
; h a n d lo w e g o  z g ro m a d z e n ie  w sp ó ln ik ó w  w ca- 

le  , n ie  j e s t _ w y p o sażo n e  w k o m p e te n c je  do 
d o k o n y w a n ia  p o d z ia łu  czy s te g o  zy sk u  czy  też  
d e c y d o w a n ia  o p o k ry c iu  s t r a t  sp ó łk i. M e - 
c n a n iz m  p o d z ia łu  z y s k u  je ż e l i  m c  in n e g o  n ie  
w y n ik a  z u m o w y  s p ó łk i ,  z o s ta ł  ro z w ią z a n y  
p r z e p is a m i  a r t  § § 1 : 3 k h .  z k tó r y c h  to  
p r z e p is ó w  w y n ik a ,  ż e  zy sk  d z ie li s ię  n ie ja k o  
a u to m a ty c z n ie  p o m ięd zy  w sp ó ln ik ó w  s to so w ­
n ie  do p o s ia d a n y c h  p rzez  n ieb  u d z ia łó w . T a  
z a s a d a  w y d a j e  s»ę p r o s ta  i s p r a w i e d l i w a ,  a le  
je s t  je d n a k  p e w n a  p u ła p k ą .  W y o b ra ź m y  s o -  
bie, że w spółce, w rachunku wyników po 
zakończeniu roku obrotowego, wykazano zysk. 
W sp ó ln ic y  na  z g r o m a d z e n iu  p o d e jm u ją  u c h ­
w a łę ,  w  m y ś l k t ó r e j  o d s t ę p u j e  s ię  od  p o d z ia łu  
z y s k u  p o m ię d z y  w s p ó ln ik ó w  (d y w id e n d y )  i 
p o s ta n a w ia  s ię  p rz e z n a c z y ć  c a ły  z y s k  n a  d a l -
fnL ,f^ZWÓ-J„ przedsiębiorstwa. Jednocześnie umowa spółki me przewiduje w sposób wy­
raźny ze zgromadzenie wspólników władne 
jest do rozporządzania czystym zyskiem. Cóż 
się wówczas dzieje? Ano uchwala wspólników 
jest powzięta bezpodstawnie, a organ porlat- 
Kowy. w tej sytuacji, ma prawo przyjmować, 
ze z powodu wadliwości uchwały działa opi­
sany juz wyżej automatyczny podział zysku 
Pomiędzy wspólników Skutkem tego jest obo- 
ir,'. j  ■ zapłacenia przez wspólników podat- 
. dochodowego od dywidend, które należą 

się im w myśl prawa, chociaż wcale nie 
chcieli ich wziąć. Dalszym skutkiem jest to, 
ze zysk w gruncie rzeczy nie zostanie przez­
naczony na cele zgodne z woli, wspólników.

W takiej sytuacji powoływanie sie na to 
ze zgromadzenie wspólników jest najwyższym’ 
organem spółki, jest argumentem bardzo wąt­
łym. z  przepisów art. 191 § 2 i 223 § 2 pkt
2 kh, wynika wyraźn e, iż zgromadzeniu 
wspólników może być przekazana kompe­
tencja do dokonania podziału zysku. A zatem 
z mocy samego prawa zgromadzenie nie jest 
o? tego upoważnione, a skoro z woli wspól­
ników miałoby czystym zyskiem rozporzą 
dzac, należy to w sposób nie budzący wąt­
pliwości zapisać w umowie spółki. Podobnie 
ma się sprawa 7. podejmowaniem decyzji od­
nośnie pokrycia strat. W tym wypadku tak­
że konieczne jest uregulowanie kompetencji 
d o  d e c y d o w a n ia  w  u m o w ie  s p ó łk i .

Zdarzają się w umowach zapisy, w których 
przewiduje się pokrywanie strat przez wspól­
ników . w stosunku do objętych przez nich 
udziałów. Nie jest to rozwiązanie praktyczne 
ponieważ w przypadku wystąpienia strat nie 
pozostaje już żadna inna możliwość (pokry­
cie strat kapitałem zakładowym, przyszłymi 
zyskami) jak tylko sięgniecie do kieszeni 
wspólników. Powstaje więc sytuacja, w któ­
rej z woli samych wspólników, dochodzi do 
automatycznego obdzielenia wspólników stra­
tami. Znacznie korzystniejsze jest przekaza­
nie tej sprawy zgromadzeniu wspólników, a 
władza ta. w zależności od okoliczności (więc 
elastycznie) zdecyduje o sposobie pokrycia strat.

Odpowiedni iu listy:
Panu .7. K. z firmy I.
Ogłoszenie upadłości jtst jedynym wvi- Sciem. '

W AJENCJI JACKA PATALASA

ANlTłjęję.j RYCHLIK

W starożytnym Rzymie niejaka Westa piasto- 
la odpowiedzialną funkcję bogini ds. ogniska do­
mowego, życia rodzinnego i państwowego. Pod­
czas oficjalnych spotkań, narad i akademii wystę 
powała zwykle z oerłem. paterą i rogiem obfito­
ści, a ,w jej świątyni płonął zawsze ogień ocho­
czo podsycany przez westaiki.

Dzisiaj Westa” me posiada berła ani patery 
z?, to wciąż nowe rodzaje proponowanych przez 
nią ubezpieczeń sypią się jak z rogu obfitości. 
Firma ta. której pełna nazwa brzmi - Spółdziel 
czy Zakład Ubezpieczeń .Westa” powstała w 
Lodzi w 1938 roku. W tym też roku utworzone 
zostało jej przedstawicielstwo w Zielonej Górze, 
mieszczące się przy ul. Reja 9.

Niedawno pisaliśmy o PZU. pora więc by 
przedstawić jego młodą konkurentkę.

Właśnie PZU. monopolista ubezpieczeniowy, 
spał sobie snem spokojnym dopóty, dopóki nic 
miał konkurencji. A pobudka nastąpiła nieocze­
kiwanie bo i „Westa” wystartowała szybko, pro 
ponując niekonwencjonalne metody ' działania
i nowatorstwo prezentowanych ofert. Jak czyta­
my w wydawnictwie tej firmy ,,przestrzegana 
jest jedna podstawowa zasada, że nie ma ubez­
pieczeń niemożliwych czy niewartych zachodu. 
Spółdzielnia ubezpiecza wszystkich i wszystko 
co stanowi wartość dla klienta”.

Co proponuje „Westa”?
Szeroki wachlarz ubezpieczeń rodzinnych, gwa 

rantującyeh wypłatę świadczeń na wypadek 
zgonu ubezpieczonego lub jego najbliższych, a 
t a k ż e  z tytułu urodzenia się dziecka. S ąubez- 
p ie c z e n ia  p o s a g o w e  i r e n to w e ,  tz w . „drogi ż y c i a ” 
cz:yii od  s k u tk ó w  c h o ro b y ,  o d  n a s tę p s tw  b łę d ó w  
w le c z e n iu .  U b e z p ie c z y ć  t u  można mienie, miesz 
k a n ie  i kredyty. „Westa” zabezpiecza przed stra 
tami jakie mogą powste ’• w Waszym mieniu w 
przypadku: pożaru, huraganu,-powodzi, uderze­
nia pioruna, wybuchu, deszczu, gradobicia u-

i m i e n i n o w y  t o r t
D L A  K W I E T N I O W Y C H  S O L E N I Z A N T Ó W

rzspis jest sprawdzony, ciasto udaje się 
zawsze, nawet najmniej doświadczona 
gospodyni może zaryzykować — wzbu­

dzi zachwyt i domowników, i gości.
Przygotowujemy: miseczkę do robienia cia­

sta, 4 umyte ciepły wodą jajka (lepiej duże)
1 szklankę .mąki krupezatki, 1 szklankę cu­
kru, 1 płaską łyżeczkę proszku do pieczenia 
(świeżego!) i średnią tortoivnicę dobrze wy­
smarowaną tłuszczem i grubo posypaną tar­
tą bułką. Piekarnik włączamy na 120°C —' 
niech się nagrzewa.

Do miski wbijamy białka z jajek (koniecz­
nie umytych — salmonella!) dodajemy poło­
wę cukru i ubijamy na sztywną pianę, do­
dajemy żółtka, tesztę cukru i ubijamy jesz­
cze trochę. Gdy masa jest jednolita, wsypu­
jemy na wierzt li mąkę wymieszaną z prosz-

em, bardzo lekko mieszamy by połączyć 
składniki, całość wylewamy do tortownicy i 
wstawiamy do piekarnika. Temperaturę' w 
piekarniku podnosimy do 180°C, czasomierz 
nastawiamy na 55 min. Upieczony biszkopt 
wyjmujemy z piekarnika, przykrywamy de­
seczką, odwracamy i pozostawiamy do wys­
tygnięcia Ten sposób postępowania powodu­
je, że biszkopt nam nie opadnie. Po ostygnię­
ciu, ciasto dzielimy na 3 części, dolna sma­
rujemy dobrym dżemem lub konfiturami, 
górną kremem a wierzch resztą kremu. Ca­
łość dekorujemy wg. gustu i możliwości 
(owoce kandyzowane, bakalie itp.).

K R E M  C Z E K O L A D O W Y

Do garnuszka wlewamy 1 szklankę mleka 
wsypujemy pół szklanki cukru, cuk.tr wa­
niliowy, dodajemy łyżkę masła. W połowie 
szklanki zimnego mleka rozprowadzamy bu­
dyń czekoladowy z dużą łyżeczką kakao, gdy 
mleko w garnuszku zaczyna się gotować, 
wlewamy rozmieszany bardzo dokładnie bu­
dyń. gotu jemy na wolnym ogniu 3 • -* min.
i odstawiamy do wy;'tv£ 11 iec3 . t , .;
M*ty, śei-ły • ma cicmny ko*or. Pół 1- -ki

pad ku pojazdu powietrznego, wydostania się wo 
dy z urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych, la­
winy. zapadania 1 usuwania się ziemi” _ czy­
tamy w innej ulotce.

Zn, tory zo wam mają tu szereg ubezpieczeń ko 
tnum acyjnych np. dodatkowej wartości samo- 
c-hodt tdo ceny wolnorynkowej), w zakresie 
auto«.asco dodatkowego wyposażenia samocho­
du a także auto-casco — dla pojazdów nie obję 
tych ubezpieczeniem ustawowym. Firma ubezpie 
cza też producentów i usługodawców. Jeśli zda­
rzy s.ę ze jakiś wyrób, wykonany właściwie bę 
dzie przyczyną szkody poniesionej przez użyt­
kownika czy konsumenta. .Westa” zapewnia od 
powiednie świadczenia o ile oczywiście produ­
cent ubezpieezył go. -Mogą to być artykuły żyw 
ilościowe leki. środki czystości i detergenty, ma­
teriały budowlane : wyposażenia wnętrz, meble, 
samochody. Uwaga! Spółdzielnia nie odpowiada 
jednak za szkody powstałe z winy wytwórcy.

Udziela za to ochrony ubezpieczeniowej w za­
kresie odpowiedzialności cywilnej. ubezpiecza 
koszty leczenia i następstw nieszczęśliwych wy­
padków naszych rodaków podczas podróży za­
granicznych. .Polisa Westy’ na ubezpieczenie 
następstw zakażenia AIDS jest — legitymacją 
zdrowia wobec społeczeństwa i gwarancją źródła 
utrzymania w razie nieszczęścia” — to fragment 
kolejnego wydawnictwa firmy. Ubezpieczyć 
mogą się osoby nie będące nosicielami wirusa 
IIIV. a termin ważności badania określono na 
miesiąc przed przyjęciem odpowiedzialności 
..Westy".

Wśród nowych, proponowanych przez nią form 
ubezpieczeń jest np. ubezpieczenie należności cel 
nych, czyli tzw odprawy warunkowej, pojaz­
dów wyrejestrowanych należności płatniczych, 
a także ... związków małżeńskich (tzw. „złote 
gody”). Wiadomo, że w łódzkiej spółdzielni ubez 
pieczy ły swoje głosy pewne piosenkarki, spor­
towcom i tancerkom proponuje się ubezpieczenie 
nóg., a pianistom — rąk. ..Oczywiście możliwości 
w tym zakresie są wręcz niewyczerpalne”, czy­
tamy i ■wnioskujemy że i inne części ciała także 
można sobie ubezpieczyć...

Ognisko „Westy” stale płonie, podsycane teraz 
przez klientów. Zielonogórskie przedstawicielst­
wo notuje kilkakrotny ich wzrost (w porównaniu 
z ro k ie m  ub ieg ły m ). M a rtv /i n as ty ik o , ż e  f irm a  
nie wybrała jeszcze Miesiąca Ubezpieczeń. 
Państwowy Zi-skład Ubezpieczeń zarezerwował 
sobie przed laty kwiecień, pozostało więc tylko 
jedenaście. A może tydzień lub dzień? W staro­
żytnym Rzymie Yestalia obchodzono 9 czerwca...

masła ucieramy, łączymy powoli z masą bu­
dyniową, można dodać mały kieliszek rumu 
lub ponczu na rumie, ewentualnie kilka kro­
pel esencji rumowej. Tak przygotowany krem 
jest puszysty, aromatyczny i bardzo smaczny.

K R E M  W A N I L I O W Y

Przygotowujemy, jak krem czekoladowy, 
ale z budyniu waniliowego, dodając do mle­
ka dwa cukry waniliowe. Ten krem jest 
znakomity w połączeniu z bakaliami (spa­
rzone rodzynki, bardzo drobno usiekane fi­
gi, daktyle czy orzechy), z owocami południo­
wymi (pomarańcze), a wprost niezwykle 
smakuje, gdy go połączymy z dobrze odłą­
czonymi i drobno posiekany in: ananasami. Ale 
bez tych dodatkowych ingred;encii krem jest 
pyszny. Smak kremu podnosi alkohol

EWA \  -SKf W łrz

MÓW!, 2E WALCZN fc —
O LEP SIE- JUTRO I Pi TA 
CZY NALEŻĄ MU 51S  
Z TEGO TYTMkU UPS A - 
WNiENIA KOM- 
BATANCKIE .. ^ jjj$



m m

m
m
set
Si
m
s
a
aa

m
81

Q
a
a
te!

©
63
m
m
m

■*a
m
a
a
»
a
a
n
aa
ta
ta
a
a
ia
tal
13
a
ta

~p

W łaściciele, dzierżaw cy sklepów  i w arsztatów  n a­
praw czych. W łaściciele obiektów  pragnących rozpo­
cząć działalność handlow ą

Handel artykułami 
motoryzacyjnymi 
zawsze opłacalny

PP. Polm ozbyt w Zielonej Górze • 
naw iąże w spółpracę w zakresie sprzedaży:

— części zam iennych do samochodów :
Polski FIA T 126p
FSO 1500 
FSO Polonez 

—•- akcesorii sam ochodow ych

oferujem y
— dostaw y tow arów  raz w tygodniu na koszt dosta­

wcy
— wysokie m arże handlow e
-— -zapewniamy szyld oraz reklam ę na teren ie  ca­

łego w ojew ództw a
— rozpoczynającym  działalność udzielam y korzyst­

nego k red y tu

ZAPRASZAM Y 
W SZY STKICH Z Al NTERESOWANYC11

na giełdy handlow ą  
„ P O L M O Z B Y T  9 0 ”

do siedziby przedsiębiorstw a

w Zielonej Górze, ul. W ojska Polskiego 63 
w  dniu  27.OJ. 1990 r. o godz. 11.00

Szczególnie jesteśm y zain teresow ani propozycjam i z 
miejscowości: C ybinka, K argow a, Zbąszynek, B abi­
most, Iłowa, Gozdnica. Nowe M iasteczko, Kożuchów, 
Bytom O drzański, Sław a, Skw ierzyna, Rzepin.

Uwaga:
—  Zam iejscow ym  pokryw am y koszty dojaz­

du wg ta ry fy  PK S
—  W szelkie inform acje uzyskasz dzwoniąc 

na telefon: 62434. 60600 (sekretariat).

POLM OZBYT Z A P  R A S Z A
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T Y U Z I E M

N E W A

Klub Kultury Filmowej od 13.0-4. 
do 25.04. organizuje Konfrontacje 
Filmowe ’89. Seanse odbywać się 
będą o 15.30. 18.00, 20.30.
19.04. — „Pracująca dziewczyna”, 

reż. Mike Nichols (USA)
20.04. — „Noc w zgromadzeniu-’, reż. 

Jean-Pierre Mocky (Francja)
21.04. — „Rain Mau”, reż. Barry La 

wison (USA)
22.04. — „Missisipi w ogniu", reż. 

Alan Parker (USA)
23.04. — „Bagdad Cafe”, reż. Percy 

Aldon (RFN)
24.04. — „Wolność to ra j'’, reż. Sier 

giej Bondarow (ZSRR)
25.04. — „Burzliwy poniedziałek", 

reż. Mike Figgis (Anglia)

NYSA
19.04. czwartek — 9.30, 11.30. 13.30 

„Krótkie spięcie” USA. 12 1.. 
15.30. 17.30. 19.30 „Człowiek 
w ogniu” USA. 18 lat

20.04. piątek — 9.30. 13.30 „Żyj i po 
zwól umrzeć” ang., 15 lat (.1 
Bond). 11.-80. 17.30 ..Człowiek 
w ogniu” USA. 18 lat. 15.30,
19.30 „Porno” poi.. 18 lat

21.04. sobota — 11.30 „Żyj i pozwól 
timrzeć" ang.. 15 lat, 13.30
17.30 „Człowiek w ogniu’’ 
USA. 18 lat. 15.30, 19.30 „Por 
no” ools . 18 lat

22.04. niedziela. — 12.00 . Dawid i 
Sandv” poi., b/o, 13.30 „Żyj i 
pozwól umrzeć” ang.. 15 lat.
15.30 „Człowiek w ognili” USA 
18 lat 17.30. 19.30 „Porno” 
poi.. 18 lat

23.04. poniedziałek — 17.30, 
„Porno" poi.. 18 lat

24.04. wtorpk. 25.04. środa, 
r  v \v 'i r f ̂ ' t — 9.30. 11.30
17.30 ..Wirujący sok?"
ir> lat. 19.30 ..f / k" USA 

WENUS

19.30

20.04.
15.30.
USA
18 l a t

19.04. czwartek — 9.30, 11.30. 13.30. 
lfi 30 17.30. 19.30 „Młode strzel 
by" USA, 15 lat

20.04. i 21.04. matek i sobota - 9.30.
11.30. 13.30 15.30 17.30. 19.30 
„Karate Kid” USA. 15 lat
11.30 ..Młode strzelbr" USA. 
15 lat, 15.30 ..Krótkie spięcie 
II" USA, 12 lat

22.04. niedziela-— 12.00 „Sen w zi­
mie” — zestaw bajek. 13.30.
17.30. 19.30 Karate Kid" USA. 
15 lat. 15.30 .Krótkie spięcie 
II” USA. 12 lat

23.04. poniedziałek — 9.30. 13,30, 17.30
10.30 ..Karate Kid" PSA. 15 
lat. 11.30. 15.30 „Krótkie spię­
cie II" USA. 12 lat

24.04. wtorek — 10.00 1(5.00 (seanse 
zamknięte). 13.30. 13.00. 20,00 
„Karate Kid” USA, 15 lat.
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FILHARMONIA

20.1 V.."godż. 10.00 11.30. 13.00 kon­
certy symfoniczne dla młodzieży 
temat: ..Neoromantyzm”.
Wykonawcy: Orkiestra Symfonicz­
na FZ. Maciej Ogarek — dyrygent. 
Dobrdslawa Suidmak — skrzypacz­
ka (>1 c~rf'‘y~'*»i X  klasy śrrHr*ł°i Szko

U S O  > C f e Ł ,
-  — i

ły Muzycznej w klasie mgr Anny 
Tułasiewicz).
W programie fragmenty utworów 
N. Paganiniego, F. Liszta, R. Wag­
nera, H. Berlioza.
20.IV., godz. 19.00
Wykonawcy: Sabine-Beyer — skrzy 
paczka.
Jrleribert Langosz — tenor.
Detlef Wulbers — pianista (soliści 
z Republiki Federalnej Niemiec).

Program:
W. A. Mozart — Kantata KV fil9, 
F. Schubert — 6 pieśni z cyklu 
„Łabędzi śpiew” H. Heinego, J. 
Brahms — Sonata A-dur op. 100 na 
skrzypce i fortepian. M. Musorgski 
— „Pieśni i tańce śmierci” . A. Dvo 
rak — Sonatina G-dur op. 100 na 
skrzypce i fortepian.

fi Związek Sybiraków Zarząd Od 
działu Wojewódzkiego w Zielonej 
Górze, prosi swoich Członków o od 
biór kwestionariuszy (nowy druk!) 
w sprawie otrzymania zaświadczę 
nia o pobycie i pracy w ZSRR w 
latach 1939—195*3 więzienia, zesła­
nia i obozy pracy przymusowej). 
Druki należy odbierać w biurze 
Związku Sybiraków przy ulicy Pod 
górnej 9. pokój 18 w poniedziałki 
i wtorki w godzinach 10.00—13.00.

Kwestionariusze po wypełnieniu 
należy przesyłać do . Ambasady RP 
w Moskwie celem uzyskania odpo­
wiedniego Zaświadczenia.

Zaświadczenia te będą upoważnia 
ły do ubiegania się o uprawnienia 
kombatanckie.

a  Dyrekcja ZOZ w Szprotawie 
wyraża serdeczne podziękowanie 
Komitetowi Obywatelskiemu „Soli­
darność" w Szprotawie za 
zowanie beznlntnej dost»*'r5' ueticy 
towvch artykułów medycznych me 
zbędnych do właściwego funkcjo"0 
wania szoitala oraz cennego sprzę­
tu specjalistycznego. Ta wiclonulio 
nowej wartości przesyłko przeka­
zało nam holenderskie miasio Utient 
7. którym n-zedstawicfele naszego 
Komitetu Obywatelskiego nawiązali 
współprac1, r f t

CHOCHLIK nr 14 
mianował byłego dyrektora naczcl 
nego Żagańskich Hut Szkła Roma­
na Kaczmarka — naczelnikiem. 
Prrzopraszamy,

O głoszenia
M aszyno pisan ie  — przy jm ę. Z ielona 
G óra, tel. 5i-2«. D-141

Tylko z B.T „T arg o -T rav c l”  n a j ta ­
n iej w  św ia t Z apraszam y na  w ycie­
czki do k ra jó w  Bliskiego i D alek ie­
go W schodu, k ra jó w  obu A m eryk, 
A u s tra lii i O ceanii. Z ie lona G ó ra  — 
W esterp la tte  U (za Topazem ) pokój 
320. III  p„ tel. 42-31 wew. 237 w  godz. 
11.00—US.00 D-142

S przedan i: w ózek dziecięcy  (g łęb o k i, 
g ra n a t ,  w e lu r) . łó żeczk o  d z ie c ię c e  (b ia  
ie )  z  m a te ra c e m , w ó z ek  in w a lid z k i 
(w  b . d o b ry m  s ta n ie ) , s u k n ie  ś lu b n ą , 
p ro d . U SA  z  k o ro n e k  z t r e n e m  na 
szczu n ła . w y s o k ą  osobę. N ow a S ó l, 
te l.  4«-55. D-149
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CZWAK1EK 19. IV

8.35

8.50
9.15
9.25

lO.iiO 
la. 50 
13.30

14.00

15.H0

IB. 10 
16.25

17.30

18.00
18.45
19.00
19.10
20.05

25.05
21.50
22.00
22.45

23.15

16.25
16.55
17.30

18.30
19.30

20.00
21.00
21.45

PROGRAM I
Domator• Nasza pt.czla; Wio­
senni Kurs szycia 
Domowe przedszkole 
Wiadomości poranne 
„Hanna/ i4) serial prod. ang. 
Domator
Wśród udzi: Postęp
TTR Matematyka (sem. IV):
Interpretacja fizyczna i mate
matyczna pochodnej
TTR Spotkania z literaturą
(sem IV)- 3, Żeromski —
„Ludzie bezdomni”
Rytmy -nala: Kobiety — ma 
tki
MEN informuje (powt.)
Dla młodych widzów: Kwant 
oraz film z serii „Ordy” 
System — D ublicystyka eko­
nomiczna 
Program lokalny 
Magazyn katolicki 
Dobranoc '
Od A do Z — program publ. 
„Bannay” — ode. 4 pt. „Ta­
jemnicze morderstwo” — 
prod angielskiej 
Interpelacje 
Sport 
Pegaz
-Arnold Schonberg — „Ocala­
ły z Warszawy” — utwór po 
święcony ofiarom Getta War­
szawskiego

-0.15 Język angielski (56) 
PROGRAM II 

Korepetycje dla maturzys­
tów: Język angielski (25) 
Język rosyjski (2b‘>
. ,W  l a b i r y n c i e "  — f i l m  T P  
( p o w t .)  N
„Katastrofy” — serial dok. 
prod. angielskiej 
Program na życzenie 
Zielone kino: „Plaży” — 
film przyrodniczy prod. wę­
gierskiej 
Wielki sport 
Express reporterów 
Studio Teatralne Dwójki: Ta 
deus? Kantor — „Nigdy tu 
już nie powrócę”

PIĄTEK 28. IV

7.45
S.05

8.35

«.Mj
9.25

10.25
11.10

12.50

13.30

14.00
15.10
15.30

16.05
16.25

16*50
17.30
18.00 
18.45 
19.00
19.10

PROGRAM I
Express gospodarczy 
Wśród ludzi: Wśród innvch 
narodów świata 
Domator: Nasza poczta. Wio­
senny kurs szycia 
Domowe nrzeriszkole 
„Nowinki zza płotu” — ode. 
5 Pt. .Konsekwencje” — se­
rial prod. NRD 
Domator:
Z naszych dziejów: Sobieski 
w Krakowie
W Europie nowożytnej (kl. 
II lic): O niepodległość Ame 
ryki
1'TR.Chemia (sem. II): Węglo 
wodany
1’TR. Produkcja zwierzęca 
W szkole i w domu 
NUR T: Po co szkole kompu­
ter
Piłkarska kadra czeka 
Dla młodych widzów: P.am- 
bit -  teleturniej 
Okienko Pankracego 
Raport
Program lokalny 
10 minut 
Dobranoc
Teraz — tygodnik gospodar­
czy

6.45
7.15.
7.50
8.20

9.00

10.40

1 2 .0 3
12.35
13.05

13:40
14.10

14.45
15.45 
1 fi.OO

PROGRAM I
TTR Mechanizacja rolnictwa 
TTR Produkcja zwierzęca 
Tydzień w polityce 
Na zdrowie — program re­
kreacyjny 

8:40 Ziarno — program Redakcji 
Katolickiej dla dzieci i rodzi 
ców
Drops oraz film z serii Hei 
di" (10)
„Azjatycka mozaika” (1 1 ) 
— „Sztuka sceniczna w Chi­
nach (opera) — serial dok. 
prod. franc.

1 1 . 1(1  H e - i lo n a  — m d g n z y n
1 1 .3 5  L a b o r a t o r i u m

„ N a s z  d o m "  —  f i l m  d o k .
Telewizyjny koncert życzeń 
Z Polski rodem — magazyn 
polonijny
f 1? *  — program muzyczny 
Informacje — program roz­
rywkowy
Polska walcząca 1939-1945 
Teleexpress
Wizyta Papieża lana Pawia 
U w Czechosłowacji Tran­
smisja uroczystej Mszy Sw. 
w Pradze 
Dobranoc
Z kamerą wrśród zwierząt 
„Krew orchidee” (1) —film 
fab prod. USA
Telewizyjny przegląd sporto­
wy
Ora Orkięstra Gustawa Bro­
nia

—0.3s Kinó sensacji: „Miejsce 
zbrodni” — prod. fran.

PUOGRAM II
Konkurs 5 milionów 
W świecie ciszy 
5—10—15— program dla dzie 
ci i młodzieży
Małe kino: „Filozofia rocka” 
— film dok.
Cisza i dźwięk — program 
muzyczny
L eg en d y  f i lm u :  A  n l.bony 
Q u in n
Alfa i omega
XXX Poznańska Wriosna Mu­
zyczna: Koncert inauguracyj 
ny
Dwa +  2 — drugi obieg w 
Dwójce
„Mussolini — historia nie­
znana” (1) — film fab. prod. 
USA
Alfabet Kisiela 
Ogień cienie wzbił — śpiewa 
Małgorzata Markiewicz

19.00 
19.10 
20.05

21.40

22.16
23.03-

11.45
12.30
13.00

15.30

16.00
16.30

19.30 
20.00

21.00

21.45

22.45
23.00

z .serii 
(9) —

20.05 AKademia filmowa. „Droga 
dc Marsylii” — film fab. 
prod. USA

21.55 Sport
22.50 Spór o jutro: Otwarte studio 

PROGRAM II
16.55 Korepetycje dla maturzys­

tów ; Język angielski (30)
1/.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedżwieckiego
18.00■ „Dob-a Nadzieja" (4) — se­

rial orzyg prod. franc.
18.30 O czym się mówi — program 

publicystyczny
19.00 12xpress gosr>odarczy (powt.)
19.20 Antena 2 na najbliższy ty­

dzień
19.30 Publicystyka kulturalna
20.00 Piątek — magazyn z Krako­

wa
21.55 „Wianek z róż” — fiim fab. 

prod. ang.

SOBOTA 21. IV

Ve-

PROGRAM I
7.00 Witamy o siódmej
7.30 Notowania 
8 00 Teleranek oraz film

„Etui. z Lonnebergi” 
prod szwedzkie- 

9.23 Wiadomość- poranne
9.30 Wizyta Papieża Jana 

II w Czechosłowacji
. 9.30 Transmisja Mszy Św. 

iehradu
12.45 Telewizyjny koncert życzeń
13.30 Zyf (1 ) — magazyn ekologicz 

ny
14.00 Morze — magazyn pub).
14.20 Pieprz wanilia: Z ‘wiatrem 

przez świat — .Świat — wy­
spa — więzienie’

15.05 Zye — (2!
15.35 Śpiewać każdy może — pro­

gram muzyczny
16.20 Zyć -  (3)'
16.50 Antena
17.30 Telewizja z podziemia: Kto 

ma dostęp ten ma władzę
19.00 Wieczorynka: Wiwat, skrzaty
20.05 „Północ - Południe” (10) 

fUm fab prod USA
21.10 Siadem dni: Świat
22.20 Sportowa niedziela

PROGRAM II
8.00 ..Północ — Południe” (dla nie- 

słyszących)
9.35 Przegląd tygodnia (dla niesły­

sz:) cy chi
11.05 Kalejdoskop wojskowy
11.30 Jutro poniedziałek
12.00 Polska Kronika filmowa 
12.If 100 pytań do..
12.50 „Mojżesz (2) - Mm prod. USA 
13.35 Maciej Niesiołowski: Z baturą

i z humorem
13.50 Kino familijne: .Autostrada 

do nieba" (S) — e. prod. USA
14.40 Polacy — film dok
15.50 Podróie w czf-sie i przestrzeni: 

„Czasy Katedr" — (9-ostatnij
16.45 Być tutaj gawęda prof. Wik­

tora Zina
17.00 S tu d io  sp o rt 
1 7 .: i0  n i l y . e j  ś w i a t a
7.9.00 w y d a r z e n i e  t y g o d n i a
19.30 Galeria Dwójki: Jan Dobkow­

ski
20.00 Studio sport
21.00 Kobiety dwudziestolecia 
21:45 „Mojżesz” (2) — film

prod. USA (oowt.)
2230 Piwnica pod Baranami: 

w Piwnicy 
23.05-23.10 Akademia wiersza

10.55
11.10

12.00

Pawia 12.50
.3.30
14.00
15.00 
15.30 
i 6.25

fab.

Bal

PONIEDZIAŁEK 23.IV

13.30
14.00
15.00

16.25
17.30
13.00
13.45
19.00 
19 10 
ri.o.T

21.10
21.50
22.55-

16.55
17.30
17.45
18.30

19.30

20.00
20.30 
21.15 
21.45

PltOGKAM I
TTR. Mech roi. (sem. II): 
TTR. Prod. rośl. (sem. 11): 
Powtórka przed maturą: Hi­
storia — Polski Październik 
Luz — progr nastolatków 
Gorące linie — progr. public. 
Program lokalny 
10 minut <
Dobranoc
W Sejmie i Senacie 
Teatr TV: Tadeusz Fłittner — 
„Człowiek z budki suflera” 
Sport
Kinomania 

■23.25 Język francuski (22) 
PROGRAM II 

Język angielski (27)
Ojczyzna - polszczyzna 
Czarno na białym — przegląd 
PI<F
„Polityka żywnościowa” (1) — 
„Niepotrzebny głód" — serial 
prod. ang.-kanadyjsko-nowoz. 
Zycie muzyczne: Poznańska 
Wiosna Muzyczna 
Auto - Moto - Fan - Klub 
Osądźmy sami 
Rozmowy o cierpieniu 
Film fabularny

WTOREK 24.IV
PROGRAM I

8.35 Domator: Rady na życzenie

8.£9 Domowe przedszkole 
y.ia .Matka Lucia” (1) — serial 

obyczajowy prod. włoskiej 
Domator: Rady na życzenie 
Od Wersalu do Poczdamu (kl. 
VIII)- Polska łat wo:ny i oku­
pacji
•Spotkania z . 1 teraturą (kl. 
VII). A Fredro — „Zemsta” 
Wśród ludzi: Miejsca wśród 
innych
TTR Fizyka (sem. IV):
TTR Prod rośL (dem. IV): 
W świecie sztuki 
Kim być — progr. dla m  t. 
Dla dzieci: Tik - Tak oraz film 
z serii G u misie”
Spojrzenia — public. międz. 
Program lokalny 
Klinika zdrowego człowieka 
Dobranoc
Plus - minus — progr. public. 
Spotkanie z min. J. Kuroniem 
„Matka Lucia” (1) —.serial 
fab. prod włoskiej 
Listy o ?ospodsrc-e 
Sport

-0.30 Język rosyjski (27) 
PltOGKAM II

Język angielski (57)
Dookoła świata: U ludzi dob­
rej woli
Człowiek który zdemoralizo­

wał Hadleyburg” - -nowela TP 
Zespól Adwokacki Dyskrecja 
Modlitwa wieczorna z Sank­
tuarium Matki Boskiej Tu- 
chowskiej 
Studio Sport
Non stop kolor — magazyn 
Wywiady Ireny Dziedzic 
.Stan D osiad an ia” — film TP

17.30 
18.00 
12.45 
19 00
19.10
110.00 
20.15

21.50
22.40
24.00-

16.55
17.30

18.00

18.30
19.10

19.30
20.00 
21 00 
21 50
SKODA 25.IV

PROGRAM I
7.45 Express gospodarczy 
8.05 Poznaj swój kraj: U Kaszubów 
8.35 Domator: Nasza poczta 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiadomości poranne 
9.25- Film fabularny 

10.55 Domator: Przyjemne z po?.y- 
leczny rn

12.00 Spotkania z literaturą (kl. II): 
Poezja kraiowa XIX w.

12.50 Wśród ludzi: Ziemia — plane­
ta ludzi

13.30 TTR. Historia (sem. II):
14.00 TTR Historia (sem. II):
15.00 Muzyka (kl. I): Gramy na in­

strumentach
15.30 NURT: Współczesne problemy 

wychowania i nauczania —
16.25 Dla młodych widzów; S O S  

Sami o sobie
16.50 Dla dzieci: Trąba
17.30 Sensacje XX wieku
13.00 Program lokalny
18.45 Rolnicze rozmaitości
19.00 Dobranoc
19.10 Rzeczpospolita samorządna 
20.05 „Zbrodnia w szkole” - dramat 

psychologiczny prod. jug.
21.40 Sport
21.30 Sprawa dla reportera
22.45 Wokół wielkiej sceny — mng. 

operowy
23.40-0.10 Język angielski (27) 

PROGRAM II
16.25 Korep. dla mat.: j. ang. (31) 
16.55 Język francuski (22)
17.30 Zwierzęta wokół nas
13.00 ..Marc i Sophie” (9) - s. franc.
13.30 Magazyn 102
19.00 Expres gospodarczy
19.30 Publicystyka kulturalna 
20 00 Klub ludzi z przeszłością 
20.20 O czym się mówi
20 40 Przegląd muzyczny
21.00 Ze wszystkich stron: Czas jed 

ności — decydujące dni w 
NRD — reportaż

21.45 „W labiryncie” — film TP 
22.15 997 — Kronika kryminalna
*  Programy informacyjne: 17.15 
Teleexpress 20.00 Wiadomości (I)
21.30 Panorama dnia (II)
*  Redakcja nie odpowiada za 
zmiany dokonane w ostatniej ehwi 
li przez TVP.
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PRZESŁUCHANIE
Zanim zaczęli mówić, pomyślałam: na oko 

są sympatyczni, normalni, .zwyczajni. Na przy­
kład mój sąsiad, z klatki obok. Skoro tu  są, 
m ają chyba niezbędną odwagę, by rządzić 
miastem zaniedbanym, niebogatym, bez tw a­
rzy. Czy m ają pomysły na tysiące gnębiących 
nas trosk?

JAK WIOZĄ MIASTO?
Roman Sobczak (lat 41, pracownik nauko­

wy WSI, działacz ekologiczny Towarzystwa 
„Pro V ita”, członek Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego) jest przekonany, że Zielona 
Góra ma szansę wybicia się. Do tej pory mia 
sto rozwijało się w miarę am bicji działaczy 
politycznych, a nie w interesie mieszkańców. 
To trzeba zmienić, E. Sobczak ma ciekawy, 
kompleksowy program  rozwoju Zielonej Góry. 
Jednym z elementów jest polityka prorodzin­
na.

Je r/y  Kubie/, (lat 44. główny ekonomista w 
Zefamie, prosolidarnościowa działalność zam­
knęła mu drogę do awansów) także postrzega 
Zieloną Górę jako miasto bez oblicza. lJowin 
niśmy wybrać jakiś styl, jakąś specjalność i 
na tym  zarabiać,.

Gospodarką kom unalną chcę się zająć Jan 
Radzi wilłowicz. Trzeba to zorganizować tak, 
by każdy miał gaz, wodę, czyli mógł żyć po 
ludzku. Na pytanie, jaki ma program miesz­
kaniowy, J. Radziwiłłowicz odpowiedział: 
przez kilkadziesiąt lat nie udało się tego za­
łatwić, więc ja w 5 minut też nic znajdę re­
cepty.

Eugeniusz. M aeur z Wojewódzkiego Biura 
Geodezji i Terenów Rolnych, mimo że prze­
kroczył 50-tkę, nie stracił wiary, że absurdy 
można zmienić. Szansę miasta widzi w roz­
woju sadownictwa i warzywnictwa na wale 
zielonogórskim. Tu można uruchomić nowe 
miojsca pracy.

Trzeba zrobić wszystko — powiedział F ran ­
ciszek W erner z WSI (działacz Klubu Inteli­
gencji Katolickiej), żeby Zielona Góra nie 
spraw iała wrażenia grajdołka, żeby po prze­
kroczeniu Odry przybysz z Zachodu nie od­
nosił wrażenia, że znalazł się w Azji.

Jerzy W ojtkowiak (29 lat. urodzony w Zie 
lonej Górze, ma nadzieję, że tu dokończy ży­
wota. ale przedtem chciałby coś zrobić) oczy­
ma wyobraźni widzi nasze miasto jako wizy­
tówkę zachodniej Polski. Pracuje w PZU, 
ale jost przeciwny monopolom. Chce się za- 
j:.ć- bezpieczeństwem nie tylko tym  na dro­
gach.

Teodor Dembiński (lat 50. od 1980 r. pro­
wadzi własny zakłrd rzemieślniczy) swoje do 
świadczenia może wykorzystać w sam orzą­
dzie. Ma pomysły na tworzenie nowych miejsc 
pracy: Na pytanie: jaki ma stosunek do So­
lidarności Rzemieślniczej, odpowiada: nie jes 
tern politykiem, jestem od pracy. Ogólnie wia 
domo, dlaczego cechy upadają, dlaczego lu­
dzie nie plącą składek.

JAK WIDZĄ OBYWATELI? 
Obywatele nie mogą być odgrodzeni od ad­

m inistracji murem. Z tym trzeba raz na za­
wsze skończyć — mówi Jerzy Opechouski. 
Dziś przeciętnem u obywatelowi urząd kojarzy 
się z zak:uami i płaceniem.

Edward M incer (lat -43, mgr iaż. chemik, 
dziennikarz, za największy sukces życiowy u- 
waża stworzenie ..Gazety Nowej ) chce budo­
wać taki system kom unikacji społecznej, by 
Obywatele mogli patrzyć rta ręce* samorządo­
wi.:

Jan  Kudła (doświadczony wywózką na Sy­
bir, więzień okresu stalinowskiego, założyci.el 
Związku. Kombatantów, spraw ny organizator) 
widzi samorząd jako organ nie tylko pomaga 
jący obywatelom lecz przede wszystkim nie 
przeszkadzający ich inicjatywie.

Kandyduję, aby służyć społeczeństwu — mó 
wi Stefan Mikuła (księgowy, członek komisji 
likwidującej spółdzielcze czapy, należy do gru 
P.y założycielskiej schroniska Brata Alberta). 
Żadna rada do tej pory tak nie określała swe 
go celu, a to wydaje mi się najważniejsze.

Jestem  za obroną praw  człowieka w każdej 
dziedzinie życia społecznego, za tym, co zaczęło 
się w roku 80-tym — w telegraficznym  skró­
cie przedstaw ia swój program  Marek Franek 
(lat 34, pracownik Zakładu Energetycznego), 
postrzegający samorząd jako narzędzie społecz 
ności lokalnej w ochronie praw  ludzkich.

Ludwik Włodarczyk (rzemieślnik, od 1967 
roku prowadzi zakład usługowy eletrom echa- 
niki chłodniczej) w interesie współobywateli 
będzie ratow ał usługi. Nie widzi sprzeczności 
między interesami pryw atnym i i publicznymi.

JAK WIDZĄ ZDROWIE?
Krystyna Bartczak (lat 48, pielęgniarka w 

Przemysłowym Specjalistycznym ZOZ, dzia­
łaczka Klubu Inteligencji Katolickiej) chce 
energicznie zająć się relorm ą służby zdrowia, 
zwłaszcza ważnego, podstawowego ogniwa, ja ­
ką jest opieka pielęgniarska.

Ryszard Tężycki (lat 40. lekarz stomatolog, 
z rodziny głęboko antykom unistycznej i ka­
tolickiej, działacz „Akcji na rzecz przywróce­
nia dzieciom dzieciństwa”) szansę poprawy o- 
pieki zdrowotnej widzi w repryw atyzacji, przy 
zachowaniu miejskich szpitali i przychodni, 
dla ludzi, których nie będzie stać na pryw at­
ne lecznictwo. Jest zwolennikiem repryw aty­
zacji w każdej dziedzinie.

Anna S taw iarska (lekarz stomatolog dziecię 
cy, od 33 lat związana z Zieloną Górą) uw a­
ża, że najważniejsze jest zdrowie najm łod­
szej generacji i od tego należy rozpoczynac 
reformy.

Tomasz Szczcpula (lat 34. ziełonogórzanin od 
urodzenia, absolwent WSP, zastępca dyrekto­
ra „Westy") poprawę opieki zdrowotnej widzi 
nie-w  budowie nowych szpitali, lecz w stwo­
rzeniu centrum  badań dla m iasta, po to, by pa­
cjenci skierowani na analizy nie blokowali 
przez dwa tygodnie łóżek. Miejsce dla takiego 
centrum  widzi w byłym KW PZPR.

JAK WIDZĄ KULTURĘ?
Wiesław Myszkiewicż (53 la ta . a b so lw e n t UJ, 

od 1959 r. m ieszk a  w Z ie lo n e j Górze, pracuje 
w M uzeun-i z ie m i Lubuskiej, sympatyk. PPS 
L ip sk ieg o ) chce W samorządzie d z ia łać  n a  rzecz 
uspołecznienia kultury w  ta k im  kierunku, by 
kultura m ogła  z ap o b ieg ać  wtórnemu analfabe­
ty zm o w i n a ju b o ż sz y ch .

Witold Nowicki (artysta malarz, niebezJcry- 
tyczny sym patyk „Solidarności”, od 30 la t wni 
kliwy obserw ator życia miasta) ubolewa z po­
wodu licznych błędów architektonicznych, ja ­
kich ciągle doświadcza Zielona Góra. Gdyby 
został wybrany, będzie starał ssę akceptowac 
raczej sprawy ducha niż materii.

Janusz Kozłowski (od jesieni ub. roku dy­
rektor Teatru Lubuskiego, rekomendowany 
przez KZ „S”. reżyser) mówi: ku ltu ra żyje 
jeśli jest ludziom potrzebna. Czy ku ltura mo­
że być opłacalna? W całości tak. teatr nie. 
Szansa jest w systemie podatkowym ustawio­
nym tak, by inwestowanie w kulturę, oświa­
tę, zdrowie . opłaciło się. Zielona Góra wcale 
nie musi być „białą plamą . może pokusić się
o własne oblicze, być czymś w rodzaju Avig.o

JAK WIDZĄ SIEBIE?
Nie siedzi we mnie duch--działacza, któiy 

by mnie rozpierał. Nie działam w komisji 
soortu regionu „S”. bo zraziłem się do nie­
których działaczy' — Zbigniew Brodecki, eme 
rytowany pracow irk Studium  Wychowania 
Fizycznego -WSI, działacz ,.S’ od samego po- 

.czatku.

Moja profesja będzie przydatna w tym, co 
dla samorządu powinno być na pierwszym 
plunie, to znaczy w odtworzeniu mienia ko­
munalnego. Roman Doganowski, geodeta, 
W3R ukończył z wyróżnieniem, brydżysta, 
członek komisji ds. m ajątku partyjnego.

Urodzony działacz, społeczny — tak przed- 
stw ia pełnomocnik W ładysława Drozda (lat 50, 
działacz Klubu Inteligencji Katolickiej, orga­
nizator Dni K ultury Chrześcijańskiej, specja­
lista transportu).

Jestem  bezpartyjny, rozwiedziony, stan ma 
jątkowy: mieszkanie spółdzielcze — przedsta­
wia się krótko Włodzimierz Choma, lat 45, 
absolwent WSI, kierownik w ZPB „Nadodrze”. 
Chcę się zaiąć prywatyzacją i reform owa­
niem WUSW.

Jan  Cheliński (lat 47. były zawodowy woj­
skowy). Pracował w Żarach jako instruk tor 
WF, potem w szkołach wojskowych w Toru­
niu, Dęblinie, wreszcie od 1979 r. w Liceum 
Lotniczym w Zielonej GórzS. W 1981 r. trzy­
krotnie kategorycznie domagał się zwolnienia 
z zawodowej służby. W maju 1932 r. znalazł 
się w cywilu. Jest nauczycielem w Szkole Pod 
stawowej nr 12. Nie należał nigdy do żadnej 
organizacji politycznej.

Skłonność do nazywania praw dy po imie­
niu była wielokrotnie przyczyną przykrości w 
moim życiu — Witold Nowicki.

Henryk M asternak. 41 lat. absolwent wy­
działu biologii i nauk o ziemi U AM, rzeczo­
znawca budowlany, rzeczoznawca oczysza- 
nia m iasta może być przydatny W samorzą­
dzie; G w arantuje profesjonalne spojrzenie na 
ochronę środowiska.

Jestem  człowiekiem kompromisu. Umiem u- 
spokajająco działać na emocje — F r a n c i s z e k  
Werner.

—  *  —
Tyle w wielkim skrócie z pierwszego przęsłu 

chania kandydatów , którzy zam ierzają ubie­
gać sie o m andat w samorządzie lokalnym Zie 
lonej Górv z listy KO „S”. Bcdą następne.

LUCYNA MAŁACHOWSKA-GRABO W SKA

Drodzy mieszkańcy 
Zielonej Góry

. : oau postawi.Lsmy
kro* na cłrotUc tcu w olnej, 

dutój Kzeczpoapoiiic j  poisKiej.
O uecm c m usony  zospu » ^ c "abudowy „o jc x y « n  ~  rzeczpospolite j

zielonosórsK iej. c r t i& i  o rzecz w ielką J m ę- 
<WvKie w nłnii -  0 przyszły pożądany k s z ta ł t . 
naszego nilasia. najb liższego se rcu  niew iel
kiego obszaru, z k tó rym  w iążem y sw e codzien­
ne życte, am bic je  jrag n iem a nadzieje.

■)i m aja w ybiera .’ b^dz-iemy sw oją rep rezen ­
tacjo -  rade m iejsku  sto jący  na s traży  lokalne 
go In te resu  obyw atelsk iego, in te resu  w szystkich 
m ieszkańców  Z ie lo n e  U ory Musza sit; u  n ie j 
znaleźć ludzie w iarygodni, uczciwi, k om peten ­
tni polni społecznikow skiej pasji, siln i w iarą  
w lepsza przyszłość i m ocno przekonani, że na­
sze w spólne dążen ia  uda sit z in tegrow anym  
w ysiłk iem  zrealizow ać.

T akich  w i as me kandydatów  w yw odzących 
sie ' itregów  solidarnośeiow o - obyw ate l­
skich z rożnych środow isk , społeczno-zaw odo­
wych zap .o p o n u je  na sw ojej .isclc K om ite, 
O byw atelsk i .S o lidarność” , ściśle w spoldziala- 
iacv f M iejską K om isja M iędzyzakładow ą ..S 
J W osta tn im  okresie  nasi współfU przeciw nicy  
rozsiew ają po m ieście plotki m ające  sklocie 
ze sobą oba te  społeczne grem ia podw ażyć 
zau£anit do ruch u  obyw atelsk iego  C licem y wy 
raźn ie  ’ stanow czo podkreślić  j e d n o ś ć  naszego 

•działania w spólny n as ; i odw ód *. w spólny ceu 
p ro p o n u jem y  rednoeześnłe u k ry w a jący m  - się 
ood przy łb ica  anonim ów  przeciw nikom  ‘n^  
płaszczyzno w yborcze: k o n fro n tac ji -  w alną 
Ub p ro g ram y  w yborcze mc ry ło  rycz n  y spor^ 
persp ek ty w y  rozw oju  b ie lo n e j O ory. M iejscem  
ts k  isto tnego  dla -a le i zielonogórsk iej społecz­
ności sporu  nie może* być w żadnym  w ypad­
ku. polityczny .m agiel".

p rezydh im  K om itciu  O by w atel skięg o 
. . S O L I Z i e l o n a  G ora

Prezvdium  M iejskiej K om isji M iędzyzakładow ej 
..SOLIDARNOŚĆ” Z ielona G ora


